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Klęska zimy w Europie

Armia, flota i lo tn ic tw o
w pogotowiu, by n ie ść  pomoc ludności Anglii

Tegoroczna zima stała się klęską dla Europy. Nie notowane od lat śnieżyce i mrozy zahamowały nor­
malny tok życia w wielu krajach, zwłaszcza w krajach północnych.

Najbardziej dotychczas ucierpiała Anglia, gdzie na skutek ostrej zimy uległ kompletnej dezorganizacji 
transport, a zaopatrzenie ludności w środki opałowe, a w związku z tym i w światło, zostało ograni­
czone do minimum.

Wiadomości otrzymane ostatnio nie wróżą polepszenia sytuacji Wprost przeciwnie —  donoszą o zbli­
żaniu się do brzegów kontynentu nowych gór lodowych, w związku z czym należy oczekiwać dalszej lali 
mrozów, dochodzących do 40 stopni poniżej zera. Na szczęście meteorolodzy przewidują, iż mrozy te
szybko ustąpią.

Warszawa (obsł w ł.) Ze wszy­
stk ich stron k ra ju  na p ływ a ją  w ia 
domości o dużych opadach śnież 
Hych. k tó re  spowodow ały w ie l­
k ie  trudności w  ko m u n ika c ji ko ­
le jow e j i autobusowej.

Władze w y d S ły  ju ż  odpowie 
dnie. zarządzenia.

W  pracach nad oczyszczaniem 
dróg i  to rów  biorę udz ia ł pogo­
tow ia  cyw ilne  i wojskowe.

T ak i stan panuje w  całej Euro 
pie.

S ygna lizu ją , że należy się spo­
dziewać nowej fa l i  mrcGów.

W arszawa (obsł. w ł.) Ze wszy­
stk ich części Europy nadchodzą 
Wiadomości o poważnych sku t­
kach z łe j pogody.

We Włoszech n iebyw a łe  ód 
feeregu- la t  znaczne ilośc i k r y  na 
rzekach spowodowały zerwanie 
m ostu . w  pobliżu m iejscowości 
Piacenzza.

We F ra n c ji sądy zaw ies iły  swe 
czynności na skutek b raku  opału.

W  Danii zam arzły praw ie 
Wszystkie rzeki i  k a n a ły .

W  St. Zjednoczonych przerw ało 
j^racę szereg fa b ry k  na skutek 
trudności w  transporcie, spowo­
dowanych złą pogodą.

O koło 200 tysięcy robo tn ików  
Pozostaje w sku tek tego bez pra- 
°y. W  s łynne j m iejscowości M ia- 
*5? na F lo ryd z ie  znanej z łagod­
nych w a ru n kó w  k lim a tycznych  
sPadł w  ciągu pon iedzia łku  śnieg.

B e r l i n .  (PAP) Wskutek suro­
wsi zimy, pokryły się lodem pra- 
y*e wszystkie śródlądowe drogi 
ł^odne w  Niemczech. Rzeki niezu- 
®e«Jie zamarznięte zablokowane 

gęstą krą.
^Londyn, (obsł. w ł.) B ry ty js k ie  
Jbhisterstwo opału podało we 
y to re k  do wiadomości, że ogra- 
aiczenia w  dop ływ ie  prądu elek- 
, tycznego ja k im i od poniedzia ł- 
f.11 ob ję to około dw ie trzecie k ra ­
je  da ły w  ciągu pierwszego dnia 
szczędność wynoszącą 22.550 ton 

^ g la ,  co rów na się 33% spoży- 
pla Węgla w  dn iu  poprzednim .

°m im o to is tn ie ją  w ątp liw ości, 
J p  zapasy węgla w  e lek trow - 
Cach wzrosły wobec niezwykłych 

hdności w transporcie oraz 
tod ukc ji spowodowanych złą po- 

sodą.
^p m u n ik a t m in is te rs tw a opału 

J r . a-ie> że wobec b ra ku  nadziei 
^ 'ę k s z e n ia  p ro d u kc ji i dostaw 
p g la  w  najb liższe j przyszłości 
P ” związku z zapowiedzią utrzy­

mywania się takiego stanu pogo- | zwykle utrudnione a czasami
dy w  ciągu nadchodzących dni, 
ministerstwo widzi się zmuszone 
wydać ostrzeżenie o możliwości 
rozciągnięcia ograniczeń na całą 
W ielką Brytanię za w yjątkiem  
niektórych części północnej Szko­
cji.

Bieżące dostawy węgla są nie-

wprosi un iem ożliw ione na skutek 
surowych mrozów i niebywałych 
zawiei śnieżnych.

Przypuszcza się, że wydobycie 
węgla w  przyszłym  tygodniu bę­
dzie jeszcze bardzie j utrudnione, 
jeże li pogoda nie  u legnie popra­
wie.

Gabinet b ry ty js k i rozważał we 
w to rek  m o ż l i w o ś ć  zastoso­
wania nadzwyczajnych środków 
zm ierzających do z likw idow an ia  
obecnego kryzysu  węglowego. 
B ry ty js k ie  m in is ters tw o spraw 
wojskow ych w yda ło  polecenie do 
wszystkich oddziałów, aby u trz y ­
m yw a ły  w  stałe j gotowości wszyst

k ie  stojące do dyspozycji ś rodk i 
transportow e dla  przewozu w ę ­
gla.

Podobne polecenie o trzym ała  
także część okrę tów  w o jennych 
w  portach b ry ty jsk ich . W  ciągu 
w to rk u  łodzie podwodne zaopatry 
w a ły  w  w ęgie ł s ta tk i zna jdujące 
się w  dokach.

We w to re k  przed po łudniem  
ogłoszono w  Londyn ie  nowe za­
rządzenie dotyczące zm niejszenia 
objętości dzienników , k tó re  od 
środy ukazywać się będą w  w ie l­
kości w  ja k ie j w ychodz iły  do 
września 1946 r. W szystkie pe rio ­
d y k i b ry ty js k ie  nie będą się m o­
g ły  ukazać co na jm n ie j w  n a j­
bliższych dwóch tygodniach. 
W prowadzono rów nież daleko 
idące ograniczenia w  ru ch u  ko ­
le jow ym , autobusowym  i  ko le jce 
podziemnej.

L o n d y n .  (PAP). Gabinet bry-

Po podpisaniu traktatów  pokojowych

i l / o w e  ągrm m Sc** p u n * t w
Depesze min. Bevina do byłych satelitów osi

P aryż (PAP). — Ze. względów 
technicznych tra k ta ty  pokojowe 
w e jdą w  życie w  różnych okre ­
sach, jg ieżnie- od- d s iy  ich r a ty f i­
kac ji. f jf f i la n y  te ry to ria lne , k tó re  
tra k ta ty  w prow adza ją do mapy 
Europy, b iorąc ogólnikowo, ogra. 
n iczają się do ustąpienia przez 
F in land ię  i  Rum unię ziem pogra­
nicznych Z w iązkow i Radzieckie­
mu, przekreślenia zm ian te ry to ­
ria lnych , wprowadzonych w  cza. 
sie w o jn y  z in ic ja ty w y  N iem iec i 
ustąpienie przez W łochy n ie w ie l­
k ich  obszarów F ranc ji, dość zna­
cznych te ry to rió w  Jugosław ii oraz 
utw orzen ia  wolnego obszaru 
Triestu.

Poza tym  W łochy tracą wyspy 
Dodekanezu na rzecz G recji, 
uznają niepodległość A lb a n ii i 
zrzekają się wszystk ich p raw  
i  ty tu łó w  do swych dawnych ko . 
lo n ii w  A fryce.

O sta tn i etap ofic ja lnego p rzy ­
w rócenia poko ju  w  ca łe j Europie, 
z w y ją tk ie m  N iem iec i  A u s tr ii,

nastąpi w  .90 dn i po ra ty f ik a c ji 
5 tra k ta tó w  pokojow ych przez 
ostatnie mocarstwo, wchodzące 
w. sk ład W ie lk ie j C zw órk i i  z ło­
żeniu dokum entów  ra ty f ik a c y j­
nych w  sekretariacie rady m in i­
s trów  spraw zagranicznych. Rząd 
b ry ty js k i z łoży kopie tra k ta tu  w  
sekretariacie parlam entu, . i o ile  
nie zostaną zgłoszone ważne w n io  
sk i w  Izb ie  G m in i  żaden z po­
słów  nie zażąda przeprowadzenia 
dyskusji, będą one uważane au­
tom atycznie za ra ty fikow an e  po 
u p ływ ie  20 dni.

R a ty fika c ja  w  Stanach Z jedno­
czonych wym aga przedstaw ienia 
tra k ta tó w  poko jow ych Senatowi.

S tanow i to najdłuższą procedu­
rę ze wszystk ich innych  proce­
dur, stosowanych przez państwa 
sojusznicze.

Londyn (PAP). M in is te r B evin  
w ys ła ł depeszę do 5 k ra jó w , z 
k tó ry m i podpisano tra k ta ty  po­
kojowe. W  depeszach do W łoch, 
B u łga rii, Węgier, R um un ii i  F in -

Młodzież szkół śląskich
potępią morderców Jana Stachowiaka

K a t o w i c e .  W  związku z 
mordem, dokonanym w  Pozna­
niu na instruktorze ZW M , Janie 
Stachowiaku, odbyło się w ostat­
nich dniach na terenie szkół ślą­
skich szereg zebrań i wieców m a­
nifestacyjnych, na których mło­
dzież szkolna jednogłośnie uchwa 
lała rezolucje, potępiające mord, 
oraz nieodpowiedzialne czynniki, 
pchające młodzież do w alk i bra­
tobójczej.

Zebrania takie odbyły się m, 
in. w  Państw. G im nazjum i L i­
ceum im. Staszyca w  Sosnowcu, 
w Państw. Szkole Przemysłowej 
w  Sosnowcu, w  prywatnym  G im ­
nazjum i Liceum dla dorosłych

OM  TU R  w  Katowicach, w  
Państw. Szkole Budownictwa w  
Bytomiu, w  Państw. Liceum i 
Gimnazjum Muzycznym w  Kato­
wicach, w  Państw. Szkole Zawo­
dowej Żeńskiej w  Katowicach, w  
I  Państw. Gimnazjum i Liceum  
Męskim w  Zabrzu, w  Państw. L i­
ceum i Gimnazjum w  Katow i­
cach, w  prywatnym Gimnazjum  
katolickim męskim im. św. Jacka 
w  Katowicach, w  M iejskim  G im ­
nazjum i Liceum Żeńskim w  K a ­
towicach, w  Państw. Gimnazjum  
i Liceum Żeńskim w  Katowicach, 
w  Państw. Szkole Zawodowej 
Żeńskiej i w  Państw. Szkole Go­
spodarczej w  Katowicach.

land ii, m in is te r B evin  pisze, że 
przyszłość wym aga skoncentro­
wanego w y s iłku , dobre j w o li .1 
w ie lk ie j,  c ie rp liw ości ze strony 
zmęczonych w o jną  ludzi.

Skoro będziemy o trzym yw a li o 
sobie wzajem nie spraw ied liw e i 
bezstronne w iadom ości —  oświad 
cza B ev in  —  stw orzym y tym  sa­
m ym  podstawę, na k tó re j ug run ­
tu jem y wzajem ne porozumienie. 
Przywrócenie norm alnych stosun­

ków  m iędzy narodam i, pow inno 
być poważnym  k ro k ie m  naprzód 
w  k ie ru n ku  odbudowy gmachu 
powojennego świata.

W  depeszach do R u m un ii i B u ł 
g a rii B ev in  w y ra z ił ponadto na­
dzieję, że państwa te będą p rzy ­
jaźnie w spó łp racow ały ze sobą.

W  depeszy do W ęgier B ev in  
przesyła życzenia, by ten zn i­
szczony w o jną  k ra j rych ło  się 
odbudował.

tyjski na posiedzeniu poświęco­
nym sprawie kryzysu węglowego 
rozważał m. in. możliwość użycia 
wojskowych miotaczy ognia do 
oczyszczania drogi przez zwały  
śniegu, ażeby w  ten sposób zabez­
pieczyć dostawę węgla do elek­
trowni. Jest to jeden tylko z licz- 
nycli środków nadzwyczajnych, 
jakie rząd brytyjski bierze pod 
uwagę celem opanowania sytua­
cji. Jak słychać, armię, marynar- 
kę i lotnictwo wezwano do trw a­
nia w  pogotowiu, ażeby w  razie 
potrzeby okazać wszelką potrzeb­
ną pomoc wprowadzając do ak­
cji torowania szlaków komunika­
cyjnych pojazdy wojskowe.

Londyn, (obsł. w ł.). Sam oloty 
R A F  usiłow ać będą w  d n iu  dzi­
siejszym  zrzucić żywność do wsi 
odciętych od świata z powodu na­
wałnicy śnieżnej. Wsie te  z n a j­
du ją  się w  Szkocji. Na teren ie 
W ie lk ie j B ry ta n ii około 100 dróg 
zostało zam kn ię tych przez opa­
dy śnieżne.

Donoszą z Duessełdorfu, że sa­
m o lo ty  R A F  będą rów nież zrzu­
cać bom by na Ren, celem rozb i­
cia lodu. W  okolicach Lo re le i ta ­
f la  lodowa posiada .długość po­
nad 45 km. (gp)

Bunt więźniów w Rangunie
Londyn (PAP). Jak donosi 

agencja Reutera, w więzieniu 
w Riaimgunie wybuchł bunt 
więźniów. Więźniowie, któ­
rzy usiłowali zbiec, zaatako­
wali straż, która oddała k il­
ka strzałów do zbuntowa­
nych. 7 więźniów zostało za­
bitych, ok. 20 odniosło rany.

öisraii^ wiceministrów spraw zagranicznych

Sowiecki i amerykański punkt widzenia
na sprawę Austrii

Londyn (ob. w ł.). O brady kon ­
fe re n c ji w icem in is trów  spraw za­
granicznych b y ły  poświęcone dy­
skusji nad raportem  podkom isji 
po litycznej, utworzonej d la  opra­
cowania w arunków  poko ju  z A u ­
strią. R aport ten zaw iera 10 punk 
tów. A r ty k u ł 8 p rzew idu je  środ­
k i, ja k ie  należy zastosować celern 
un iem ożliw ien ia  ewentualnego an 
schłussu. W  zw iązku z tym  p u nk­
tem  - is tn ia ły  dw ie w ers je  opra­
cowane przez podkom isję, jedna

rosyjska, druga anglo - fra n cu ­
ska, obie zbliżone, wyrażające tą 
samą m yśl in n y m i słowam i. S ta­
ny  Zjednoczone b y ły  za koncep­
c ją  anglo - francuską, z w y ją t ­
k iem  ostatniego zdania, odnoszą­
cego się do pangerm anizm u, g ło­
szącego, że rząd austriack i zobo­
w iązuje się do w zbron ien ia  wszel. 
k ie j propagandy na rzecz z jedno­
czenia ekonomicznego i  po litycz ­
nego z N iem cam i, a także wszel­
k ie j propagandy, w  ja k ie j by to

Wybory w Z. S. R. R.
Zwycięstwo bloku komunistów i bezpartyjnych

Moskwa. (PAP) C entra lna ko ­
m is ja  wyborcza podała do w iado­
mości, że we w szystk ich  752 okrę­
gach . w yborczych F ederac ji Ro­
sy jsk ie j w y b ra n i zosta li deputo­
w a n i do Rady Najwyższej, w ys tą -

Małe państwa będą dopuszczone do dyskusji
nad traktatem pokojowym z Niemcami

Londyn, (ob. w ł.). Zastępcy czte
r6ch
ftych
s?ym

m in is tró w  spraw  zagranicz- 
ob radow a li w  d n iu  wczora j 
w  nieogrzanej sali w  La n -

tr }er House. Debaty w  spraw ie 
j j k t a t u  pokojowego z A us trią  
x y  Przebieg pom yślny. 6 punkt. 
{ ^ W a r ty c h  w  pro jekc ie  10 punk 
sie i ° s*-a!o uchwalonych. W  cza- 
¡g debaty nad trak ta tem  poko- 

z N iem cam i delegat ra - 
<a ®ck i G usjew  zaw iadom ił 

toPców m in is tró w , iż  rząd

radz ieck i postanowił rozsze­
rzyć swój projekt traktatu  z 
Niemcami oraz dopuścić do dy­
skusji nad nim małe państwa, któ 
re brały udział w  walce z hitle­
ryzmem. G usjpw nie  m ógł jeszcze 
podać dokładnych danych odno­
śnie nowego p ro je k tu , lecz de­
cyzja rządu radzieckiego została 
przychylnie przyjęta przez za­
stępców ministrów, gdyż zgadza 
się ona z szerokiemi projektami 
Francji, Anglii i  Stanów Zjedno­

czonych. Gen. M ac C la rk  w ysu ­
ną ł następnie propozycję zw o ła­
n ia  nowej kon fe ren c ji zastępców 
w  cztery tygodnie po konferencji 
moskiewskiej. Do te j kon fe ren c ji 
dopuszczeni zostaną przedstaw i­
ciele osiemnastu małych państw, 
które brały udział w  walce z 
Niemcami. Delegat am erykański 
jest rów nież zdania, iż do te j kon 
fe re n c ji po w in n i być dopuszczeni 
przedstawiciele niemieccy. (?)

Żadna decyzja nie została po­

wzięta co do propozycji amery­
kańskiej i debaty zostały odro­
czone na późniejszy termin, (gp)

B e r l i n .  Na międzynarodową 
konferencję spółdzielców w  Z u ­
rychu zostali zaproszeni również 
Niemcy, którzy wyślą 2 przed­
stawicieli. W  ubiegłym tygodniu 
bawiła w  Niemczech delegacja 
spółdzielców zagranicznych w  ce­
lu zapoznania się z ruchem spół­
dzielczym w  Niemczech.

w ien i przez B lo k  K om unis tów  i 
B ezparty jnych. W edług w stęp­
nych danych k o m is ji %vyborcżych 
na U k ra in ie  procent głosujących 
sięga ponad 98. W  B ia ło ru s i w  gło 
sowaniu wzię ło  udz ia ł 99 procent, 
w  G ru z ji głosowało 99 procent 
upraw n ionych  do glosowania, w  
Azerbejdżanie 99 proc. W  s ta li­
now skim  okręgu w yborczym  w  
M oskw ie, gdzie kandydow a ł do 
Rady N ajwyższej Federacji Ro­
sy jsk ie j , generalissim us S talin, 
wszyscy w yb o rcy  co do jednego 
odda li głosy na wodza Narodu 
Radzieckiego. W  dz ie ln icy K i jo ­
wa, gdzie generalissim us S ta lin  
kandydow a ł do Rady Najwyższej 
U k ra iny , rów nież wszyscy w y b o r­
cy bez w y ją tk u  głosowali jedno­
m yśln ie  na S talina . 100 proc. g ło­
sów odda li na S ta lina  w yborcy  w  
Jeryw ań iu , s to licy  A rm en ii, oraz 
w  Baku.

Cała prasa radziecka poświęca 
a r ty k u ły  wstępne w ie lk ie m u  zw y­
cięstw u wyborczem u B loku  K o ­
m un is tów  i  Bezparty jnych-

nie by ło  fo rm ie , na rzecz panger. 
m anizm u.

W  tym  m ie jscu doszło do ostre j 
w ym iany  zdań pomiędzy delegat 
tern am erykańskim , Geraldem  
M ark iem  C la rk , a delegatem so. 
w ieck im  G usiewym , k tó ry  w y ­
ra z ił się, że zabran ia jąc rządow i 
austriack iem u propagandy na 
rzecz pangerm anizm u, z chw ilą  
gdy nie chodzi o gospodarcze i  
po lityczne zbliżen ie z N iem cam i 
wkracza się w  spraw y w e w nę trz . 
ne A u s tr ii.  G. M. C la rk  ośw iad­
czy li że tak ie  postaw ienie spra­
w y  m ogłoby dać możność rządo­
w i sow ieckiem u do in te rw e n c ji 
w  spraw y austriackie. Gusiew za­
pro testow a ł ostro przeciw  atako­
w i, skierowanem u pod adresem 
jego rządu. W  ostatecznej fo rm ie  
ra p o rt wejdzie  pod obrady w  so. 
botę, (is)

Abd el Krim 
zostanie zwolniony

Paryż (ob. w ł.). Rząd francu sk i 
powzią ł decyzję uw o ln ien ia  s łyn ­
nego swego czasu powstańca m a­
rokańskiego A bd  el K rim a , k tó ­
ry  zna jdu je  się obecnie in te rn o ­
w any na wyspie La  Reunion. H i­
szpański1 m in is te r spraw zagra­
nicznych wystosował w  te j spra­
w ie  notę pro testacyjną do rządu 
francuskiego, w  k tó re j podkreśla, 
że rząd francusk i zobow iązał się 
w  lip cu  roku  1926 um ów ić się z 
rządem hiszpańskim  co do losu 
Abd el Krim a. Zdaniem  h i szpara 
skiego m in is tra  spraw zagran icz­
nych decyzja uw o ln ien ia  powstań 
ca m arokańskiego jes t zerwaniem  
umowv międzynarodowej, (gp)
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Sir (Ma 3 DZIENNIK ZACHODNI Czwartek. 13 ltrtego 1947 r.

C l ,  którzy „kochali“ Warszawę Mobilizacja aparatu

Spowiedź Fischera i Meissingera
Widzieli rozkład i zdziczenie  -  lecz nie opaście

przeciwpowodziowego

W arszawa (PAP). Oczekiwana 
z ta k  dużym  zainteresowaniem  
kon fro n tac ja  pom iędzy B ueh le . 
rem  a von dem Bachem nastąpi-» 
{a w czora j.

Po ko n fro n ta c ji, k tó ra  zasadni­
czo nie  w n ios ła  n ic  nowego do 
sprawy, zeznawaj jeszcze dodat. 
kowo Buehler. Ten klasyczny 
św iadek odwodow y „ w y b ie la j  
F ischera ze w szystk ich  s il, w  za­
kończeniu zaś swoich zenań ó- 
św iadczył, że F ischer ta k  bardzo 
„k o c h a ł“  swoją Warszawę, że n i­
gdy w  K ra ko w ie  n ie  przebyw ał 
an i c h w ili d łuże j, n iż by ło  to  ko ­
nieczne ze względów służbowych.

To kap ita lne  oświadczenie b u ­
dzi na sa li zrozum ia łą  wesołość.

W czorajszy dzień procesu u p ły ­
w a pod znakiem  znam iennych o- 
świadczeń oskarżonych, k tó re  spo 
wodowało pytan ie  ła w n ika , Jana 
Nepomucena M ille ra .

Zwracając się do osk. Fischera 
ław nik  M ille r mówi, że w idział 
na jego twarzy przejawy głębo­
kiego wzruszenia, a nawet łez, 
gdy biegli opisywali okropności 
obozów koncentracyjnych j lik w i­
dacji getta. —  Nie wątpię, że były 
to szczere przejawy żalu i Współ.

czucia. Wiadomo m i jednak, że 
oskarżony był długoletnim człon­
kiem partii narodowo _ socjali­
stycznej, zapytuję więc oskarżo. 
nego czy jego stosunek do pro­
gramu i taktyk i partii podlegał 
zmianom, a jeżeli tak, to czym 
się ta wewnętrzna metamorfoza 
oskarżonego tłumaczy.

Osk. F ischer odpowiada, iż u - 
czucie ludzkie , jego zdaniem  nic 
nie m ia ło  wspólnego z p rogra ­
mem po litycznym . Jako m łody 
człow iek, student -  socjalista, zna 
jacy z b liska  nędzę’ mas, w s tą p ił 
do p a rtii,  gdyż, będąc jednocześ­
nie  nacjonalistą, sądził, że w -p ro ­
gram ie NSD AP z la ły  się te  dw ie 
tendencje. Sądził, że wszystkie 
sprzeczności w ew nętrzne w  naro­
dzie za pomocą te j p a r t i i zostaną 
rozw iązane —  a b y ł w tedy  idea­
lis tą , Pierwszego wstrząsu jego 
w ia ra  w  narodowy socja lizm  do­
znała w  okresie spraw y Roehma, 
po tęp ił ją  jako  czyn bezprawny, 
ale z p a r t i i n ie  w y s tą p ił i  z prze­
k o ry  pozostał w  SA. Przyszła 
w o jna. Jako prosty szeregowiec 
i  jako N iem iec m us ia ł spełnić 
swój obowiązek. W idz ia ł rozk ład  
i  zdziczenie w  W ehrm achcie

suprem ację w ładzy  gestapo. W 
la tach 1942— 43 doszedł do w n io ­
sku, że cała p o lity k a  wschodnia 
N iem iec jes t fałszywa. B y ł p rze­
świadczony, że narody s łow iań­
skie są siln ie jsze od narodu n ie ­
m ieckiego. Jako k ie ro w n ik  p a r ti i 
dążył do tego by  trzym ać ją  na 
uboczu od wszystk ich w ydarzeń 
i  skierować je j działa lność po l i ­
n i i  pomocy dla  N iem ców, k tó rzy  
tu  by li. Przez to popad ł w  n ie ła ­
skę i  po pow stan iu w arszaw skim  
na nalegania M onach ium  został 
złożony z urzędu, ja ko  dowódca 
pa rty jn y . A le  ju ż  przed ty m  od­
separował się od p a r t i i i  b y ł zde­
cydowany po w o jn ie  zupełn ie  po­
rzucić. życie polityczne.

nie rzu c ił się w  w ir  pracy. Setki 
funkc jona riuszy  usunął z ich p la ­
cówek, względnie um ieścił w  w ię ­
zieniach. O b a lił 7 gaule iterów , 
wśród n ich Streichera. Przekonał 
się jednak w kró tce , że na jw ięks i 
zbrodniarze nie b y li ka ran i, a do 
poszczególnych spraw w  ogóle nie 
m ia ł dostępu. On, M eissinger w  
każdym  razie nie b y ł zw o lenn i­
k iem  p a rtii,  ale fa k t, że w ie d z ia ło  
wszystk ich je j skandalach, nie po­

z w o lił m u ju ż  n igdy na opuszczer 
nie szeregów p a rtii,  gdyż zagra­
żało to jego życiu. Oskarżony 
m óg łby podać całą lis tę  osób z li­
kw idow anych  przez HeidricKa-.ty l 
ko dlatego, że us iłow a li oddalić 
się od gestapo. M im o, że c i ludzie 
posiadali ty lk o  u łam ek tych w ia ­
domości, k tó re  posiadał M eissin­
ger. B y ł zdecydowany, je ś li uda 
m u się w yjechać za granicę, n igdy 
w ięcej nie wracać do Rzeszy.

i Bydgoszcz (PAP). —  Ob fit» *  
opady śnieżne zima, budzi na Pf- 
morzu duże zaniepokojenie wśród 
czynników powołanych do ałcci' 
przeciwpowodziowej. —  Cele»1 
zmniejszenia niebezpieczeństw* 
powodzi, dyrekcja dróg wodnych 
w  Gdańsku mobilizuje wszystkie 
Iodołamacze, których remont bę­
dzie ukończony w  ciągu luteg0, 
Lodołamaeze ruszą w  górę Wisły’ 
aby wyłamywać t. zw. rynny 'v 
lodzie, by nadchodząca kra mo- 
gła nim i swobodnie odpłynąć d° 
morza. Władze wojskowe zaiB' 
stalowały wzdłuż W isły radio­
stacje połowę oraz uzupełń®' 
telefonami połowymi brakujące 
połączenia lokalne.

Plan odbudowy moralne)

Z kolei ław nik M ille r kieruje  
pytanie o podobnej treści do osk. 
Meissingera, powołując się na je ­
go słowa, iż nie aprobował on 
ta k ty k i eksterminacyjnej gestapo 
i dlatego przedłużał celowo swo­
ją  chorobę, a w  r. 1940 udał się 
do Tokio.

M eissinger opowiada, ja k  do­
sta ł się w  ogóle do p a r ti i po z ła ­
m an iu  oporu w  B a w a rii przez 

i  j narodowy - socjalizm . O pór sta- 
1 w ia ła  rów n ież 'p o lic ja  bawąrska, 
k tó re j członkiem  b y ł oskarżony. 
H im m le r ,, po opanowaniu prezy­
d ium  p o lic ji 9, m arca 1933 r., w e­
zw a ł oskarżonego w raz  z parom a

Wi© powtórzy się r o k  1929
II §1 nie obnwinjii się depresji

M eissinger po d ją ł się tego zada­
nia, gdyż poszerzało oho jego za­
in teresowanie fachowe. S tanął na 
czele re fe ra tu , k tó ry  o fic ja ln ie  na­
zyw a ł się „N adużycia  k rym in a ln e  
w  p a r t i i i  je j rozgałęzieniach“ , a 
równocześnie został k ie row n ik iem  
cen tra li Rzeszy dla  zwalczania 
zboczeń seksualnych. W  M ona­
ch ium  tak  samo ja k  jego koledzy 
o trzym a ł k a rtę  Członkowską NS­
DAP, n igdy zresztą n ie  prosząc o 
przy jęc ie  go do p a rtii.  In ten syw -

n

Praga (PAP). W  m iesięczniku 
czeskim „Svie tow e Rozhledy“ , 
poświęconym  zagadnieniom  p o li­
ty k i •m iędzynarodow e j, p o ja w ił
się w yw ia d  z, prem ierem  Czecho­
s łow ac ji —  G ottw ałdem .

W  . w yw iad z ie  ty m  p re m ie r 
G o ttw a ld  s tw ie rdz ił, iż  g łó w n ym

„Tryumf Hitlera zza grobu polega na zdeprawowaniu 
I zdemoralizowaniu człowieka“ — powiedział wicemin. 
sprawiedliwości Leon Chajn. I zdaje się nie ulegać naj­
mniejszej wątpliwości, iż jednym z najcięższych następstw 
okupacji niemieckiej jest zanik w społeczeństwie poczucia 
moralności, nagminny analfabetyzm prawny, co więcej, 
rozkład elementarnych podstaw współżycia ludzi między 
sobą.

•Hitleryzm bowiem „Działał nie tylko metodą rozboju, 
ale i metodą zatrucia. Prawicą, zbrojną w żelazną pięść, 
powalał obrońców Człowieka, gdy lewicą grzebał w ciem­
nych zakamarkach duszy ludzkiej, w  tradycyjnych jej ru­
pieciarniach, kloakach i śmietnikach. Zarażał wszystko, 
czego tknął, sw ym  trądem".

Że istotnie zaszczepiony.przez hitleryzm rozkład mo­
ralny społeczeństw grozi katastrofą nie potrzeba bliżej 
udowadniać. Przestępstwa przeciw życiu i zdrowiu (na 
terenie samych Katowic i najbliższej okolicy władze są­
dowe przeprowadziły w 1946 r. ponad 150 sekcyj zwłok), 
przestępstwa przeciw mieniu (wszelakiego rodzaju roz­
boje, kradzieże, oszustwa, przestępstwa urzędnicze) ¡id. 
szerzą się w sposób niepokojący.

Oczywiście wiele w tym kierunku zrobiono. Nie można 
wysiłków na tym odcinku pominąć milczeniem. Powoła­
nie do życia sądów doraźnych, komisyj specjalnych do 
wałki z nadużyciami i szkodnictwem gospodarczym, prze­
kazanie pewnych spraw jurysdykcji sądów wojskowych, 
a w związku z tym podniesienie sankcyj karnych, zahamo­
wało w pewnej mierze rozrost przestępczości, ale w spo­
sób niedostateczny.

Stąd wniosek, iż najbardziej surowe sankcje karne sa­
me przez się nie są w stanie powstrzymać fali przestąp- stwierdził iż głównym
czości. Należało by zatem sięgnąć w skali ogólnopaństwo- ' .LZeai0!5 owaeiiieJ P&1 v f 
wej, do arsenału wypróbowanych już nieraz środków wy­
chowawczych itp. W tym sensie walka o poziom moralny 
miałaby podwójny charakter: a) profilaktyczny, zmierza­
jący drogą wychowania społeczeństwa do zapobiegania 
przestępstwom, b) represyjny, przejawiający się w ściganiu 
i karaniu już popełnionych przestępstw. Oczywiście akcja 
wychowawcza musiała być powszechna i planowa, jak 
zresztą każda akcja mająca mieć widoki powodzenia. Stąd 
krok tylko do opracowania i wprowadzenia w życie planu 
w najszerszym słowa znaczeniu, odbudowy moralnej spo­
łeczeństwa. Oczywiście dużą rolę w opracowaniu i wpro­
wadzeniu w  życie planu odbudowy moralnej społeczeń-  ̂
siwa miałaby szkoła, kościół, sekcje oświatowo-wycho­
wawcze partyj politycznych, związków zawodowych itd.

Konieczność odrodzenia powagi i odbudowy autorytetu 
moralnego prawa, wychowania w duchu dyscypliny spo­
łecznej (jednym słowem praworządności) będzie jednym 
z celów planu odbudowy moralnej społeczeństwa (suge­
stywna i dydaktyczna rola prawa w ustroju demokratycz­
nym wysunąć się musi na plan pierwszy).

Jest jasnym, iż plan odbudowy moralnej społeczeństwa 
nie tylko zazębiałby się z Trzyletnim Planem odbudowy 
gospodarczej, ale byłby cementem moralnym, trwałą pod­
stawą osiągnięć na polu gospodarczym.

Koordynacja wysiłków w kierunku odbudowy moral­
nej i gospodarczej jest nakazem chwili (w przeciwnym ra­
zie trudno będzie mówić o' realnych sukcesach nad rekon­
strukcją naszego życia gospodarczego).

Przypadł nam w udziale do spełnienia historyczny dział 
wielowiekowej twórczości narodu; mamy nie tylko stwo­
rzyć znowu państwo, pchnąć je o dziesiątki lat naprzód 
itd., ale przede wszystkim wychować jego obywateli. Jest 
to zadanie, któremu warto poświęcić życie.

I nie jest wykluczone, iż przyjdzie kiedyś czas, ii,  jak 
w państwach skandynawskich na więzieniach powiewać 
będą białe flagi jako widomy znak, iż więzienia są puste, 
a społeczeństwo zdrowe moralnie (Gronowski).

San Francisco, (obsł. w ł.) A m e­
rykań sk i sekretarz skarbu John 
S nider w yg łos ił przem ówienie, w  
k tó ry m  stw ie rdz ił, iż  S tany Z je ­
dnoczone przeżyw ają obecnie o- 
kres pom yślnej k o n iu n k tu ry  go­
spodarczej, czego dowodem jest 
w ysok i poziom p ro d u k c ji i  z a tru ­
dn ien ia  oraz ogólny w zrost do­
chodu społecznego.

Gospodarka amerykańska —  
mówił dalej Snider —  wyszła zwy 
cięsko z okresu próby i system 
wolnej inicjatywy prywatnej raz 
jeszcze dowiódł swej żywotności 
i sprężystości. Stany'Zjednoczone

i

Stanach Zjednoczonych, sekretarz 
skarbu oświadczył: Am eryka nic 
została zbudowana na obawach, 
Ameryka została zbudowana na 
odwadze, fantazji i niezachwianej 
decyzji dokonania tego, co doko­
nanym być musi. Toteż dzisiaj nie 
ma powodu do obawy. Rok 1947 
to nie jest rok 1929. Wówczas w  
tym niefortunnym okresie doszło 
do zmniejszenia dochodu społecz-

nego, co pociągnęło za sob3 
zmniejszenie popytu na artykuły 
przemysłowe, to zaś z kolei do­
prowadziło do zmniejszenia pro­
dukcji i zatrudnienia w  przemyśl*’ 
Krach giełdowy i załamanie sic 
systemu bankowego w  roku 1929 
—  to były dalsze objawy ówczes­
ne j depresji. Sytuacja dzisięjsz» 
jest zgoła odmienna i rokuje jak 
najlepsze nadzieje na przyszłość

kolegam i i  zapytał, czy podejm ie I weszły w  ro k  1947 ja ko  mocny 
się pracy oczyszczenia p a r t i i od j zd row y organ izm  gospodarczy 
w ew ną trz  z niepożądanych ele- W szelkie wyrażane w  n iek tó rych  
m entow, ja ko  fa tho w ie c  i  członek I kołach obawy depresji okazały 
p o lic ji k rym m a ine j. się nieuzasadnione. Powodem tego

jest n ie  ty lk o  w yso k i obecnie po 
ziom  p ro d u kc ji am erykańskie j i 
wysokość za trud n ien ia , całego na­
rodu, ale rów nież obudzenie się 
w  Stanach Zjednoczonych silne­
go poczucia świadomości społecz­
nego działania, k tó ry  s tw orzy ł do-- 
brze fun kc jo n u ją cy  system ubez­
pieczeń społecznych, dzia ła jący 
jako „k la p a  bezpieczeństwa“  w  
trudnych  okresach gospodarczych.

Nawiązując do nieuzasadnio­
nych obaw możliwej depresji w

Walki w Chinach
rozgorzały na nowo

Pekin. (obsł. w h ).W a lk i w  Chi­
nach na nowo rozgorzały. W edług 
doniesienia agencji France Pres- 
se s ilna  grupa kom unistyczna l i ­
cząca około 3.000 żołn ierzy ude­
rzy ła  w  dn iu  wczorajszym  na m ia 
sto Tung-Ćżow, stanowiące ważne 
centrum  gospodarcze p ro w in c ji 
Hopei. Należy nadm ienić, że m ia ­
sto jest położone w  odległości 17 
k ilo m e tró w  na wschód od Pekinu. 
O ddzia ły kom unistyczne opano­
w a ły  ca łkow icie  m iasto, za jm u­
jąc  równocześnie wszystkie ważne 
pod względem strateg icznym  o- 
biekty.

Nie minęło 20 godzin, a przyby­
ły z trzech różnych kierunków 
silne grupy pancerne należące do
jednostek chińskiej arm ii rządo­
w ej.

W  centrum miasta rozgorzał}' 
niezwykle zaciekłe w alki, podcza? 
których oddziały komunistyczne 
były zmuszone się wycofać. Sie­
dziba partii rządowej została pod­
czas operacji wojskowych spało-, 
na, jak  również szereg innych bu­
dynków publicznych. Około i  00 

. żołnierzy rządowych poniosło 
i śmierć, (pf)

Premier Czechosłowacji Gottwald oświadczył:

Wysuwanie obecnie żądań wobec Polski
uważam za krótkowzroczność polityczną «0

zagranicznej jest zagwarantow a­
nie państwu niepodleg łości i  bez 
pieczeństwa. G w arantam i tego 
bezpieczeństwa są sojusa ze Żw. 
Radzieckim  i ścisła współpraca 
z pozostałym i narodam i s łow iań ­
skim i.

W szystkie  na rody  słow iańskie, 
podobnie ja k  Czesi i  S łow acy —  
pow iedzia ł p rem ie r G o ttw a ld  —  
w idzą swego najw iększego wroga 
w  im p e ria lizm ie  n iem ieckm , a 
obrońcę sw ej wo lności i  n iepod­
ległości w  Z w iązku  Radzieckim . 
W spółpraca narodów  s ło w ia ń ­
skich o tw ie ra  szerokie perspek­
ty w y  w  dziedzin ie  rozw o ju  go­
spodarczego i  ku ltu ra lnego . Leży 
w  in teresie  każdego z państw , 
aby jedność narodów  s łow iań­
skich by ła  najściślejsza, a stosun 
k i m iędzy n im i ja k  na jbardz ie j 
przyjazne. Jedność na rodów  s ło ­
w iańskich , zw yc iężyw szy  h it le ­
ryzm . p rzyczyn i się do ug run to ­
w an ia  pokoju.

Zapytany, co sądzi o granicach 
na Odrze i  Nysie, p rem ier G o tt­
w a ld  ośw iadczył:

Sprawa ta  jest rów niej j dla

nas niezwykle ważną. Nie chodzi 
tu bowiem tylko o granice Pol­
ski, lecz o granice całej Słowian 
szczyzny. Trw ale granice naro­
dów słowiańskich wobec Niemiec 
są .jednym z warunków skutecz­
nej obrony przeciwko nowemu

„Drang nach Osten“, a tym  sa-
m ym  zabezpieczeniem przed no­
w ą agresją niemiecką. W ysuwa­
nie w  obecnej chwili żądań wo­
bec Polski uważam za krótko-

czy to jednak, iż rezygnujemy
swych postulatów, lecz spraw* 
tę załatw im y między sobą i 
równo my, ja k  i  Polacy będri«; 
m y musieli zadokumentować. 12

wzroczność polityczną — p ow ie-! istotnie i właściwie pojmujemy 
dział premier Gottwald. Nie zna- solidarność słowiańską.

Zaginął samolot brytyjski
w io z ą c y  e w a k u o w a n e  kobiety I d z ie c i z P a le s ty n y

Londyn (obsł. w ł.) E w a ku a ­
c ja  b ry ty js k ie j ludności c y w il 
ne j z P a le s tyn y  trw a  nadal.

K i lk a  sam o lo tów  transpo rto ­
w ych  z ew akuow anym i, udało 
się ju ż  peraez F ranc ję  do Łon-

Papen sam sfałszował
testament Hindenburga

Stuttgart, (obsł. w ł.) Podczas 
wczorajszej rozp raw y przed tu- 
tute jszą „S pruehkam m er“  ośw iad 
czy ł v, Papen fee Izam i w  oczach, 
że m óg ł by b y ł p row adzić spo­
ko jne  życie, gdyby nie  pi-zeparta 
chęć „pnzesłużenia się o jczyźn ie “ . 
Na w yw o d y  te ośw iadczy ł prze­
wodniczący iz b y  dr. Sachs, że v. 
Papen miesza w idocznie po jęcia  
.o jczyzny“ z .pa rtią4, w  k tó re j na 
w y łącznych  usługach pozostawał. 
Podczas rozp raw y udow odniono 
Papenowi, że w y w a r ł decydu ją ­
cy w p ły w  na H indenburga i  ma 
cteał ręce w  aferze z jego testa-

1 3 0  p a s a ż e r ó t c  z t g i n t f ł o

Pożar na statku
H ong-K ona  (obsł. w ł.) W  por 

eto H o n g -K o n g u  w yb u ch ł na ­
g le  pożar na © tatku „A lom “ , 
na k tó ry m  zna jdow a ł się ła ­
dunek baw e łny  i  pap ieru , k tó re  
ja ko  m a te r ia ły  ła tw opa lne  
p rz y c z y n iły  się jeszcze do spo- 

A < _ D , . B (cerowania pożaru. W  c iągu  10 
d u d u ś . ■ mamut c a ły  o k rę t s taną ł w  n ią -

mLeniach, a pasażerow ie ch ro ­
niąc życie zmuszeni b y li ska­
kać Ho wody. K a p ita n  „A k w in "  
tw ie rdz i, jż  na okręc ie  zna jdo- 
w a ł o się od 200 — 300 pasaże­
rów . Dotychczas znaleziono 
130 tru p ó w , co sta ło się z 'resz­
ta  n ie  w iadom o, fep)

m antem p o lityczn ym , w  k tó ry m  
H indenburg  p ro po now a ł jako 
swego zastępcę H itle ra . Okazuje 
się obecnie, że fa łszerstw a testa­
m entu politycznego nie  dokonał 
sam H itle r ,  lecz Papen. (K)

dynu, p rz y  czym  o jednym  * 
nich władze n ie pos iada ją  żaó' 
nych  w iadom ości, gdyż ja k  J® 
tąd nie p o ja w ił się on  jesz«*® 
w  L o n d yn ie . Z na jdow a ło  si® 
w  n im  25 ko b ie t j  15 dzi-ec5' 
„S kaym aste r“  — srdyż taika. b i 
ła  jego m a rka  — ju ż  w  cizasi3 
p rze lo tu  nad W łocham i n ie  d3* 
żadnego znaku, a ©tacja te k ' 
jprafiezma w  G loucester róW  
nie« n ie  o trzym a ła  żadnej w*® 
domości z sam olotu. (grp)

Nowe prowokacje niemieckie
Morawska Ostrawa. Niem cy 

zdoby li się na now y w yczyn  p ro ­
w okacy jny  wobec Polski. O to o- 
sta tn io  w ysy ła ją  on i poza g ra n i­
ce okupowanej b. Rzeszy wago­
ny z oznaczeniem f ik c y jn e j D y ­
re k c ji K o le jow e j z terenów, przy 
łączonych do Polski. I  ta k  na w a 
gonach n iem ieckich, krążących 
,po Czechosłowacji, spotyka się 
napisy w  rodza ju : DR, Danzig, 
DR. Breslau, Dr. Oppeln. Wago­
ny te posiadają świeże napisy, 
co świadczy o ty m ,. że p row oka­
cja  należy do rzędu nowych w y­
czynów niemieckich.

Na m arginesie tego zaolziań- 
s k i „Głos L u d u “  w yraża zdz iw ię , 
nie, że ta k ie  wagony ku rsu ją  po 
Czechosłowacji i  zapytu je : „Czy co sia ło  się przyczyną 
nie by łob y  lep ie j odesłać te w a - i nia się pociągu. (g£)

gony do miejsc ich w łaściw «^  
przeznaczenia —  do Gdańsk*» 
W rocławia i Opola?“ (w) J

Dzieci spowodowały 
katastrofę kolejową

Walton, (obsł. w ł.) W  WalWf;
w stanie Indiana, m iała o statu’-0tlf
miejsce katastrofa kolejowa»  ̂
której 4 osoby zostały zabite, * 
rannych. Po przeprowadzeń 
śledztwa okazało się, iż spr3w,j 
cami katastrofy było dwoje dswy 
w  wieku od 10 do 12 lat. Chiop0 
przyznali się do winy. Z  op°v-’h ę 
dania ich wynika, iż bawią0 %  
położyli na szynach kolejowy 
zwój drutu, ważący około 9® ...

«wykolę
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Goebbels bez maski (II) Sefiscgęgff §sn y  per.m  intern i  h

Pomysły GoeLlielsn w sprawie ZSRR
W dalszym ciągu drukujemy za „Le Figaro“  wyjątki 

z sensacyjnego pamiętnika H. Semmlera — sekretafta 
Goebbelsa w latach 1941 — 1944. W yjątki te nic są ze­
stawione w sposób chronologiczny, ale ujęte w całości 
dotyczące pewnych zagadnień. I tak artykuł zamieszczo­
ny poniżej jest zestawiony z fragmentów, dotyczących 
spraw wojny radziecko-niemieckiej która wybuchła pod 
koniec czerwca 1941 roku.

Jak już podaliśmy pamiętnik Semmlera, — odnaleziony 
ostatnio, jest dużą rewelacją i niezwykle cennym przy­
czynkiem do wyświetlenia zakulisowych spraw Trzeciej 
Rzeszy.

PRZESADNY O P TY M IZ M  

1 lipca  1911.
F ühre r te le fonu je do Goebbel­

sa. Zapewnia go. że w o jna z Ro­
sją zakończy się w  ciągu, trzech 
m iesięcy. Mam  wrażenie, że o fi 
cerowie i żołnierze nie  podzielają 
tego zdania.

CO M O ŻEM Y O FIARO W AĆ 
ROSJANOM?

24 w rześnia 1941.
Jednak oni m ie li rację (to zn. 

o fice row ie  i  żołnierze, przyp. tł.). 
S taje się coraz to bardzie j ja ­
snym, że ta w o jna  nie może być 
W ygrana w  k ró tk im  czasie. Na­
w e t je ś li zadam y R osji cios osta­
teczny. nasize zwycięstwo będzie 
niezupełne, gdyż c a ły  k o n f lik t  
jes t pozbawiony podłoża p o lity ­
cznego.

Przypuśćm y, że zniszczym y re ­
ż im  sow iecki. Co damy wza - 
m ian? G o e b b e l s  uważa, że 
jest to kwestia zasadnicza dla 
rozw iązania problerńu kam pan ii 
na wschodzie. Odnieśliśm y suk­
cesy w o jskow e w prost nadzw y­
czajne. ale nie mam y żadnego pla 
nu konstruktyw nego dla k ra ju , 
k tó ry ś m y  zaw ojowali. W ystępu­
jem y wszędzie jako zdobywcy, 
podczas gdy pow inn iśm y stać się 
oswobodzicielam i. U k ra iń c y  jesz 
cze w ierzą, że przyznam y' im  cal 
ko w itą  autonomię, aie Goebbels 
żyw i poważne obawy, że spotka 
ich bolesne rozczarowanie. H i t ­
le r jest. ja k  zwykle, otoczony 
ja k  najgorszym i doradcami. A le  
jest kom p le tn ie  odurzony zw y­
cięstw am i m ilita rn y m i.

J A K  ZAKO Ń C ZYĆ  W OJNĘ 
Z ROSJĄ?

10 kw ie tn ia  1944.
Kwestią, k tó ra  ciąży nad sy ­

tuacją po lityczną i m ilita rn ą  jest 
Pytanie, czy inw azja a lian tów  
rzeczywiście nastąpi.

Goebbels uważa, że „naszym  je 
dynym  ratunkiem , naszą jedyną 
szansą powodzienia. jest w łaśnie 
to próba in w a z ji na zachodzie, 
Uwieńczona, oczywiście, ca łkow i 
tym  niepowodzeniem. A le  może 
się zdarzyć, że ta ofensywa w c ią ­
gnie nas w  dłuższą walkę. Jest 
Więc rzeczą nader ważną po ło­
żyć kres ty m  ko losa lnym  stra­
tom. ja k ie  ponosim y na wscho­
dzie. Inaczej m ów iąc, trzeba za­
kończyć wojnę, jaką prow adzim y 
2e Zw iązkiem  Sow ieckim .“

W  ciągu ostatn ich dn i Goebbels 
napisał m em orandum  na czter­
dziestu stronicach, k tó re  ma prze 
słać F uhre row i. Tekst tego doku

Goebbels w ostatnich dniach 
Trzeciej Rzeszy (w ujęciu ka­
rykaturzysty amerykańskiego)

mentu jest sensacyjny. Goebbels 
na wstępie stwierdza, że w  obec 
nych w arunkach ca łkow ite  zw y­
cięstwo m ilita rn e  iest n iem o ż li­
wością.

„W a lka  na dwóch fron tach w y  
niszczą nasze rezerwy w  tak im  
stosunku, że ju ż  można p rzew i­
dzieć k-edy one zostaną w yczer­
pane. Wobec tego koniecznym  
jest zaprzestanie w a lk i na je ­
dnym z fro n tó w  i to ja k  na jp rę ­
dzej. W interesie k u ltu ry  zacho 
dn ie j by ło  by bardziej wskazane 
zawarcie poko ju  z potęgami za­
chodn im i. dzięki którem u u zy ­
ska libyśm y m ożliwość skupienia 
s il niezbędnych do pokonania 
Sowietów. A le  wszystko wskazuje 
na to, że nie uda się nak łon ić  
Roosevelta ani C hurch illa  do 
zm iany ich l in i i  postępowania. 
Biorąc pod uwagę, że wchodzi tu 
w grę egzystencja Rzesizy i je j 80 
m ilionów  mieszkańców, nie mo­
żemy pozwolić na to, żeby nasza 
ideologia doprowadziła nas do 
ru iny . M us im y odrzucić wszelkie 
sk ru p u łv  i powody, k tó re  dotych 
czas stały na drodze do ew entu­
a lnych prób porozum ienia z Ro­
sją. K to  w ie  czy utworzenie 
wspólnego fro n tu  przeciw  mocar 
stwom zachodnim nie  okazałoby 
się całkiem  m oż liw ym .“

Goebbels ro zw ija  swoją myśl

w  , tych słowach: „J e ś lib y  p ró­
bne sondowanie op in ii sowiec­
k ie j, m ające na celu ewentualne 
porozumienie, mogło się odbyć 
za pośrednictwem  Japon ii, trzeba 
by mieć od razu przygotowaną 
Ikonkrctną ofertę, zaw ierająca 
sprecyzowane koncesje i  w y ra ź ­
nie sform ułowane zobowiązania. 
Taką ofertę trzeba b y  przedło­
żyć S ta linow i.“  Goebbels uważa, 
że Rosja m ogłaby zostać pozyska 
na kosztem następujących u- 
stępstw: F in land ia  i północna Nor 
wegią s ta ły b y  się zoną w p ływ ó w  
sow ieckich, ZSRR. w c ie liłb y  w  
swoje granice państwa ba łtyck ie  
i polskie Generalne G ubernator­
stwo aż do rzeki W arty. B u łga ria  
i  Rum unią zosta łyby również u- 
znane jako  s tre fy  w p ły w ó w  so­
w ieckich . N atom iast przyszłość 
Czechosłowacji podlegałaby dys­
kus ji. W  przyp isku  do swego me 
m orandum  Goebbels dodaje, że 
„om aw iana zmiana w  naszej po­
lityce  pociągnęłaby za sobą także 
i ra d y k a ln e . zm iany na W iłhe lm -

strasse. K ibben trop  jest odpo­
w iedzia lny za osamotnienie Ree- 
szy i, pogwałcenie wszystkich 
trak ta tów . Jest on ty m  człow ie­
kiem. k tó ry  zupełnie się nie na­
daje do przeprowadzenia ew olu­
c ji naszej p o lity k i zagranicznej.“

M E M O R A N D U M  G OEBBELSA 
ZOSTAŁO  Z A TR ZY M A N E  

PRZEZ BO R M AN N A.

2 m aja  1944.

Goebbels ozna jm ił m i, że m ia ł 
rozmowę z H itle rem . Ponieważ 
ten ostatn i nie z ro b ił n a jm n ie j­
szej a luz ji co do memorandum, 
m in is ter zdoby ł się na odwagę 
zapytania F iih re ra  wręcz co są­
dzi o jego propozycjach. „O  ja ­
k ie  m em orandum  chodzi?“  zapy­
ta ł H itle r. Okazało się. że w  o- 
gółe nie w idz ia ł tego dokumentu.

Ostatecznie m em orandum  odna 
lazło Się w  b iu rk u  Bormanna. 
Zaufany doradca przeczytał je, 
ale. w edług jego w łasnych słów, 
nie odważył się przedłożyć go

Fuhrerow i, gdyż p ro je k ty  Goeb­
belsa b y ły  równoznaczne ze zdra 
dą w  stosunku do F in lan d ii, R u­
m un ii i . B u łga rii. Goebbels odpo­
w iedzia ł. że lo jalność tych sojusz 
n ików  może być  ju ż  od dawna 
poddana w  wątp liw ość. Zakoń­
czył stw ierdzeniem , że „nadszedł 
czas na zastosowanie w  czynie 
naszego hasła: „wszystko dla o j­
czyzny —  z prawem  czy prze­
c iw ko p raw u .“

Goebbels zda ł sobie w kró tce  
sprawę, że otoczenie H itle ra , z 
Borm annem  na czele, ocenia sy tu  
ację z optym izm em  tak bezsen­
sownym, że zniechęcony m in is te r 
propagandy pow iedzia ł: „C i głup 
cy nie zdają sobie sprawy z tego 
iak  bardzo ponętne b y ły b y  dla 
Rosji nasze propozycje!“

SOJUSZ W OJSKO W Y 
Z JA P O N IĄ  I  ROSJĄ

2 w rześnia 1944.
Dzis ia j Goebbels rozm aw ia ł 

przez dwie: godzinie z ambasado­

rem japońskim , Oshimą, k tó ry  
p ro s ił go o przyjęcie . W  Japon ii 
uważają Goebbelsa, za człowieka 
dorastającego do sy tua c ji. Rząd 
N ipponu zdecydował się na po­
now ienie rozm ów w  spraw ie ew. 
sojuszu pom iędzy Niem cam i, Ja­
ponią, i  Rosją Sowiecką.

Goebbelsa bardzo interesują 
sugestie Oshimy. „K orzyśc i, w y ­
n ikające z naszych ewent. p ro ­
pozycji w  stosunku do.R osji, ma 
leją. Z drug ie j s trony, zm ienia­
jąc tak  ra d yka ln ie  swoją p o lity ­
kę. rząd ZSRR w yrze k łby  się 
w łaściw ie  czynnika, k tó ry m  się 
posługuje, by usp raw ied liw ić  
przed sw ym  narodem te o lb rzy ­
m ie s tra ty , ja k ie  ponosi Rosja 
w  czasie obecnej w o jny . Teraz 
możnaby znęcić Rosję jedyn ie 
perspektywą osiągnięcia Persji, 
In d ii lub  D ardaneli.“  (tł. i. s.l

J u tro  ciąg dalszy w y ją tk ó w  }. 
pam ię tn ików  R. Semmlera.

G « t s i t o m  F & a s i r n B e i r List z Paryża

Miej, miejmy, miejcie nadzieję...
(»Espère, espérons, espérez...«)

(Od własnego korespondenta) 
P a r y ż ,  w  lu tym .

Ten slogan, rzucający się wszę­
dzie w  oczy, w  tunelach M etro 
paryskiego ca łkow icie  zdystanso­
w a ł osławione rek lam y dobrze 
znanego przed w o jną  a p é r itif  ta: 
„Dubo, Dubon, Dubonnet“ .

Espère, espérons, espérez . . .
W  dwa la ta  po oswobodzeniu 

F ra n c ji wciąż jeszcze krzep im y 
się nadzieją.

Nie. ma w ina, ale m ie j na­
dzieję . . .

N ie ma mięsa, ale m ie jm y na­
dzieję . . .

N ie ma węgla, ale m ie jc ie  na­
dzieję . . .

Nawet w ino o trzym uje  się wc 
F ranc ji na k a rtk i. I  to jest n ie ­
m al dram atem  narodowym .

Bo w ino jest dla Francuza nie 
ty lk o  napojem —  jest czymś zna­
cznie w ięcej. To symbol dobro­
bytu, symbol codziennej szczęśli­
wości. K iedy N iem cy zaczęli ogra 
niczać i racjonować wydawanie 
francuskiego w ina, F rancuzi zro­
zum ieli, ze N iem cy są pobic i i 
zwyciężeni.

T ym  czasem wolność nie p rzy ­
niosła ze sobą w ina. Co gorsza 
nastąpił fa k t zgoła n iep rzew i­
dziany. Racje w ina  zostały zm nie j 
szone, n iem al zniesione. Robotnik 
pa rysk i w y p ija ł daw n ie j l i t r  w ina 
dziennie, obecnie w y p ija  l i t r  w  
ciągu 10 lub nawet 15 dni.

W inn ice stosunkowo mało u- 
c ic rp ia ły  od w o jny . W ina iest 
pod dostatkiem  w  p iwnicach. Jest 
go nawet pod dostatkiem  i w  ba­
rach, lecz po cenach niedostęp­
nych, p roh ib icy jnych .

Jeżeli w  danym  tygodniu nic 
przysługuje n im  prawo nabycia 
na ka rtkę  li t ra  czerwonego wina,

iV îe m c y  j»o«f o i t u p a c / t f
BER LIN . W ramach reparacyj 

Wojennych w  ub. roku 18 różnym  
ba rodom przydzie lono 222 s ta tk i 
Poniemieckie oraz k ilkadzies ią t 
całych zakładów przemysłowych.

B E R LIN . B ry ty js k ie  władze o- 
kupacyjne zarządziły na tychm ia­
stowy sekwestr zakładów Siemen­
sa w  Berlin ie . Aż do czasu na­
cjona lizacji zakładów, pozostawać 
'•be będą pod kon tro lą  zarządcy 
Scytyjskiego.

.B E R LIN . Na posiedzeniu spe­
c ja listów  agrarnych w  B erlin ie  
oświadczono, że dla w ybudow a­
n a  zagród gospodarskich na 
Sruncie, u tw orzonym  przez re fo r­
mę rolną potrzeba co n a jm n ie j 
bivvestycyj rów nych 3— 4 m iiia r -  
“ °TO marek.

B e r l i n .  Lo rd  Beveridge, te ­
r a ją c  Niemców, przed swym  po 
" j'o te n i do A n g lii w y g ło s i! przed 
bukro lonem  radia berlińskiego 
bżemnwienie w  k tó ry m  wezwał 
Niemców, aby nie tra c il i otu- 

Zjednoczenie s tre f zachod­
ach przyczyni się — jego zda- 
biem — do no rm a lizac ji życia w  
' ' cniczech. „Z b liża  się dzień — 

Powiedział lo rd Beveridge — k ie -

dy słońce znowu zaświeci dia 
N iem ców “ .

B e r l i n .  Do Bazylei w  Szwaj­
ca rii p rzyb y ł transport 500 n ie ­
m ieckich dzieci z Gusen, k tóre 
spędzą tu  3-miesięezny okres zdro 
wotny.

B e r  1 i n.Rada M ie jska  B erlina  
postanow iła p o p i e r a ć  za k ła ­
danie n iem ieck ich  organ izac ji 
m łodzieżowych, zrzeszających 
młodzież w  w ieku  od 14 — 20 
lat.

D r e z n o .  Zgromadzenie N a­
rodowe Saksonii powzięło decyzję 
by utw orzyć kom isję, k tó ra  zajęła 
by się zbieraniem  m ate ria łu  na 
konferencję moskiewską.

B a m b e r  g. W  Bam bergu (Ba­
waria) 12 tys. robo tn ików  na 2 
godz. przerwało pracę na ¿ nak  
protestu przeciw  zam achom 'bom ­
bowym  w  Norymberdze.

E s s e n .  Miesięczne wydobycie 
węgla w  Zagłębiu R u h ry  w zro ­
sło z i'-/, m il. ton w  g rudn iu  na 
5 m il. ton w  styczniu. Przeciętne 
wydobycie dzienne w ynos iło  w  
grudn iu 191 tys. ton, a w  stycz­
n iu  211 tys. ton.

S a a r b r u c c k e n .  N iem iecka 
delegacja Zagłębia Saary w y je ­
chała do Paryża, aby

kon takt z francusk im i ko lam i po­
litycznym i.

R e g e n s b u r g .  W  obozie dla 
in ternowanych w  Regensburgu 
800 urzędn ików  p o lic ji przepro­
wadziło naglą rew izję , k tóra 
m iała w y k ry ć  ta jną  drukarn ię , 
pracującą na teren ie obozu. Po­
szukiwania n ic da ły żadnych po­
zytyw nych w yn ików .

M o n a c h i u m .  M in is ters tw o 
denaeyfikacji w  B a w a rii poleciło 
zaaresztować rodziców Ewy 
Braun, kochanki H itle ra . O trzy ­
m yw a li oni od swej có rk i kosz­
towną b iżuterię  oraz różne dzie­
lą sztuki.

W i e s b a d e n .  Na zebraniu 
Zw. D zienn ikarzy W ie lk ie j Hesji

tzw. „gros rouge“  po 40 frs. za li t r ,  
to możemy zajść do k tóregoko l­
w iek detalisty, obojętne w  ja k ie j 
dzie ln icy Paryża, a dostaniemy 
bez k a r tk i i bez k łopotu nie jeden 
l i t r  takiego samego wina. lecz pc 
cenie 120 frs.

Jest - w ino  we F ranc ji, a'lc nie 
dla wszystkich. W inn ice dostar­
czają tego tru n k u  jedyn ie  dla bo­
gatych, dla k lien tó w  „czarnego 
rynku ".

Mięsa nie ma. '
Obory w ie j .k ie  są pełne t łu  

stego bydła, ale rząd wyznaczył 
maksym alne ceny na mięso i 
rzeźniey zgodnie zapewniają, że 
o trzym u ją  mięso od grosislów po 
takich cenach, że nie mogą nie 
zarobić, sprzedając tow ar według 
urzędowego cennika. A g ro s ik i 
tw ierdzą, że chciw i na zarobek 
w ieśniacy żądają tak ich  cen, że 
oni z ko le i nie mogą ta n ie j sprze­
dawać mięsa rzeźnikom. W ieśnia­
cy zapewniają. że muszą się na 
gw ąłt zaopatrzyć w  maszyny ro l­
nicze, k tó rych  nie m og li nabywać 
w  czasie w o jny, a k tó re  teraz 
kosztują n iepom iernie dużo — 
wobec czego nie są w  stanie 
sprzedawać byd ła tan ie j. Jednym 
słowem zna jdu jem y się w  b łęd­
nym  kole i jeże li nie znajdzie się 
z niego jakieś wyjście, to cała 
kam pania, mająca na celu zniżkę 
cen, rozpoczęta przez B lum a i 
prowadzona w  dalszym ciągu 
przez Ramadiera. może się zakoń­
czyć — fiaskiem .

Bo cóż z tego, że stan byd ła po­
wraca do norm y, k iedy Francja  
musi kupować mięso w  A rg e n ty ­
nie, plącąc zań dewizam i i uho- 
żąe w  ten sposób k ra j, już  i tak  
dostatecznie ubogi w  środki p ła t­
nicze.

A  węgiel? P rzyna jm n ie j w  tym  
wypadku sami F rancuzi nie pono­
szą w iny . Oczywiście można go 
dostać na czarnym  rynku , ale tak  
m a ł o . . .

Kwestia braku węgla stała się 
od k ilk u  tygodni, a specjalnie od 
k ilk u  dni, praw dziw ym  dram a­
tem. Fala chłodów, k tó ra  ogar­
nęła całą Francję, jest czymś zu­
pełnie w y ją tkow ym . M inus W  
w  Paryżu, m inus 15° na po łudniu, 
w  p row incjach zn anych „og ro ­
dem F ra n c ji1“  i  opiewanych przez 
poetów. A n i F rancuzi n ie  są p rzy ­
zwyczajeni, ani m ieszkania fra n ­
cuskie nie są przystosowane do 
tak w ie lk ich  mrozów.

A by utrzym ać produkcję  i fun k  
cjonowanie aparatu państwowego 
na na leżytym  poziomie, rząd m u­
sia ł uciec się do iście drakońskich 
zarządzeń. Wyłącza się e lek trycz­
ność na k ilk a  godzin dziennie, aby 
ograniczyć używanie piecyków 
elektrycznych, k tó re  zastępują 
kom ink i i piece, nieczynne z

marznąć. Jedna po d rug ie j za­
m ykają się szkoły w  Paryżu. 
W ubogich dzielnicach zm arznię­
te dzieciaki g rupu ją  się koło o- 
tw orów  w enty lacy jnych  M etro, 
koło ścieków, z k tó rych  bucha 
niezdrowe, cuchnące ciepło.

G órnicy pracują, p racują ga- 
wzięcie, b iją  nawet reko rdy w y ­
dobycia węgla sprzed w o jny. A le  
ja k  dokuczliw y re fren  oklepanej 
m elod ii osacza nas zewsząd św ia­
domość, że m usim y im portować 
węgiel, że je ś li nasi przyjacie le 
anglo-am erykańscy będą nam na­
dal odm aw ia li dostawy węgla z 
Zagłębia R uhry, to nie zdołamy 
rozw inąć naszego przem ysłu, ani 
odbudować zniszczonych fab ryk .

Francuz, k tó ry  c ie rp i i  marznie, 
z każdym  dniem  zdaje sobie ja ­
śniej sprawę, że przedwcześnie 
cieszył się i  radow ał z upadku i 
śm ierci H itle ra . Przem yśl n iem ie­
ck i jest odbudowywany i  urucho-

się odbudowuje, podczas gdy na 
sze bohaterskie m iasta Bayeux, 
Caen, Rouen leżą nadal w  g ru ­
zach, dzieci francuskie  m arzną i  
um ierają, bo tego sobie życzy n a ­
stępca H itle ra , p. Schum acher. . .  
A le  —  m ie jm y nadzieję . . .

Zycie k u ltu ra ln e  F ra n c ji zostało 
ostatn io omroczone zgonem k ilk u  
w yb itnych  jednostek. Ś w ia t sztuki 
poniósł do tk liw e  stra ty , k tó rych  
ogól n iem al nie zauważył w  te j 
sm utne j epoce, k iedy  utrzym an ie  
się p rzy życiu wym aga ty lu  roz­
paczliwych w ys iłków .

U m a rł m alarz P io tr  Bonnard, 
subte lny artysta, m is trz  barw y. 
U m a rł w  Cannet w  b ia ły , ośnie­
żony dzień, ja k  gdyby razem z 
n im  m ia ła  zgasnąć harm onia sło­
necznego pejzażu P row an c ji i  cała 
ta w ie loba rw na radość życia, k tó ­
rą Bonnard um ia ł tak  w ym ow nie  
wypow iadać w  swych obrazach. 
Poeta, H e n ryk  de Regnier, tak

m iany przed przemysłem francu - [ u ją ł to w  w ierszu, k tó ry  poświę- 
skim, B e rlin  i Norym bergę już  c ił p rzy jac ie low i:

. . .  umiałeś
m alować cud nagości — k o n tu ry  strzeliste 
kob ie t de lika tnych, tak  piękne i  czyste, 
w yłuskane ja k  owoc z barw nych zw o jów  szaty, 
bo zachwycał cię życia u ro k  przebogaty, 
odtwarzałeś prawdę i  złudzeń ponęty, 
m iłości obietn icę w  uśm iechu zaklętą, 
słoneczne pejzaże i w ię  dnące k w ia ty  . . . “

U m arła  także M arta  Chenal.
„P iosenka lekka i  swawolna
ja k  sztandar tró jko lo ro w y  . . . “
Ten w iersz V erla inc ’a przycho­

dzi m i zawsze na m yśl, gdy wspo­
m inam  M artę  Chenal. Swoją ka ­
rie rę  rozpoczęła około 1905 r. w  
ro l i B ru n h ild y , odnosząc n ies ły­
chany sukces.

W  roku 1918, 11 listopada, na 
stopniach Opery, spow ita w  fa łdy  
tró jko lo row ego sztandaru, odśpie­
wała M a rta  Chenal, wobec n ie ­
zliczonych tłum ów , cudowną, n ie ­

zapomnianą M arsy liankę. Te«, 
sukces b y ł zniezrównany, jedyny 
w  swoim rodzaju.

Z m a rł Rcnaldo Hahn, którego 
piękne piosenki są tak  popularne 
wc F ranc ji. B y ł to w ie lk i m uzyk. 
Ostatnio b y ł dyrygentem  Opery. 
B y ł jednym  z tych n iew ie lu , je ­
szcze' żyjących, k tó rzy  pochodzili 
ze schyłku ubiegłego w ieku, z 
epoki P roustów  i  Goncourtów.

Tych tro je  zm arłych pochodzilc 
ja k b y  z in ne j epoki. N ie m ogli 
ju ż  m ieć nadziei na n ic  . . .

t ł.  i. s.

Polska sztuka ludowa
interesuje zagranicę

w  Wiesbaden, obecni u c h w a lili 
rezolucję, domagającą się dopu- ! b.raku węgla. Bo w ęgie l jest ko ­
ńczen ia  dziennikarzy niem jec- | nieczny dia fab ryk , d la  kolei, 
k ich  na konferencję m oskiewską. W domu i w  szkole dzieci muszą
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W arszawa (PAG ) A r ty s ty c z ­
na w ytw órczość w  Polsce cie­
szyła sie przed w o jną  srzero- 
kiimi zainteresow aniem  zagra­
nicy. Obecnie posiadam y ró w ­
nież poważne m ożliw ości zbytu 
tego rodza ju  a rty k u łó w .

In s ty tu c ją  pow ołaną do zor­
ganizowania. te j dziedziny w y ­
tw órczośc i, do przeprowadzenia 
transakc ji zarówno w k ra ju  
ja k  i za gran icą, oraz zaopa­
try w a n ia  placówek p rzem ysłu  
a rtys tycznego  w  potrzebne su­
rowce i  a r ty k u ły  techniczne, 
je s t C en tra la  P rzem ysłu  A r ty .  
stycznego, k tó ra  u ję ła  ewiden­
c y jn ie  dotychczas 457 p u n k ­
tó w  w ytw ó rczych , o b e jm u ją ­
cych m. in . branże: w łó k ie n n i­
czą, drzewną, zabawkiarską i 
ceram iczną. P u n k ty  te  obe j­
m u ją  n ie je d n o k ro tn ie  k i lk u ­
dziesięciu . lu b  naw e t k ilk u s e t 
w y tw ó rcó w . P rzyk ładow o po­
da jem y, że m iesięczna zdolność 
p ro d u k c ji C en tra li P rzem ysłu  
A rtys tycznego  w yn o s i prze­
szło 197 m ila. zŁ

W  listopad»]« ub. r. C entra la  
P rzem ysłu  A rtys tycznego  zor­
ganizow ała w  ramach dni p o l­
skich w  S ztokho lm ie  kierm asz 
w yrobów  polskiego przem ysłu  
artystycznego, k tó ry  pozw o lił 
na naw iązanie  ko n ta k tu  z f j r -  
m ara i zagrań ie zmyuri.

Obecnie prowadzone są per­
trak tac je  m. in . z f irm a m i a- 
m orykańskim ii na dostawę ga­
la n te r ii drzew nej, p łó tna  zgrzo 
bnego, ręczn ików , sza lików , 
koszy w ik lin o w y c h , ozdób cho­
inkow ych.

F irm y  sztokholm skie  in te re . 
wuja się naszym i koszykam i, 
porcelaną, o b ic ia m i m eb low y­
m i i tka n in a m i ln ia n y m i. L o n ­
dyn  zg łos ił zapotrzebowanie m. 
in . na naszą ga lan te rię  d rzew ­
na. Jedna z f irm  w  O ttaw ie  
(Kanada) p ragn ie  sprowadzić 
zabaw ki, koszyki, w y ro b y  lu ­
dowe i  rzeźby, wreszcie am for- 
damśka firm ę  in te resu ją  d y ­
w any i gobe liny .
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Problemy węglowi

P o f i c z o / i f c g  f i r z y l i l c i d
K ło po ty  węglowe W ie lk ie j Bre­

ta n ii są pouczającym  p rz y k ła ­
dem. nad k tó ry m  w a rto  się b l i­
żej zastanowić. Są one jeszcze 
jednym  dowodem, że rabunkow ą, 
obliczoną w yłącznie na osiągnię­
cie m aksym alnych zysków, nie 
uw zględn ia jącą koniecznych in -  
w estycy j, gospodarkę w  ja k ie j­
k o lw ie k  dziedzinie w ytw órczości 
narodowej, można prowadzić je ­
dynie przez czas określony. Po­
tem  nadchodzi n ieuchronnie 
chw ila  w yrów nan ia  rachunku, 
t. zn., spadku p ro d u k c ji i  spowo­
dowanych przezeń ko m p lika cy j 
gospodarczych.

A n g ie lsk i przem ysł w ęglow y 
zna jdow a ł się do te j po ry  w  rę ­
kach ka p ita lis tó w  p ryw atnych . 
Zaspokaja ł on jeszcze w  okresie 
przedw ojennym  nie ty lk o  ca łko ­
w ic ie  potrzeby w  w ysok im  stop­
n iu  uprzem ysłow ionego k ra ju , ale 
w ęg ie l ang ie lsk i zaliczany b y ł do 
na jpow ażnie jszych a rty k u łó w  eks 
portow ych . W  la tach 1925 —  1936 
W ie lką  B ry tan ia  w yw o z iła  rocz­
nie przecię tn ie oko}o 40.000 tys. 
ton węgla. A le  ju ż  wówczas po­
częły się zarysowywać tendencje 
do spadku wyw ożonych ilości. I  
tak, gdy w  r ,  1929 w yw óz w y ­
niósł 61.231 tys. ton, w  r. 1936 
dosięgną! zaledwie c y fry  35.085 
tys. ton. Obecnie, gdy w ydoby­
cie węgla angielskiego spadło w 
r. 1945 do 174 m il. ton (w  r. 1939 
— 231,3 m il. ton), gdy ro k  m in io ­
ny z ró w n a ł się n iem a l pod tym  
względem  z la ta m i osiemdziesią­
ty m i m in ionego stulecia, m oż li­
wości eksportow e A n g lii rów ne 
są n iem a l zeru. P rzeciwnie — 
obserw ujem y pozornie n iezrozu­
m ia łe zjaw isko. W czorajszy d y k ­
ta to r w ęg low y na rynkach  euro­
pe jsk ich z trudnością  zaspokaja 
wzrosłe w  poważnym  stopniu po 
trzeby swego przem ysłu. L u d ­
ność W ie lk ie j B ry ta n ii wzywana 
jes t bezustannie do ograniczania 
konsum cji węgla. U tyka  kom u­
n ikac ja . Is tn ie jące zapasy szyb­
ko się wyczerpu ją.

W  tych  dn iach angielskie m i­
n isterstw o zaopatrzenia w  p a li­
wa og łos iło  embargo na eksport 
węgla. W strzym a ło  to  w yrusze­
nie około 700 s ta tków  z portów  
b ry ty jsk ich .

W  czasie debaty na tem at 
spraw  węglow ych w  Izb ie  Gmin, 
m in is te r ośw iadczył, że jego za­
rządzenia posiadają cha rakte r 
tym czasowy. N iem n ie j obecny 
stan rzeczy jest w yraźn ie  k r y ­
tyczny.

Nie ulega w ą tp liw ości, że prze 
m ysł w ęg low y w  swoim  czasie 
przynos ił w łaścic ie lom  p ry w a t­
nych kopa lń  pokaźne zyski i  dal 
początek w ie lu  fo rtunom .

N ieste ty znikom a jedyn ie  ich 
cżęść szła na inwestycje . Okazało 

.się po niewczasie, że kopaln ie 
•ang ie lsk ie  pod względem  tech­

nicznym  należą do na jgorze j po­
stawionych, na świecie, że 95 % 
ich ma ca łkow ic ie  przestarzałe 
urządzenia. 45 % kopa lń  należy 
do m ałych, za trudn ia jących po­
niżej 100 robo tn ików . B ra k  m a. 
szyn, b ra k  zmechanizowanej ko ­
m u n ika c ji pod ziem ią daje się 
do tk liw e  odczuwać. Po starem u 
w iele kopa lń  posługuje się ko ­
niem  ja ko  s iłą  pociągową.

Przestarzałe urządzenia kopalń 
i  p łynąca stąd ich m ała w y d a j­
ność, pociągnęły za sobą dalsze 
s k u tk i w  postaci nadm ierne j 
liczby nieszczęśliwych w ypad­

ków  p rzy  pracy oraz s ta ły  spa­
dek wysokości p łac górniczych, 
na k tó ry c h  przem ysłow cy poczęli 
sobie odb ijać  zm niejszanie się 
zysków. M iędzy zarobkiem  gór­
n ika , wynoszącym  przeciętn ie ty  
godniowo 105 szylingów, a za­
robk iem  robo tn ika , choćby w  
przem yśle wo jennym , k tó ry  bez 
tru d u  o trzym yw a ł 166 szylingów, 
pow sta ły  jaskraw e dyspropor­
cje. W yn ik iem  na tu ra lnym  ich 
b y ł szybki spadek stanu za trud ­
n ien ia  w  przem yśle w ęg low ym  z 
781 tys. w  r. 1933 na 708 tys. w  r. 
1945 i  630 tys. fak tyczn ie  pracu­
jących w  czerwcu 1946 r. Po­
nadto ponad 100 tys. górn ików , 
to ludzie starsi, ponad 55 la t.

M łodzież, zm obilizow ana w  | 
okresie w o jn y  , do robót w  kop a l­
n iach —  to  elem ent przypadko­
w y, nie m ający byn a jm n ie j za-

m ia ru  poświęcić się na stałe za­
w odow i górnika. P róby rządu 
P a r t ii P racy zw erbow ania pew ­
ne j liczby osób d la  pracy w  gór­
n ic tw ie  w ęg low ym  nie da ły  zbyt 
efektow nych w yn ików . Na razie 
udało Się zatrzym ać od p ływ  z 
gó rn ic tw a  do innych  zawodów — 
to wszystko.

Do powstania tego błędnego, 
do pewnego stopnia k o la  p rzy ­
czynia się jeszcze spadek pracy 
na jednostkę, k tó ry  w  la tach 1939 
— 1946 w yn ió s ł 10,5 %.

W  tych w a runkach  zrozum iałą 
jest rzeczą, że jedynym  ra tu n ­
k iem  dla  b ry ty js k ie j p ro d u kc ji 
węglowej by ło  dokonane w  m a ju  
ub. roku  unarodow ienie kopalń 
kosztem 229 m il. f. szt., k tó re  o- 
trzym a ją , względnie już  o trzy ­
m a li b. w łaśc ic ie le  kopalń. N ie 
jest to jednak koniec k łopotów .

A ng ie lsk i przem ysł węglowy, ob- j 
ciążony poważną kw o tą  na leżno. | 
ści dawnych w łaśc ic ie li, je ś li ma j 
znowu odegrać poważną ro lę  na j 
rynkach  europejskich, je ś li m a! 
ratow ać bilans p ła tn iczy  W ie l- | 
k ie j B ry ta n ii, m usi się szybko j 
zmodernizować, a następnie uczy j 
n ić  ciężką pracę gó rn ika  ba r- I 
dziej a trakcy jną , gw aran tu jąc m u | 
zarówno bezpieczeństwo, ja k  i  od j 
powiędnie zarobki. N ie w iadom o i 
ile  zrozum ienia wykażą d la  tych j 
spraw, re k ru tu ją c y  się w  znacz- j 
nej części spośród dawnych prze j 
m ysłowców, obecni k ie row cy te ­
goż przem ysłu. A le  są to ju ż  
spraw y dalsze. Na razie pozosta. I 
je  nam  wysnuć w niosek nieod- ! 
pa rty , że te w szystkie k łopo ty, j 
k tó re  nie mogą się nie odbijać i 
u jem nie na całokszta łc ie życia j 
gospodarczego W ie lk ie j B ry ta n ii,

nie są byn a jm n ie j w yn ik ie m  zbie 
gu nieszczęśliwych okoliczności. 
K ra j,  k tó ry  chce m ieć na dalszą 
metę obliczony dochód z te j, czy 
inne j gałęzi swego przem ysłu, 
m usi nie zważając na prze jścio­
we trudności p lanowo a uparcie 
inwestować oraz troszczyć się 
należycie o p racow n ików  produk 
ej i. Każda inna p o lity k a  m usi 
zgotować p rzyk re  niespodzianki, 
musi zahamować w yko rzys tyw a ­
nie bogactw na tu ra lnych  k ra ju . 
T rudno zaprzeczyć, że na tym  tle  
p o lityka  in w e s tyc ji za każdą ce­
nę w yda je  się jedyn ie  słuszną i 
usp raw ied liw ioną  —  po lityka , 
k tó ra  w  u s tro ju  ka p ita lis tycz ­
nym , zwłaszcza w  okresie po­
wstan ia dobre j k o n iu n k tu ry , 
jest najczęściej w ręcz n iem oż li­
w ą do zrealizowania.

St. Knauff

D uże osiągnięcia

Kampania cukrownicza zakończona
W a r s z a w a .  (PAP.) Z  okazji 

zakończenia kampanii cukrowni­
czej naczelny dyrektor Central­
nego Zarządu Przemysłu Cukrow­
niczego inż. Piotrowski udzielił 
przedstawicielowi PAP wywiadu, 
w  którym podsumował osiągnięte 
w yniki i przedstawił zamiary na 
przyszłość.

Druga po wojnie kampania cu­
krownicza już właściwie została 
zakończona. Jeszcze tylko 5 cu­
krowni na Ziemiach Odzyskanych 
wykańcza przerób surowca. Na 
drobne to opóźnienie wpłynęły  
silne mrozy, które spowodowały 
przerwy w  ciągłości transportów.

W  wyniku kampanii otrzymaliś­
my 375 tys. ton cukru, gdy w  roku 
ubiegłym 173 tys. ton. Pian, prze­
widujący produkcję w  ilości 287 
tys. ton został przekroczony o 
34 %. Tegoroczna produkcja jest

wyższa niż produkcja cukru w  
piątym roku po ubiegłej wojnie  
światowej.

Tak korzystne dla kraju w y­
niki osiągnięto jedynie dzięki te­
mu, że dziś plantatorem buraków  
cukrowych nie jest uprzywilejo­
wany obszarnik a dzięki refor­
mie rolnej, plantatorem może być 
każdy gospodarz wiejski. Obecnie 
więc 80 % dostawców buraków  
cukrowych, to chłopi, którzy są 
o wiele pilniejszymi plantatorami, 
lepiej uprawiają, dokładniej oko­
pują i zbierają, wreszcie term i­
nowo dostarczają cenny surowiec 
do miejsca zsypu. Mniejsze ob­
szary plantacyjne mogą być u- 
prawione siłami gospodarza, zaś 
przed wojną m ajątki do uprawy 
buraka wymagały znacznych sil 
pociągowych i dużej ilości najem ­
nych sił roboczych. Centralny 
Zarząd Przemysłu Cukrowniczego

D e c y z je  u s tn e
w postępowaniu podatkowym

Warszawa. Realizowane obec­
nie tendencje ustawodawcze w  
k ie ru n ku  korzystnego dla  podat­
n ików  up raw n ien ia  i p rzysp ie­
szenia postępowania podatkowego 
zna jdu ją  swój w yra z  m. in. w  
przepisach art. 121 ust. 2 oraz art. 
138 ust. 1 dekre tu  z dn ia 16 m aja 
1946 r. o postępowaniu podatko­
w ym  (Dz. U. R. P. N r  27, poz. 174), 
k tó re  nie ty lk o  dopuszczają, ale 
nawet w yraźn ie  polecają w yd a ­
wanie decyzji ustnych, w  przeci­
w ieństw ie do dawnej o rdynac ji 
podatkowej, k tó ra  jako  zasadę 
w prow adziła  pisemność podawa­
nia do w iadom ości podatn ikom  
decyzji.

P oda tn ik  n ie  pow in ien  być na­
rażony ha przew lek łe  za ła tw ien ie  
sprawy, oraz na zw łokę w  o trzy ­
m aniu decyzji.

Sprawy, k tó re  nie wym agają 
wstępnych in fo rm ac ji, przeprowa 
dzania dochodzeń, zaciąganie o- 
p in ii i tp. w in n y  być z reg u ły  za­
ła tw iane  niezwłocznie, o ile  moż­
ności w  fo rm ie  ustne j i  bezpośre­
dn ie j w  stosunku do osób, k tó re

zgłaszają się do w ładzy podatko­
wej (art. 121 ust. 2).

A r t  138 ust. 1 dekretu w p ro ­
wadza jako  zasadę ustne zgłosze­
nie  decyzji, w ydane j w  obecności 
strony.

S trona nie jest zmuszona cze­
kać, aż w ładza podatkowa dorę­
czy je j decyzję na piśmie. Decyz­
ja  ustna, k tó ra  stanow i istotną 
część czynności urzędowej, u trw a  
loną czy to w  fo rm ie  p ro tokó łu  
czy też w  fo rm ie  adno tacji na ak­
cie, ma moc na ró w n i z decyzją 
wydaną na piśm ie z w y ją tk ie m  
przypadków, gdy strona nie  za­
dawalając się ustnym  ogłoszeniem 
zgłosi na tychm iast żądanie dorę­
czenia decyzji na piśmie.

W  w ypadku, je ś li decyzja nie 
jes t na tychm iast w ykona lna  u - 
waża się dzień doręczenia na p i­
śmie za te rm in  je j doręczenia.

CZYTAJ»ODRĘ«

za dostarczone buraki i premie za 
dostawę, płaci plantatorom cu­
krem. Około 90 tysięcy ton cukru 
w ten sposób znalazło się w  cha­
tach wiejskich. Chłop stał się 
konsumentem cukru, co przed 
wojną było dlań rzeczą nieosią­
galną.

Z  pozostałych, po zapłaceniu 
plantatorom, 285 tys. ton cukru, 
około 100 tys. ton przeznaczamy 
na eksport do Anglii, krajów  
skandynawskich' i ZSRR. Koniunk 
tura na rynkach międzynarodo­
wych jest dobra i oferty na za­
kup wpływają do nas z licznych 
krajów europejskich. Delegacja 
naszego przemysłu cukrowniczego 
wyjechała do Szwajcarii i Danii, 
celem zawarcia umów z tymi 
krajam i. Już teraz zapewniamy 
sobie rynki zbytu, w  związku z 
planowanym wzrostem produkcji 
w latach następnych.

Około 180 tys. ton, a więc w ię­
cej niż cała zeszłoroczna produk­
cja, przeznaczonych jest na za­
spokojenie potrzeb rynku w e­
wnętrznego. Po oddaniu koniecz­
nej ilości na normalne zaopatrze­
nie kartkowe, reszta zostanie 
sprzedana na wolnym rynku po 
komercyjnej cenie 154 zł za kg 
w  hurcie.

W  rozsprzedaży cukru udział 
wezmą „Społem“, PCH oraz sek­
tor prywatny. Na pewno cukru 
nam w  kraju  nie zabraknie, a 
wszelkie pogłoski o imporcie są 
bezpodstawne.

Spożycie ludności wyniesie, 
wziąwszy pod uwagę 90 tys. ton 
przekazanych rolnikom jako pre­
mie i 180 tys. ton przeznaczonych 
na sprzedaż, ponad 11 kg na 
głowę ludności, wobec 11,8 kg w  
1939 r. Cena cukru w  żadnym 
wypadku nie Będzie podwyższona.

W  roku 1947 planujemy obsia­
nie burakami 210 tys. ha w  sto­
sunku do 170 tys. ha z roku ub. 
Da to oczywiście większą produk­
cję, która planowana jest ua ok. 
420 tys. ton.

Należy zaznaczyć, że udział

Ziem Odzyskanych w  produkcji 
cukru jest bardzo poważny. Już 
w  bieżącej kampanii wynosi on 
ponad 25 % całej produkcji. D a l­
szych 6 fabryk na tamtych tere­
nach jest w  odbudowie i w  przy­
szłorocznej kampanii wezmą one 
udział, co da możność uzyskania 
planowej zwyżki produkcji.

Rozmowy z przedstawicielami 
plantatorów buraka cukrowego są 
już rozpoczęte i należy spodzie­
wać się, że umowa na rok 1947/48 
zostanie w  najbliższych dniach 
podpisana. Cukier jest drugim po 
węglu naszym w ielkim  boga­
ctwem. Jesteśmy już teraz po­
ważnym eksporterem, a umoc­
niwszy raz stanowisko na tym od­
cinku, nie będziemy zmuszeni do 
chwytania się dumpingowych sy­
stemów przedwojennych.

Nowe ksiqżki
Mieczysław Smolarski „W ar­

neńczyk“. Fowieść historyczna- 
Wydanie IV . Wydawnictwo Euge­
niusza Kuthana. Warszawa — 
Kraków  1947.

A u to r M ieczysław  Sm olarski, 
jest tw ó rcą  w ie lu  znanych po­
w ieści h is to rycznych i nie m nie j 
znanym  poetą. Toteż um ie ję t­
nie w p la ta  w  tekst dźw ię­
czne i u trzym ane w  ówczesnym 
s ty lu  piosenki, k tó re  urozm aica ją 
treść książki. Podłoże historyczne 
powieści łączy się z ciekawą fa ­
bułą. . Doskonale nakreślona psy­
chika poszczególnych postaci, ła ­
dne opisy starego K rakow a , język 
potrącający o dawną wym owę, a 
przecież jasny i  ła tw y  do zrozu­
m ienia.

Książka dz ie li się na dw ie czę­
ści. P ierwsza, czasy dziecięce 
W arneńczyka, to okres w a lk i, po­
tężnego biskupa Z b ign iew a Oleś­
nickiego z am b itnym , dum nym  
S pytkiem , panem na M elsztynie. 
Spytek, na k tó ry m  ciąży prze­
k leństw o b łędu m łodości, n ip  ma 
dość charakteru , by się ugiąć, u- 
korzyć i  podporządkować swoje 
dumne „ ja “  p ra w d z iw ym  potrze­
bom ojczyzny. Zaślepia go pycha 
rodow a i  n ienaw iść do biskupa, 
k tó ra  ostatecznie stacza go w  prze 
paść. I  leg ł ten dum ny pan w  
prochu i  w  pyle, ze strzaskaną 
p rzy łb icą , na z iem i rodzinnej.

Część druga, to jedna z k a rt 
po lsk ie j h is to r ii w iekow ych  w a lk  
K rzyża z półksiężycem. A u to r 
przedstaw ia nam  W arneńczyka 
jako  rycerza chrześcijańskiego. 
„Ś m ierć czasem koniecznością się 
stawa, gdy insze d rog i do chw ały 
nie ostaną“  —  oto słowa tego sy­
na zwycięzcy spod G runw aldu, 
w ypow iedziane na k ilk a  dn i przed 
osta tn ią b itw ą , od k tó re j po tom ­
n i nazwą go W arneńczykiem .

Świeże, w ydan ie  te j c iekawej 
powieści zostało popraw ione i  o- 
zdobione nową szatą. B arw na o- 
k ładka  przyciąga m ile  oko posta­
cią bohatera. D obry  pap ier i lic z ­
ne, artystyczne d rze w o ry ty  roz­
mieszczone w  tekście, spraw ia ją , 
że przy jem n ie  jes t wziąć do ręk i 
ta k  w ydaną książkę.

H . Zdzitowiecka

Instytuty Rolnicze
tia Ziemiach Odzyskanych

Bydgoszcz (P A P ) W  B y d ­
goszczy obradowała, Rada N a ­
ukow a P IN G  W , w  P u ław ach  
p rz y  w spó łudzia le  p ro fesorów  
u n iw e rsy te tó w  w  P oananiu , 
W ro c ła w iu . L u b lin ie , K ra k o ­
w ie  i SG G W  w  W arszawie- W  
obszernych re fe ra tach  sprawo 
zdawczych p rzeds taw iony  zo­
s ta ł dorobek n a u ko w y  i  gos­
podarczy! o s ią g n ię ty  w ub ie­
g ły m  .roku oraz p lan  d z ia ła l­
ności na majbliżsize 3 ła ta .

P ow zię to  szereg uchw ał re ­
g u lu ją cych  podzia ł p racy m ię ­
dzy C entra lą  w  P u ław ach , zn a j 
du jącą się nia wschodzie. P o l­
ski. Działem, ekonom ik i Gosipo 
dars tw  R o ln ych  zna jdu jących  
się w  s to lic y . In s ty tu te m  w 
Bydgoszczy, leżącym w  cen­
tru m  P o lsk i ora,z In s ty tu ta m i 
w G orzow ie i w  Czechnicy, po­
łożonych ua Z iem iach  Octays- 
kanych.

W  szeregu uchw a ł podnieś ¡o 
no konieczność p rzy jęc ia  ja k  
najwyższego udz ia łu  w  p ra ­
cach C entra lnego U rzędu P ia ­
no wiania i  M in is te rs tw a  R o ln ie  
tw a i  R eform  R o lnych .

U sta lono  konieczność irfezbe 
duego uzupe łn ien ia  wyposaże­
n ia  w  pomoce naukow e, 'secze- 
gó łu ie  ty ch  p lacówek In s ty tu ­
tu , k tó re  n a jb a rd z ie j uc ie rp ią  
iy  pirzez w ojnę. Do na jw ięce j 
zniszczonych należą In s ty tu ty  
w G orzow ie i Ozechniey, k tó ­
rych  całe wyposażenie w ewnę­
trznie zostało rozgrab ione. V," 
poczuciu w ie lk ie j odpow iedzia ł 
ności za u ruchom ien ie  tych 
p lacówek o św ie tne j t ra d y c ji 
naukow ej, a n ie  m ając możnoś 
ej dokonania  tego z n o rm a l' 
nych dochodów budżetowych. 
Rtada pos tanow iła  zw rócić «i? 
do w ładz państw ow ych, d° 
zrzeszeń ro ln iczych  oraz do za; 
in  tarasowanych _ izjednoczen
przem ys łu  o m a te ria ln e  popar 
cie ty ch  us iłow ań.

W  zakresie spraw  in te resu ­
jących  specjalni©  W ie lk ie  P o­
morze, postanow iono wzmoc­
n ić dzia ła lność W y d z ia łu  E k o ­
n o m ik i R o lne j w  W arszaw i® 
przez u tw orzen ie  w  je d n ym  z 
m ia s t W ie lk ie g o  Pom orza p la ­
ców k i badań ekonom iczn o -ro l­
niczych.

<£ycie kulturalne fV ktaju
Z okazji 50 rocznicy założenia Towa­

rzystwa Miłośników Historii i Zabytków 
Krakowa odbyło slę uroczyste powiedz«, 
nie naukowe v/ gali Rady Miejskiej m 
Krakowa, t eJ saniej vr której w r. 189" 
niia’0 miejsce pierwsze inauguracyjne po 
siedzenie tego (owarzygtwa. Prezes Towa 
rzygtwa prof. df Jan Dąbrowski zobrazo­
wał działalność Towarzystwa w okresie 
50 la t icRo istnienia. Dzięki staraniom 
wybitnych przedstawicieli lego Towarzy. 
stwa, jak Stanisława W>spiańskiego; S-ja 
nisława Kutrzeby, St- Estreichera i in* 
nych Kraków utrzyma! qw6j historyczny 
ł zabytkowy charakter, towarzystwo roz­
wijało ożywioną działalność wydawniczą, 
wydając szereg dzieł naukowych, poświę 
coayęh pięknu i historii zabytków Kra. 
kowa. Pomimo zniszczeń dokonanych 
pnez okupanta, zachowało $ię w Krako 
wie jeszcze wiele pamiątek historycznych, 
które Towarzystwo zgodnie z« swą t ra(1y 
cją pieczołowicie ochran,la. Towarzystwo 
postanowiło kontynuować dalej swoją 
działalność krocząc drogami ust ał°®y»M3 
przez swoich wielkich poprzedników 

*
W Poznaniu w dużym stopniu Mealizo 

want) postulat podniesienia pozioma ży­
cia artystycznego w Pańgtw. Teatrze Pol 
»kim. W bież. gezonie wysławiono ..Mają 
tek albo imię’ Korzeniowskiego; wst»ół_ 
czelną sztuką francugką ¡.Szczeniaki“ , 
/.Rewizora Gogola oraz „Dcm otwarty“  
Bałuckiego.

W Teatrze Nowym cieszy gię dużą 
frekwencją .jPygmalion“  Bernarda Shaw.

Teatr Wielki wystawił dwa utwory ba 
letowe ,;HV.rna<jjJe“  Szymanowskiego i 
,¡Cagliostro w War8zawie’ Maklakiewi-

Akeja planowania repertuaru, przepro. 
wadzona przez Departament Teatru Mini*

sterstwa Kultury i Sztuki, dała w ciągu 
3 miesięcy: wrzesień; październik, Hgto. 
pad, nastćPui?ce wyniki: utwory pol­
skich klasyków wystawione były w 27 
teatrach, z polskich utworów' dawniej, 
szych wznowiono 20 pozycyj. Prapremier 
szt::k reprezntujących młodą twórczość 
p<vłską było 12, wznowień 25.

Ogółem wystawiono polskich utworów 
— 84. zaś z rpertuaru obcego 45 pozycyj, 
czyli gtosunek repertuaru polgkicgo do 
obcego przewyższa 3/5.

*
W Tarnowie przystąpiono do konserwa 

cji trzech zabytkowych domów podcienio 
wycb z 14 wieku. Na rynku prowadzone 
są prace nad odbudową a ttyk , które t am 
pierwotnie istniały. Jedna z attyk już 
zrekonstruowana.

Tak zwany „Dom Mikołajowsk i“  przy 
katedrze w Tarnowie; jeden z kilku za­
chowanych w t e3 części miasta domów 
późno_gotycklchf został poddany plano­
wej restauracji, celem przywrócenia mu 
pierwotnego wyglądu, z uwagi na dużą 
ilość doskonale zachowanych szczegółów 
o dużej wartości ar ty s ty czn* j, i ak po~ 
tale, ościeża okien, stropy, polichromia 
wnętrza itp. Razem z sąsiednimi domami 
dom ten ma służyć dla celów muzeum 
diecezjalnego.

*
Teatr Miejski w Białymstoku w seronie 

1946 r. dał 234 przedstawienia. Na" rrper. 
tuar ubiegłego sezonu złożyły się m. in. 
»stuki: „Maria Stuart“  Słowackiego, ,,In­
tratna pogada** Ostrowgkiego i  „leh  czwo­
ro“  Zapołękic?

*
W pracy świetlicowej w Wielkopolgce 

przoduje społeczeństwo powiatu olsztyń­
skiego, staraniem którego zostało urucho­
mionych szereg sekcyj arłygtyc^no.kjjztał* 
ceniowych i praktycznych»

Na Ziemi Lubuskiej dużą rolę w rozwo­
ju kulturalno.oświatowym odgrywa 29 
świetlic z terenu okolic Gubina, ¿wietlice 
te są wyposażone wr aparaty radiowe i 
księgozbiory.

Ogółem na terenie woj. poznańskiego 
Istnieje 425 świetlic z liczbą uczestników 
około 12 tysięcy, pozostających pod kie­
rownictwem artys tyczno_ośv>*2aiowym 507 
przodowników.

Uwzględniając doniosły wpływ wycho­
wawczy muzyki i śpiewu na młodzież 
szkolną, Kuratorium Okręgu Szkolnego Po. 
morskiego zorganizowało we wszystkich 
powiatach woj. pomorskiego Ogniska Me­
todyczne dla nauczycieli śpiewu szkół po. 
wszechnych. Kierownicy Ognisk organi­
zować będą zebrania z pokazami lekcyj. 
nymi, układać będą repertuar pieśń} dla 
dzieci swcgo obwodu i iniormować nau­
czycielstwo o ruchu śpiewaczo_muzycznym.

Z funduszów uzyskanych na pomoce 
naukowe, zakupiono 16 skrzypiec oraz 
partytury dla chórów’ i orkiestr szkolnych. 
Dp konserwatoriów muzycznych skiero­
wano 36 uczniów: z których część o trzy - 
mała stypendia.

Po kilkumiesięcznej przerwie ukazał sią 
nowy; pierwszy w tym roku numer lubel­
skiego dwutygodnika „Zdró j“ . Zegzyt za. 
wiera artykuł prof. M. Gumowskiego 
:;Herb miasta Lublina ‘ , trzecią część 
szkicu prof. M. Łubftickiego „Materializm 
a idealizm“', uwagi „Z  młodości' Andrzeja 
Struga“  pióra I*awła Gduli, nowelę Joan­
ny Modrzejewskiej. Literatura słowiańska 
wypełniła dwie kolumny:. Kazimierz Ja­
w o rk i ilustruje własnymi przekładami 
szkic o twórczości Lermontowa; Pieta i 
Tiutczewa; dr. Stanisław Papierkowski 
prezentuje literaturę chorwacką w poezji 
i prozie. Numer zamykają recenzje.

Na terenie całej Polaki, w chwili obec. 
nej. czynnych jest 255 radiowęzłów, 1461 
urządzeń zbiorowych, obsługujących 98.200 
głośników ndeszkaniowycb, w tym 30.009

na wsi. 2.023 wsi zogtało całkowicie zrą- 
diofonizowanych. Aby osiągnąć tak poważ 
ną ilość abonentów głośnikowych, ekipy 
techniczne Pol. Radia zainstalowały 5715 
km p&ewodów radiowych. Należy parnię, 
tać, że liczbę 500000 abonentów przed woj 
ną P. Radio osiągnęło w r. 1936 ti*  P° 
10 latach pracy.

❖
W pomorskim Demu Sztuki w Bydgo­

szczy odbył się doroczny Walny Zjazd 
członków Związku Polskich Artystów Pla 
styków Okręgu Pomorskiego. Na zjazd 
przybyli reprezentanci wszys tkich w»ęk_ 
szych środowisk Pomorza i województwa 
olsztyńskiego.

Jak wynikało ze sprawozdań bardzo po­
ważnie posunęło ste naprzód szkolnictwo 
artystyczne na Pomorzu, oparte na dwu 
pomorskich uczelniach artystycznych: Wy 
dziale Sztuki Uniwersytetu Mikołaja Ko*, 
pernika w Toruniu T Państwowej Szkole 
Sztuk Pięknych w Bydgoszczy, Ta ostat" 
nia spełniać poczyna nader pożyteczną ro 
lę w dziele szkolenia przyszłych pracow. 
ników sztuk; użytkowej. Z działalnością 
je j wiąże się ściśle dalszy rozwój dwu 
Spółdzielni pracy .artystów na Pomorzu: 
Spółdzielń; „R z u f ‘ w Toruniu i „Spół­
dzielni pracy Artystów“  w Bydgoszczy. 
Pi^wsza, -na której czele stoi art._malarz 
Józef Kozłowski, poszczyc*ić s»ę już może 
poważnymi wynikami. Druga, której kie­
rownictwo objął art..rzeźbiarz Mieczysław 
Pawełko, zapowiada znaczne wzmożenie 
swej aktywności.

Do nowego zarządu weszli: dyr. Marian 
Turwid (prezes), prof. St. Bryszcv/sk} (v. 
prezeg) oraz J. Daszkiewiczowa, E. Przy­
był, T, Mokrzycki, prof. T. Niegiolowgkl 
i M. Pawełko — członkowie zarządu.

W Teatrze Polskim w Bydgoszczy odbv 
wają równocześnie próby tvztch ¿jztuk 
„W a lk i kobiet* Scribe‘a i Legouve‘go, 
„Ich  czworo“  Zapolskiej oraz nigdzie ie- 
tjzc/.e nie granej sztuki Nehrebeckiej, au. 
torki zamieszkałej w Bydgoszczy, pf. „Od 
rodzenie“ . W najbliższej przyszłości Teatr

zamierza wystawić „Wieczór Trzech Kró 
l i “  Szekspira w reżyserii Adama Grzyma­
ły Siedleckiego. Sztuka ta jest  przygoto. 
wywana na ogólnopolski kongres szekspi­
rowski.

Zorganizowany przez toruński oddział 
RTPD t eatr kukiełek (Baj Pomorski), nie 
ograniczając swej działalności do t ercntł 
Torunia, rozpoczyna wkrótce objazd oko­
licznych miast i m iasteczek. Pierwsze 4 
przedstawienia odbędą w Inowrocła­
wiu, następnie teatr wyruszy do Włocław 
ka, Grudziądza i Bydgoszezy.

*
Teatr „Komedia muzyczna“  w Krako­

wie wystawia operetkę Kalmana „Hrabina 
Marica‘ w reżyserii Filipa Kuligowskiego. 
W rolach głównych wvst.ępują: Elna Gi-
stedt i Kazimierz Dembowski.

*
Teatr miejski w Gnieźuie wystawił ko­

medie autora węgierskiego Fodora Pt* 
„M ysz kościelna“  z Łasińską w ro li głów- 
nei.

*
Krystyna Grzybowska, autorka studium 

o Bałuckim i napisanej w czacie wojny 
monografii o latach krakowskich Tadeu­
sza Pawlikowskiego, dwóch s*tuk teatral 
nych, z których' „Siostry “  ^trzymały w 
ubiegłym roku nagrodę miasta Krakowa 
oraz kjku słuchowisk radiowych w rozmo 
wie z prze!dstaw‘icłleleni PAP poruszyła 
spfawę napisanej przez nią niezwykle cie 
kawej sztuki „Promieniści“ , której pre­
miera odbędzie się niebawem w Krakowie.

„Promieniści“ , sztuka, która wchodzi 
obecnie na afisz starego teałru, powstała 
w latach 1940 ‘ — 1943 po dłuższych stu­
diach źródłowych. Treścią ł est  ki
storia małżeństwa Maryli i je j nieszczę­
śliwej miłości do Mickiewicza. „Promieni 
ści (term»n zapożyczony ód ówczesnego 
stowarzyszenia młodzieży), to trzy główne 
postacie "utworu: Maria Wereszczakówna, 
Tomasz Zan i narzeczony, a potem mnż 
Maryli Wawrzyniec Puttkamer, szlachef 
iły "społecznik, którego s^uka stawia w

zupełnie nowym oświetleniu. Wszyscy oni 
żyją w promieniach aury, jaką roztaczał 
wokół siebie Mickiewicz, który sam uka* 
żuje się na scenie t>lko na chwilę. Spo­
łeczno — obyczajowe t {o sztuki uwydat­
nia osamotnieni« „Promienistych* .

Ludwik Solsk,i kreuje w t®i sztucc 
teścia Maryli, iitarego szambelana. W 
przeciwieństwie do zajmującego gię P«' 
zytywną pracą syna — po strucie Ojczyz­
ny, wzywa jedynie pomsty u Boga i v/icd 
nie czeka na powrót Francuzów', którzy' 
już w czagie wojny napoleońskiej nawie­
dzili jego dom. Obłąkanie t e&o starca od­
daje Solski z nieporównanym m istfI<r 
etwem.

W Krakowie sztukę reżyseruje W. 
biński, który też odtwarza rolę Wa­
wrzyńca Ptiłtkamera.
ja !“ .

%
Staraniem Inspektorat« Szkolnego *  

Szczecinie, otwarty został t eatrzyk ku­
kiełkowy pt. „Czarodziej“ , który wyst3 
wia obecnie w'downisko pt. „Ciocia 
dowskał‘ opracowane przez Stanisł** 
Roya.

❖
Teatr Nowy w Poznaniu wystawił 

malion“  Bernarda Shaw w Veżyserii V* 
Strzeleckiego z Karoliną Sroczyńską i 
czyslawem Serwińskim w rolach główny®*' 
Dekoracje projektował Zygmunt SzpinS,er'

Teatr im. M. Bałuckiego w Jarosła*,lj 
premierą szt uki' Zapols**^ . ~ -  * • Roi*

W®

wystąpił - >
„Skiz ‘ w rei. Z. Trentowskiego. 
główne grają K. Mach i J. Elles.

*
W ramach funduszu styPen(1'alnefi0 m  

jewódzka Rada Narodowa ufundowała# . 
rok bieżący 80 stypendiów dla młotłfieoj 
chłopskiej i robotniczej z t erenu 4 
łódzkiego, 50 stypendiów po 2.000 zł 
»ięcznie przeznaczono dla studentów, , 
zaś po 1.000 zl miesięcznie dla uczfl» 
gimnazjów. Niezależnie od t e£o WRN 
znaczyło w budżecie Wojewódzkiego 
ku Samorządowego 1 milion zł na P°Pł 
ranie szkolenia zawodowego.
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Plan inujestucjjjn}} na ro k  1947

W  milionów zł. na odbudową Wrocławia
W r o c ł a w .  P lan Inwesty.. 

cy jn y  robót przew idzianych w  
ram ach Państwowego P lanu 
O dbudowy na ro k  1947 b y ł 
przedm iotem  obrad Zarządu 
M ie jskiego m. W roc ław ia . P lan 
ten przew idu je  przeprowadzę, 
nie na teren ie m iasta inw esty 
c jj na o lb rzym ią  skalę.

Ogółem na prace inw estycy jne 
W b. roku  Zarząd M ie js k i prze- 
w idu je  kw otę  747 m ilion ów  zł. 
Z pre lim inow ane j sumy n a jw ię ­
cej, bo 300 m ilonów  zł., przezna­
cza m iasto d la  w yd z ia łu  tech­
nicznego na rem ont budynków  
m ieszkalnych. P rzyczyn i się to do 
powiększenia ilości m ieszkań w  
sto licy  Dolnego Śląska, k tó ra  już 
dzić odczuwa ka ta s tro fa lny  b rak 
mieszkań, szczególnie dla św iata 
pracy.

W pierwszym  rzędzie zostaną 
objęte akcją odbudowy budynk i 
o zniszczeniu do 30 proc.

Niezależnie od kw o ty  300 m i­
lionów  zf. na odbudowę miesz­
kań. w ydz ia ł techniczny otrzym a 
7 m ilionów  zł. na przeprowadzę, 
nie koniecznego rem ontu  szkól w  
liczbie 26.

Odbudowa rzeźni m ie jsk ie j po­
chłonie kw otę  14,5 m ilion a  zl, 4,5 
m iliona  zł zostanie przeznaczo­
nych na rem ont h a li targowej.

W  ram ach in w es tyc ji p rzew i­
dziana jeśt da le j odbudowa m o. 
stów  i  u lic , na co Zarząd M ie j­
sk i przeznacza 15,5 m iliona  zł.

10 m ilion ów  zl. otrzym a w y ­
dzia ł zd row ia ,1 celem dokopania 
rem ontu k ilk u  szp ita li i  ośrod­
ków  zdrow ia.

Na uwagę zasługuje zaintereso 
wanie się m iasta usprawnieniem  
portów  m ie jsk ich , na co p re lim i­
nu je się kw o tę  14 m ilion ów  zł.

Poważne k w o ty  przewidziane 
są rów nież dla przedsiębiorstw  
kom unalnych, ja k  e lek trow n ia  
(154 m ilio n y  zl), gazownia (30 m i­
lionów  zł), zakład czyszczenia 
m iasta (6,5 m ilion ów  zł). M ie jsk ie  
zakłady kom unikacyjne na po­
większenie taboru i  uruchom ie­
nie nowych l in i i  tram w a jow ych  
otrzym ają  w  p re lim inow anym  
budżecie inw estycy jnym  56 m i­
lionów  zl.

P lan Inw estycy jny, uchwalony 
przez Zarząd M ie jsk i, wym aga je 
szcze zatw ierdzenia przez MRN. 
m. W rocław ia ,

P ro jektow ana w  bieżącym ro ­
ku  w  jesien i na w ie lką  skalę we 
W roc ław iu  wystaw a, obrazująca 
dw u le tn i dorobek Ziem  Odzyska 
nych, nakłada na stolicę Dolnego 
Śląska w ie lk ie  zadania i obo­
w iązki.

Z urządzeniem w ystaw y zw ią ­
zany jes t szereg zagadnień, a 
przede w szystkim  sprawa rozpo- , 
częeia żywszej odbudowy miasta, I

inne palące bo lączki miasta, co 
musi być rozw iązane ja k  najszyb 
ciej. M am y nadzieję, że uchw a­
lony przez Zarząd M ie js k i p re li­
m inarz na inw estyc je  w  ta k  w y ­
sokiej kwocie, nie pozostanie t y l ­
ko, ja k  w  budżetach poprzed­
nich, f ik c ją  cyfrow ą, ale znajdzie 
pokryc ie  i  urzeczyw istn ien ie w 
rea lne j p racy dla dobra miasta.

(st)

150 tys. ludności
liczy Gdańsk

Gdańsk. (Z A P ) Gdańsk je s t 
jednym  z na jhardz ie j rozras ta  
jąeyeh się m iast po lskich. M i­
mo fa ta ln ych  w a ru n kó w  m ie ­
szkaniow ych, w yw o łanych  o l­
b rz y m im i zniszczeniam i w o jen  
n ym i, liczba  ludności wzrasta 
bardzo szybko z m iesiąca na 
miesiąc.

W e d łu g  1 danych W yd z ia łu  
E w id e n c ji Ludnośc i w  G dań­
sku liczba m ieszkańców m iasta

wynosiła w dniu 1 stycznia, bar. 
149.415 osób. w tym  148.629 Po­
laków 215 Niemców i 569 cu­
dzoziemców.

W yd z ia ł E w id e n c ji Ludności 
opracowuj©  obecnie p ra w id ło w y  
re je s tr  m ieszkańców, k tó rego  
dotychczas nie b y ło  w- Gdań­
sku. M a on na celu usp raw n ię  
n ie e w id e n c ji i  k o n tro li  ludno 
ści na terenie m iasta. R ów no­
cześnie zaprowadza się ks ięg i 
k o n tro li  ruchu  ludności.

50% dzieci Śląska zagrożonycit gruźlicą
Sanatorium w Rabce leczy i ratuje

K atow ice. Śląsko - D ąbrow ski ] o tw arc ia  w  m a ju  1946, oko ło 406 
Okręg P. C. K . posiada w  Rabce i dzieci, k tó re  po k ilku tyg o d n io - 
sanatorium  dla dzieci, zagrożo- j w ym  pobycie na poszczególnych 
nych gruźlicą. Z sanatorium  ko- j turnusach odzyskują zdrow ie i 
rzysta ją  przede wszystk im  dzieci | dobre samopoczucie, 
śląskie, k tó re  stanowią 80 proc. j D zięk i w ys iłkom  P C. K . ur/.ą. 
kuracjuszy w  tym  .zakładzie. W y- ; dizenia sanatorium  zostały skom- 
m ka to przede wszystk im  z te - | pletowane, a poszczególne p iw i-  
go, że na Śląsku 50 proc, dzieci j [0ńy w yrem ontowane, tak  że dzi- 
jest zagrożonych gruźlicą, prze,ja- ! sja j przedstaw ią ono zupełnie no. 
w ia jącą się m i razie w  fo rm ie  j  weczesny zakład leczniczy, przy 
gruczołowej, zam knięte j. W  tym  i czym pomyślano nie ty lk o  o urzą 
stadium  choroby, • . odpowiednie-; dzeniach pomocnych w  leczeniu 

„ , r„ nr^ , , trak tow an ie  lecznicze; może do- j samej g ruź licy  gruczołowej, j a k ,  
uporządkowania u lic  -i p laców. I prowadzić do całkow itego zaże- j aparat Roentgena, lam pa do na . i k “ w.
sprawa na leżyte j ko m u n ikac ji j gnania niebezpieczeństwa. j św ietlań, łaz ienk i dla pobierania wają.
m ie jsk ie j, łączącej centrum  z na.i ! Przez sanatorium  P. C. K . w  j kąp ie li solankowych 1 — ale w y-
odlegle jszym i dzie ln icam i oraz 1 Rabce przeszło, od c h w ili jego Uposażono san a to rium  w  ten spo-

Z s a l i  k a n c e r i a t w e j

IX-ty Koncert Symfoniczny
Interesujący program IX Koncernu Sym 

fonicznego Filharmonii Katowickiej zawie­
rał Czajkowskiego V_tą symfonii; poemat 
symfoniczny P. Dukasa „Uczeń czarno­
księżnika*’ i, jako pierwsze w Katowi, 
cach wykonanie; Koncert wiolonczelowy 
J. A. Maklakiewicza.

Jan Adam Maklakiewicz (ur. w roku 
1899), uczeń Romana Statkowskiego w 
Konserwatorium Warszawskim, a po uzy­
skaniu dyplomu, w ciągu rocznego poby. 
♦u w Paryżu (1926 r.) uczeń stawnego 
Pawła Dukasa; wkrótce po powrocie do 
Polski napisał pierwsze swoje w»*lkie. 
dojrzałe dzieło, symfonię — Kantatę 
„Święty Boże“  na chór; głos barytono­
w y, orkiestrę i  organy; po wykonaniu 
której w Filharmonii Warszawskiej w lu. 
tvm 1928 r. tak pisał Karol' Szymanowski: 
„Wykonane wczoraj dzieło było w istot­
nym t eK° słowa znaczeniu rewelacją, re. 
welacją nie ty lko głębokiego, wewnętrz­
nego przeżycia, lecz i opanowania matę. 
rlałir... Dzieło to bowiem, podkreślając w 
najgłębszym swym wyrazie kategoryczną, 
ragową swą polskość w dziedzinie ,.me- 
tier* stoi na europejskim poziomie...*

Polskość, pewien ryg ascetyzmu i gklon 
ność do wyrażania nastrojów religijnych 
jest  cechą charakterystyczną twórczości 
muzycznej Maklakiewicza w ty«1. okręcie 
Cechy te przejawiają się również w na. 
stępnym wielkim jego dziele, w napł*anym 
w r, 1929, dedykowanym Kaz. Wilko’

mirskieiuu, Koncercie wiolonczelowym, za 
który to  przyznano młodemu. 32_letniemu 
wówczas kompozytorowi najw,vżgze odzna­
czenie, Państwową Nagrodę Muzyczną w 
roku 1932. Dalsze pozycje twórczości kom. 
pozytorskiej Maklakiewicza, t °  subteln* 
4 Pieśni Japońskie. oparte na oryginal­
nych motywach japońskich, Koncert for. 
tep łanowy*. Koncert skrzypcowy, odzna­
czony I_śzą nagrodą na konkursie im. hr. 
Kronenherga w r. 1936. dwie „Msze Świę­
tokrzyskie“  i szereg drobniejszych ut.wo. 
rów. oraz liczne opracowania i układy 
pieśni kościelnych, kolęd itp. ..Pleśń o 
Chlebie powszednim“  na chór i orkiestrę. 
„Impresje hiszpańskie“ , kantata ,,Z Bel­
wederu clę wieźli** j poemat symfoniczny 
:;Ostat n*e werble * napisał na śmierć mar­
szałka Piłsudskiego, ilustracje muzyczne 
do filmów dźwiękowych i do gzeregu u_ 
tworów dramatycznych, wystawianych w 
Teatrze Polskim w Warszawie. ,Q$tQt n' m 
dziełem Maklakiewicza jest napisany w 
r 1944 poemat symfoniczny .grunw ald“ .

Trzyczęściowy Koncert wiolonczelowy; 
swobodny w budowie ogniw ; w ich. upo. 
rządkowaniu wr cykl, niecicie ma wspól­
nego z klasyczną formą koncertu; mimo 
ogólnego znamienia powagi, nie pozbawio. 
ny jest wszakże licznych momentów, w 
których sOiista musi okazać się wirtuo­
zem. panującym nad wszechstronną i róż. 
norodną techniką.

Część pierwsza „Na Jutrznią0 i część

bisach, zagra! mianowicie tylko ..Pasto, 
raie“  Faure — Casgado i „Malaguenę“  
Albeniza.

Arcydzieło Dukasa, sławne scherzo 
„L'apprenti -sorcier* — . „Uczeń czarno­
księżnika“ . oil la t 50-ciu zawsze świeże, 
łączące w sobie wdzięk \ dowcip z idealną 
konstrukcją, jest, dziełem, w którym wy­
powiedział się w sposób ^obic właściwy 
geniusz francuski', a stronice jego party, 
tury zapełnione mistrzowską oryginalną, 
świeżą i wynalazczą tagtrumentacją były 
znakomitym studium dla wielu. wielu 
wspôîczesnych nam kompozytorów.

Czarodziejska (a bajka zosfala przez or­
k ie s t r  Filharmonii pod dyr. W. Krze. 
mieńskiego wykonana w sposób zupełnie 
zadawalający, łącznie z ważnymi bardzo 
w tym utworze fagotami i leontrafagotem, 
obsadzonym przez młodego. robiącego 
dobre postępy fagocistę, Pawła Podleską 

Wielką sprawnością i dobrym brzmie­
niem popisała się również orkiestra w 
V-tej Symfonii Czajkowskiego. Całość jed­
nak, źle utrafioiia w t eml,ac^- (za wolnych 
przeważnie) i w ustosunkowanych dyna­
micznych — dwóch podstawowych czyn, 
nikach konstrukcji — osłabiła w dużym 
stopniu wrażenie, jakie zwykła ta .Piękna 
symfonia wywierać.

I na zakończenie dwie małe uwagi, do 
publiczności i do pp. dyrygentów: Na o- 
gół przyjęte jest; że nic oklaskuje *>ę 

try. ; poszczególnych części form cyklicznych —

trzecia „Nieszpory“  przez oparcie łeb 
głównie na motyńach zaczerpniętych z 
chorału gregoriańskiego nacechowane s*ł 
surowością; powagą i żarliwością religij­
ną. Przewijające się motywy przywodząc 
na myśl „Godzinki“  (Zacznijcie wargi na. 
sze...) i „Bogurodzicę* . nadają zwłaszcza 
części pierwszej koncertu charakter bar­
dzo bliKk) j swojski. Ujęte w formy lo­
gicznie przekonywujące ,z partią solową 
wiolonczeli dobrze słyszalną, część I-sza 
; lll.cia robią w pełni korzystne wraże­
nie. Słuchacz chętnie poddaje się uroko­
wi nowego języka muzycznego, łączącego 
>v s°h*e gregoriańską dawność z nowo. 
czesnym bogactwem harmoniki i nowością 
Współczesnej palety orkiestrowej.

Ogniwo środkowe natomiast, zatytuło­
wane „Intermezzo et Bereeuse“ niejedno, 
lite w budowie, zamiast przedstawi' so- 
hą część zwartą. kontrastującą z po. 
przednią, robi wrażenie rzeczy nie na miej 
scu, czegoś, co rozrywa jedność konstruk. 
eyjną utworu. Intermezzo — oberek, ko­
łysanka. żałobny marsz i przewijające 
się wśród tego strzępy motywów kości cl. 
nych, z niepotrzebną jakby, bo prawie 
niesłyszalną w zagęszczonej, ciemnej in- 
strumentacji wiolonczelę, w sumie daje 
wrażenie pomniejszające wysoką wartość 
utworu.

Dezydcrius* Danczowski okazał -Ję wir. 
tuozem wysokiej klasy, świetnie panu­
jącym nad technika. w Megnikacb . . . . . . . .
lach, w grze dwugłosowej flażoletach za. | «onaty. koncertu, symfonii, a gest dyry. 
wsze bezwzględnie pewny i czysty w- jn_ j centa wzywający orkiestr*? Jo powstania 
tonacji, smyczkiem gzeroklm potrafl śpię- 1 ;vo wykonaniu utworu, powinien być u- 
wać, interpretując dzieło z wielką muzy. • sprawiedliwiony wykonaniem wybitnie do, 
kainością, a gdzie t e8° t f7-eba- 7 f*rwo„ | brym, w wypadkach przeciwnych nie ma 
rem i fantazją. Szczerze oklaskiwany sym i racji bytu.
putyezny artysta skąpym okazał *i? w M. Józef Michałowgki.

sób, by rów nież i  inne ew en tua l­
ne schorzenia m ogły być leczone 
na m iejscu. Należy tu  w ym ien ić 
nowoczesny gabinet dentystyczny, 
gdzie dzieci w  czasie pobytu na 
k u ra c ji mogą równocześnie le ­
czyć swoje uzębienie.

P rzy sanatorium  zna jdu je  się 
rów nież szkoła, w  k tó re j m a li k u ­
racjusze kon tynuu ją  naukę ró w ­
noległe z program em , przecho­
dzonym w  ich w łasne j szkole.

90 proc. pacjentów  sanatorium , 
to dzieci rob o tn ików  i  urzędnr- 

Koszty ich pobytu p o k ry - 
częściowo lub  całkow icie , 

LJbezpieczalnie, zakłady pracy lub  
n iektóre organizacje społeczne, 
pewną ilość m iejsc opłaca P.C.K.

U trzym an ie sanatorium  w ym a­
ga w ie lk ic h  w y s iłk ó w  finanso­
wych, ponieważ is tn ie je  cały sze- i 
reg w ydatków , na k tó re  skromne ! 
w p ły w y  nie wystarcza ją.

Ponadto is tn ie je  zam iar po- | 
w iększenia sanatorium , ażeby ja k  j 
najw iększa ilość chorych dzieci j 
mogła z niego korzystać. I  tu  j 
również stoi na przeszkodzie ! 
b rak funduszy. O statn io W o jew o­
da Gen. Zawadzki, doceniając zna 
rżenie te j p lacówki, przeznaczył 
na je j  rozbudowę sumę pó łtora 
m iliona  zł. i

Ponad 70.000 zweryfikowanych 
na Mazurach

Olsztyn. L iczba zw e ry fikow a . 
nej ludności au tochton icznej sta. 
le wzrasta i  w ynosi obecnie oko. 
io 71.000 osób, co w  porów naniu 
ze stanem z roku  ubiegłego w y ­
kazuje w zrost o przeszło 30 %. 
W zrost liczby  zw eryfikow anych  
W arm iaków  i  M azurów  należy 
przypisać s tab iliza c ji stosunków, 
u regu low an iu  praw a w łasności i 
ogólnej popraw ie m ate ria lne j.

Do zw e ry fikow a n ia  pozostaje 
jeszcze około 30.000 W arm iaków  
i  M azurów  pochodzenia bezwąt- 
p ien ia  polskiego, k tó rzy  z róż­
nych przyczyn nie z ło ż y li dotąd 
w n iosków  o obyw ate ls tw o poi- 
skie. Zasadniczym powodem nie- 
złożenia w n iosków  jest przeby­
wanie cz łonków  rodzin  wzgl. 
g łównych żyw ic ie li poza grani, 
cami państwa.

W edług pobieżnych obliczeń, 
liczba tych  osób w ynosi około 
50.000, w  tym  około 10.000 prze­
bywa w  obozach na teren ie Da­
n ii. P ow ró t tych lu dz i do k ra ju  
m ia łby  poważny w p ły w  na da l­
szy p rze b ieg , a k c ji w e ry fik a c y j. 
nej oraz przyczyn iłby  sie do 
wzrostu p ro d u kc ji ro ln e j i  oży­
w ienia wszystk ich dziedzin życia 
gospodarczego.

Nowość W ydaw n ic tw a  A  W IR

lanusz Meissner

Na afrykańskim szlaku
W szystkie te opow iadania sta. 
ra i się au tor pozostaw ić w  ta ­
k ie j fo rm ie , w  ja k ie j m u je 
poda li koledzy, k tó rzy  bezpo­
średnio b ra li udzia ł w  przed­
staw ionych tu  wypadkach. —- 
Chodziło m u o zachowanie te . 
go sposobu m ówienia, ja k im  
posługują się lo tn icy ; o u trz y ­
manie ich zwięzłości w  opo­
w iadan iu  doznanych przygód 
i wrażeń, o bezpośredniość 

tych w rażeń i  p rzeżyć... .  
Żądać we w s z y s t k i c h  

księgarniach 644

Æ. c a ł e j
Warszawa. W yb itn y  naukowiec 

holenderski, dr. Johan W ytzius, 
za udzia ł w  ho lenderskim  ruchu 
oporu został przez N iem ców w y ­
w ieziony w  k w ie tn iu  1945 r. z 
m iejscowości De Marees van 
Sw inderen do Neuengamme w  
Niemczech, skąd podobno dostał 
się do Polski.

K to k o lw ie k  w iedz ia łby  coś o 
pobycie dr. J. W ytziusa w  Polsce, 
proszony jest o zaw iadom ienie

„odpoczynku“ . Pułkownik zaskoczył mnie tak kompletnie, 
że przez parę chwil nie mogłem dobyć języka.

Coraz więcej lądowań! Bombardowanie morskie. Plaże 
opanowane! ! !

Zw iązku b. W ięźn iów  P o litycz­
nych N iem ieckich Obozów K o n ­
cen tracyjnych, Warszawa, ul. 
K redy tow a  4. ■

K raków . W  K rako w ie  baw ił 
przez k ilk a  dn i adw okat P o lak ie ­
w icz z Nowego Jorku . A dw oka t 
Polakiew icz p rzyb y ł do P o lsk i w  
charakterze /delegata Św ia tow e­
go Kongresu Żydowskiego w  A - 
meryce.

Poznań. W Poznaniu odbyło 
się posiedzenie organizacyjne ju ­
ry  powszechnego konkursu  u r ­
banistycznego. Tem atem  k o n k u r. 
su ma być rozp lanowanie i u- 
kszta ltow an ie  wr now ych szer­
szych granicach T argów  Poznań­
skich oraz przew idywanego w  lek 
otoczeniu kom pleksu budynków  
Społem.

Poznań. Jak  in fo rm u je  Polski 
Zw iązek Zachodni repa triac ja  Po 
laków  z F ra n c ji obejm ie w  1947 
roku  6.000 ro ln ikó w , 8.000 g ó rn i­
ków  i  3.000 robotników ’ różnych

— Tak... naturalnie... zaraz... — wyjąkałem wresz­
cie. Przyszedłszy zaś do siebie, zapytałem:

— Czy mam się pakować?
— Powoli, powoli — uspokoił mnie pułkownik. Cier­

pliwość to cnota. Ja się tylko tak pytałem.
— Z tego co wiem, .,Mustang“  jest obecnie bodaj naj­

lepszą maszyną myśliwską — odparłem ostrożnie, wę­
sząc jakąś niespodziankę. — Oczywiście, że chciałbym 
na nim polatać i to jak najprędzej.

— Może już niedługo — uśmiechnął się raz jeszcze 
pułkownik. — Tak innie pan nudzi tymi ciągłymi pyta­
niami, że chyba już puszczę pana przed czasem. Niech 
pan trochę poczeka, już niedługo.

Mrugnąłem porozumiewawczo na Wicka. Czułem, że 
pułkownik miał konkretne plany co do mojej przyszłości, 
lecz nie chciał ich tymczasem z jakichś nieznanych mi 
Powodów zdradzić.

— Bardzo dziękuję panu pułkownikowi. Ja na wszelki 
wypadek zacznę walizki pakować.

Minęło jeszcze parę dni. Siedziałem przy stole z pliką 
Papierów w ręce i wyglądając przez okno rozmyślałem, 
fak przyjemnie było by znaleźć się teraz w powietrzu. 
Dzień był pogodny, czerwcowy, idealny dla operacji. 
Drzwi otworzyły się bez szmeru, pojawiła się przede mną 
sylwetka pułkownika.

— Tak. ma pan rację, znacznie przyjemniej w powie­
trzu. — odgadł moje myśli Bajan, spoglądając .kolejno na 
mnie.'na moje papiery i na błękitne niebo za oknem. Na­
reszcie mam dla Dana dobre wiadomości, niech się więc

D
O
•'Z.
O

</)

È
3S
o
cn  
Q£ 
U
(/>
■f)
OJ
S

Poczułem nagle, że dłużej nie wytrzymam. Tam to­
czą się zacięte walki, nasze dywizjony startują raz po 
raz, koledzy giną, inni odnoszą zwycięstwa, może w tej 
chwili biorą udział w spotkaniach z Luftwaffe, a ja tutaj 
sterczę przy głośniku i jak stara baba nasłuchuję komu­
nikatów !

— Gdzie pułkownik? — zapytałem krótko.
Ale Wicek zorientował się w moich zamiarach.
— Nic z tego, ^ohdan, pułkownik zajęty. Zresztą nic 

teraz mu, panie, głowę zawracać. Ma on ważniejsze 
sprawy.

Przyznałem mu rację i pozornie uspokojony zabrałem 
się do nudnej pracy układania jakichś statystyk. Nawet 
jednak trzy podwójne sherry postawione podczas obiadu 
przez pczciwego Wicka nie zdołały mnie rozweselić. 
Początkowy okres inwazji był dla mnie bezpowrotnie 
stracony.

'Operacje na froncie rozwijały się pomyślnie. Nasze 
wojska zapewniły sobie mocne przyczółki, wgryzły się 
twardo w nadbrzeżne plaże i poczęły stopniowo zdob3/\vać 
coraz więcej terenu, przygotowując grunt pod przyszłą 
ofensywę. Niemcy, pcmimo przechwałek, nie zdołali 
wepchnąć naszych z powrotem do morza. Pierwsza run­
da była wygrana. Działania w Normandii nieco teraz 
przycichły, nie było już gwałtownych' postępów, rozpo­
czął się okres gromadzenia wojsk i materiału do następ­
nego uderzenia. Nie potrafię chyba nigdy opisać moich 
uczuć podczas tych pamiętnych dni. Pragnienie udziału 
w walce podrywało mnie z miejsca, nie dawało wypo­
cząć, nie dawało skoncentrować się na biurowej robocie.
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zawodów, co w raz  z rodzinam i 
wyniesie około 60.000 osób. Spo­
śród ro ln ik ó w  spora część w róc i 
na własne gospodarstwa w  P o l­
sce środkow ej i  zachodniej, reszte 
1,500 osiądzie na Z iem iach Od- 
zyskanych. .

Ministerstwa Skarb» 
ostrzega

W arszawa. (P A P ) A m  basa- 
|da A m e ryka ń ska  w  W arszs . 
'w ie  in fo rm u je , że S iły  Z b ro j­
ne S tanów  Zjednoczonych A.P- 
u s ta n o w iły  środek płatmpery 
!>od nazwa. „W o js k o w y  Ben 
P ła tn ic z y “  Cthe M jiit& ry  P ay- 
ment. CertJfica+e) Jako je d y n y  
środek p ła tn iczy  do u ży tku  w 
am erykańsk ich  obiektach w o j­
skow ych we wszystkich^ tych  
k ra jach , gdzie znajdują. 
we i sk.a amerykańskie.^

B ony  te są .  ̂p razjm dw auc 
przez am erykańsk ie  władze 
w o jskow e ty lk o  od własnego 
personelu i od ograniczonej 
lic z b y  personelu cyw ilnego  w 
obręb ię  w o jskow ych  ob iektów  
w  s tre fach o ku p a c ji am erykan 
sfeiei. Od nie u p raw n ionych  
posiadaczy ( ja k  b a n k i, różne 
in s ty tu c je  i osoby p ryw a tne ) 
w o jskow e bony p ła tn icze  ¡lje 
są ’p rzy jm ow ane  do zamian? 
na dolary.
Celem orArzeżema in s ty tu c ji 
i  obyw a te li p o lsk ich  przed 
p rzy jm o w a n ie m  tych  bonów 
w  m y ln ym  zrozum ien iu , że 
m ogą  one być w ym ien iane  ns 
do la ry  obiegowe, M in is te rs tw o  
Skarbu uważa za w skazane po 
dan ie  do pub liczne j wiadome® 
ci. że bony te w  ogó le  n ie  ta  
w y m ie n ia n e .
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K ronika lokalna
WE W R O CŁAW IU  —

Redakcja i Administracja 
mieści się przy ul. Kościu­
szki 49, telefon 253.

W JELENIEJ GÓRZE —
Redakcja i Administracja 
mieści się przy ul. Kolejo­
wej 18, telefon 22-00.

W  W AŁBRZYCH U -
Redakcja i Administracja 
mieści się przy ul. Marszal­
ka Stalina 2, obok pl. Grun 
waldzkiego.

Wrocław. M ie jsk ie  Z ak łady Ko 
m un ikacy jne  we W roc ła w iu  o- 
trzym a iy  nawego dy re k to ra , k tó  
rym  został m gr. F rankow ski, zna 
ny ze swej sprężyste j dz ia ła lnoś­
ci na terenie innych w yd z ia łów  
Zarządu M ie jskiego. <st)

Wrocław. In ż y n ie ró w  liu d o -

K o n f i d l e n c i  — zffro/C(| — Itoci...

Cała galeria hitlerowskich przestępców

w lanych  z terenu D olnego Śla- i dent gestapo, 
sika w zyw a Oddział W ro c ła w - 
sikic-go P o lsk iego  Z w iązku  I n ­
żyn ie ró w  B udow lanych  do za­
re jes trow an ia  się i złożenia de­
k la ra c ji członkow skich. L o ka l 
Zarządu: W rocław., uh Ś w id n i­
cka 8a, urzędow anie w soboty 
od godz. 12 do 13.30-

Wałbrzych. M iasto nasze stało 
się od jakiegoś czasu terenem, na 
k tó rym  zbrodn iarze hitlerow scy 
spodziewają się znaleźć tu  bez­
pieczną k ry jó w kę , w padają w  rę ­
ce w ładz.

Obecnie akta tu t. p ro ku ra tu ry  
pow iększyły się o k ilk a  nowych 
spraw zatrzym anych tu  h itle ro w ­
skich siepaczy.

Jednym z nich jest Szeszołow- 
ski Edward pochodzący ze Supras 
pow. Białystok. Rozpoznany przez 
znajom ych i oddany w ładzom  są­
dowym  Szeszołowski b y ł .od ro ­
ku  1940 postrachem ludności po l­
skie j w  Supracach, jako konfi-

Oskarżony, w  złożonych zezna­
niach, przyznaje się do tego, że 
w okresie okupac ji w ydaw a ł P o­
laków  w- ręce gestapo i że m. in. 
aresztował z w łasne j in ic ja ty w y  
m atkę 3 dzieci, żonę kap itana W. 
P., którego rów nież oddal w  ręce 
niem ieckie.

przesunie się przed sądem
w róc ił z początkiemPoza tym  b ra ł on udzia ł w  o- 

biawie na partyzantów i kilku z 
nich osobiście zastrzelił.

Po ucieczce N iem ców został a- 
resztowany, lecz w kró tce  zw o l­
n iony udał się do Katow ic. Tam 
odsiedział 9 miesięcy za pobicie 
milicjanta. Po w y jś c iu  Z w ięzienia 
udał się do W ałbrzycha, gdzie pra 
cował, aż do c h w ili aresztowania, 
w jedne j z d ruka rń , w  charakte­
rze gońca.

D rug im  przestępcą te j ga le rii 
jest b. sekretarz policji krym inal­
nej z Katowic Thizork Fritz.

Aresztowany dnia 18. 12. ub. r. 
w  W ałbrzychu zeznał, że jedną 
z codziennych m etod przesłuch i- 
wań p o lic ji niem. było bestialskie 
bicie aresztowanych Polaków.

Oskarżony sam przyznaje się 
do bic ia ich po tw arzy.

Przed ofensywą radziecką uc iek ł 
on na teren Czechosłowacji w raz 
z kom endantem  p o lic ji k ry m in a l­
nej w  W ałb rzychy Hartmannem.

Postrach „białych nieuiolnic U

stanie przed sądem
Jelen ia Góra, W  la tach 1941 

do końca maja 1945 v. na tere­
nie Je le n ie j G óry  m ieściła  się 
fa b ryka  w e łny  czesankowej 
p rzy  ul. Sobieskiego 47 pod 
f-m ą ..K u n im e rl“  i tam  z<

•• w szys tk ich  s tro n  P o ls k i pod 
przym usem  przyw ożono dziew ­
częta i k o b je ty . aby je  za tru d ­
nić. W  ro ku  1941 było  tych  za­
tru d n io n ych  oko ło  100 osób- 

K ie ro w n iczką  w szys tk ich  ko ­
b ie t b y ła  44-letnfa K lara. S trza  
ła . k tó ra  by ła  p ra w d z iw ym  po­
strachem . d la  w yko rzys tyw a ­
nych „b ia ły c h  n ie w o ln ic “ . 
S trza ła , by ła  o k ru tn ą  jędzą i 
znęcała się nad P o lkam i w  w y

ra fin o w a n y  sposób, wymusza-1 prowadzała częste, re w iz je  w
jąc bezwzględne posłuszeństwo 
g roźbam i zameldowania Ge­
stapo i b ic iem  po tw a rzy  za 
na jd ro h u  jejsize przekroczenia 
re g u la m in u  oho z o wego.

N a jm n ie jsze  spóźnienie się 
do o bez. u po p racy, zgłaszała 
do p o lic ji, za uienoszenie l i te ­
r y  „ P "  nakładała  g rz y w n y  do 
tk liw e , a nawet w ysy ła ła  do 
aresztów.

Do m a ltre tow anych  Polek 
n ie odzyw ała  się inaczej, la k  
p o g a rd liw ym : „po lska  Św in io“  
a lbo: „po lska  b a n d y tko “ . A b y  
trzym ać w szystk ie  w  strachu 
przed odpowiedzialnością, prze

A R < f H / y c f o  c z y  h g t i n y  ?

Go jest z przydziałami dla świata pracy?
J c lin  i  Góra. K  Ikak ro tn ie  już i m alne j rea liza c ji k a r t  żywnościo-

porusza: sm y  sprawę rozdzia łu 
paczek 'UNRRA tym  k tó rzy  ich 
jeszcze nie otrzym ali, ją k  dotąd 
jednr.k. sprawa ta utknęła na 
m srt’ /ym punkcie.

Pomimo zapewnień ze strony 
czynników właściwych i poda­
wanych k ilkakro tn ie  konkret­
nych terminów, paczki nie są 
wydawane i nie wiadomo czy się 
je W ogóle będzie wydawać.

Nie lepiej przedstawia się spra 
wa z przydziałami kuponów o- 
dzieżowyeh dla tych, którzy je­
szcze przydziałów na karty  odzie

wych. N iek tó re  a r ty k u ły  o trz y ­
m uje się już za styczeń, a są wy­
padki. żę wrześniowe k a r ty  z ub, 
roku  nie w szystkie są jeszcze zre 
ąlizowane.

Należy tę sprawę bezwzględnie 
za ła tw ić  pozytyw nie, bow iem  ten 
system rozdaw nictw a n iepotrzeb­
nie rozgorycza szeroki ogół ludzi 
pracy, (js)

Do Polski 
1945 roku.

Trzecim oprawcą hitlerowskim  
jest Kundys Karol z Wałbrzycha.
Był on „Wachmännern“  k ilku  o- 
bozów koncentracyjnych.

Oskarżony zeznał, że znęcał się 
nad więźniami, gdyż otrzymał od 
kierownika rozkaz przyspieszenia 
tempa pracy, biciem i  znęcaniem 
się.

Serię tych spraw zamyka nie­
jaki Kozak Michał, b. alumn pra­
wosławnego seminarium w  W ar­
szawie.

Oskarżony zeznał, że po k a p i­
tu la c ji W arszawy, gdzie b y ł zna-

ny ze swojej n ienaw iśc i do Pola­
ków, nie uc iek ł z profesoram i Se­
m ina rium  duch. z m etropo litą  
D ionizym  do Czechosłowacji, lecz 
udał się do Niemiec, gdzie p rzy ­
ją ł narodowość niem iecką. Po po­
wrocie do P o lsk i sfałszował do­
kum enty, by nie służyć w  po l­
skie j a rm ii.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że Komitet Polski w  Pradze dał 
mu zezwolenie na wyjazd do Pol­
ski, m im o, że oska rżony  le g ity ­
m ował się ukra ińską  „K e n n k a r- 
tą “ . O statn io Kozak pracow ał w  
Spółdzielni Urzędu L ikw . w  L e­
gnicy.

Wspólna więź pracy dla Państwa
łączy świat pracy ze światem nauki

Słucham y radia
Czwartek, dnia 13 lubego or.

6.00 sygnał cza$u i pieśń poranna, 6.05 
dziennik poranny, 6.20 gimnastyka poran_ 
na, 6.30 muzyka poranna, 6.57 sygnał cza 
su, 7.05 muzyka, 7.15 wiadomości poran­
ne, 7.35 zapowiedź programu na dzień bie 
żący, 7.40 muzyka, 8.30 informacje ogól. 
«opolskie, 8.40 skrzynka PCK. 8.50 koń 
cert życzeń, 11.30 koncert reklamowy, 
11.57 sygnał czasu i hejnał, 12.05 audycja 
dla świetlic robotniczych, 12.35 utwory 
skrzypcowe, 12.50 pogadanka szkolna, 
13.00 koncert dla szkół, 14.00 audycje in 
formacyjne, 14.30 10 minut poezji', 14.40 
audycja dla wsi, 15.0(1 koncert ork. dętej, 
15,25 5 minut poezji, 15.30 Polska Rodzina 
Radiowa. 15.35 ze świata radia, 15.40 pie 
śni, 16.00 dziennik popołudniowy, 16.30 
pieśni, 16.45 komentarz gospodarczy. 16.55 
audycja dia młodzeży, 17.10 mozaika o 
zmierzchu, 17.45 na Ziemiach Odzyska­
nych, 17.55 z. życia kulturalnego. 18.00 
muzyka na dwa fortepiany, 18.30 nauka 
przy głośniku, 19.00 audycja dia wgi, 
19.15 pogadanka dla kobiet, 19.25 koncert 
solistów, 19.57 sygnał czasu, 20.00 dzicn 

wieczorny, ‘ 20.25 Debusśy: "Kwartet 
slowno_muzyczna.

lH-ywąt iiyę irii rzeczach ro b o tn ic  
i za posiaiśMiie żyw ności po- i 
chodzącej _ spoza, obozu, lu b  t 
p rzedm iotów  zakazanych re g u ­
lam inem , odsyła ła  do Gestapo.

W  ro k u  1943 bezlitośnie p rzy 
omszała do p racy ko b ie ty  cho­
re. Jedna z n ich  nazw iskiem  
Dudek, darem nie b łaga ła  o po­
moc lekarską. S trza ła  n ie  t y l ­
ko. n ie zawezwała doktora, ale 
kazała • je.j iść do pracy. D o ­
piero in te rw enc ja  in n ych  ro ­
botn ic. spowodowała, że zosta­
w iła  .¡a w łóżku, jednakże w o­
bec b ra ku  pomocy leka rsk ie j, 
Dudek zm arła  w  k ilk ą  godzin.

K ie d y  w o jska  n iem ieckie  co­
fa ły  .się gw a łto w n ie  pod napo­
ceni zw ycięskich w o jsk  czer­
wonych. S trza ła  na pewien 
czas zn ik ła , jednakże późn ie j 
w ró c iła  do Je len ie j Góry. Tu  
jednak poznana przez k ilk a  
¿-wo-ich o f ia r  /, obozu pracy, na 
polecenie p ro ku ra to ra  została 
aresztowaną i osadzona w w ię ­
zieniu. W  śledztw ie nie p rz y ­
znała się do żadne j w in y  i w y ­
pa rła  się, ja k o b y  była o k ru tn ą  
d la  robotn ie .

N ie  codzienny proces o k ru t-  
n jey odbędzie się w dniach naj 
b liższych wr Sadzie O kręgo­
w y  m w Je len ie j Górze.

Wałbrzych- Z ak ład  Chemii- 
Rolniczej U n iw e rs y te tu  Jag ie ł 
łebskiego w K ra k o w ie  zna laz ł 
się po w yzw o len iu  w  sy tu a c ji 
n ie pozw ala jącej na podjęcie 
n o rm a lne j p racy, a to w sku tek  
zuiszetzeń ja k ic h  dokona li N iem  
cy jeszcze w czasie okupac ji, 
a późn ie j w  czasie .dzia łań w o­
jennych .

W  te j n iezw yk le  tru d n e j sy ­
tu a c ji placówce naukow e j p rzy  
szedł z pomocą św ia t pracy, ro 

| zum ie ją cy  ja k  doniosłą ro lę  o- 
dograć cną m us i wi uw o ln ione j 
O jczyźnie.

D yrekejią  i p racow n icy  P a ń ­
stw ow ej H u ty  S zkła  w  W a ł­
brzychu d a ro w a li Zak ładow i

C hem ii R o ln icze j 175 m- kw . 
szkła na  oszklen ie  h a l i  wesela 
c y jn e j, k tó ra  na jw ię ce j u c ie r­
piała. w  czasie w o jn y . D a r ten 
przedstaw ia ł w artość około 
pó ł m ilio n a  zł.

Obenie k ie ro w n ik  Zak ładu  
C hem ii R o ln icze j U -J. pro f- 
d r. Tadeusz L i ty ń s k i  nadesłał 
do naszej re d a kc ji p ism o z 
prośba o o p u b liko w a n ie  serde­
cznego podziękow ania d la zało 
g i i d y re k c ji H u ty  S zkła  w: 
W a łb rzych u  za obyw ate lsk i 
czyn. podkreś la jąc , że da r ten 
je s t jeszcze je d n ym  dowodem 
najserdecznie jszej w spó łpracy 
św ia ta  p racy ze św iatem  nau ­
k i

uik
Op, 40, ¿1,01) 3łldyC|2 ^IU n uu.tuuiy tzud,
21.25 na*jze pleśni, 21.45 „Pokrzywy natl 
Brdą“ , 22.00 kwadrans prozy, 22.15 pro 
gram na jutro, 22.25 koncert orkiestry ta 
necznej PPR., 23.10 ostatnie wiadomości 
dziennika radiowego, 23.30 melodie świa­
ta, 23.35 zapowiedź programu na dzień 
następny, 23.55 streszczenie ważniejszych 
wiadomości dziennika radiowego, 24.00 zz 
kończenie programu.

Brak wody, światła i gazu
Jelenia Góra. Na skutek nowej 

fa li m rozów, ja ka  naw iedziła  te ­
reny Dolnego Śląska, ze wszyst­
k ich  oko lic  sygnalizu ją  ka ta s tro ­
fa ln y  brak wody, gazu i światła

N iektó re  dzieln ice naszego m ia 
sta są od k i lk u  dn i pozbawione 
całkowicie energii elektrycznej. 
M iasto całe od k ilk u  dn i n ie  ma 
gazu, co jest ka tas tro fa lne  dla 
gospodarstw domowych, k tó re  są 
w yłącznie dostosowane do ku ch ­
n i gazowych. Również wobec po. 
pękania r u r  wodociągowych na 
skutek m rozów, w ie le  domów 
jest pozbawionych wody.

Odpowiednie czynn ik i w in n j 
podjąć energiczną akcję celem 
usunięcia tego stanu rzeczy, (js)

Pierwszy chrześniak Prezydenta R. P.
na D o lnem  Śląsku

Piastowo. Ubiegłe j n iedzie li w e nia w ięc trasę i  udaje się do Lw o  
w si Piastowo, gną. P io tro w ice ,1
pow. Jelenia Góra, odbył się 
chrzest siódmego syna ob. W in­
centego Andury, którego ojcem 
chrzestnym zgodził się zostać Pre 
zydent Rzeczypospolitej, Bolesław 
Bierut.

Szczęśliwy dziś ojciec nie m ia ł 
szczęścia w  czasach przedw ojen­
nych. Już w  1935 roku  za swoje 
przekonania po lityczne m usia ł u- 
ciekać przed prześladującą go po­
lic ją  i osiadł we wsi Poryk, oko­
ło W łodzim ierza W ołyńskiego.

wa. W  drodze N iem cy za trzym ują  
cały pociąg i po selekcji, cały 
transport przesyła ją do N iem iec 
do przym usowej pracy w  fa b ry ­
kach przem ysłu wojennego. An- 
durę wysyłają do Rostocka, gdzie 
spotyka swą żonę, k tó ra  wcześnie 
już  została w yw ieziona z k ra ju . 
Starsze dzieci rozrzucone zostały 
losami w o jn y  w  różnych k ie ru n ­
kach.

Po oswobodzeniu, A ndurow ie  
w ró c ili do k ra ju  i postanow ili o- 
siedlić się na D o lnym  Śląsku.K iedy w ybuch ła  w ojna, ruszył do

ziem centra lnych, aby się z o b a -; Skierowano ich do Jeleniej Góry 
czyć z żoną i dziećmi. W  drodze i tu  starosta pow ia tow y, Tabaka, 

__  dowiedział się, że w ładze nięm iec p rzydz ie lił im  podgórskie gospo- 
( js ) 1 k ie  rów nież go poszukują, zm ie- darstwo z inwentarzem żywym

i martwym. A ndura  posiada po­
nad 8 ha ziem i i  jes t jednocześnie 
dróżn ik iem  N r. 760 na drodze w o ­
jew ódzkie j. O statn ie dziecko p rzy  
szło m u na św ia t w  drodze do O j­
czyzny.

Chłopiec został ochrzczony w  
kościele w  P io trow icach. C hrztu 
ud z ie lił chrześniakow i Prezydenta 
ks. m jr. Kupczewski, duszpasterz 
par. p io tro w ick ie j. O jcam i chrze­
s tnym i b y li w  zast. Prezydenta 
starosta pow ia tow y Tabaka i  u - 
rzędniczka starostwa p. M aria  
Dąbrowska, drugą parą rodziców 
chrzestnych b y li:  dyr. państw, 
fabr. maszyn e lektr. w  P io tro w i­
cach Barcik oraz por. Irena Ja­
nicka z Jeleniej Góry. (js)

żows nie o trzym a li. I  tu m im o 
w ie lu , przyrzeczeń i  konkre tnych  
te rm in ó w  nie zrobiono n ic  i n ik t  
dotąd nie  o trzym a ł nawet m etra 
m ate ria łu .

Ten stan rzeczy w yw ołu je  słu 
szne roegoryczenie wśród społe­
czeństwa, wobec jawnego w pro­
wadzania świata pracy w  błąd.

Sprawą tą w in n y  zająć się go­
rąco Związki Zawodowe i Kom i­
sja Kontroli Społecz., aby s tw ie r 
dzić. kto  w łaśc iw ie  ponosi odpo­
wiedzialność za sytuację, jaka 
się w y tw o rzy ła  na ty m  odcinku.

To samo dotyczy rów nież nor-

Zgłaszać urodzenia w terminie
Jelonia Góra. W ładze nadzor­
cze s tw ie rd z iły  w w ie lu  w y ­
padkach. że U rzędy S tanu C y­
w ilnego  nie w yp e łn ia ją  rozpo­
rządzeń w  spraw ie  spcrr/.ądza- 
nią a k tów  urodzenia, lub  spo­
rządzają je  w n iew łaśc iw ych  
term inach.

Obowiązek zglosizenią u ro ­
dzeń _musj być za ła tw io n y  w 
o k r - 'o  dwóidi tygodn i. N ie  
wrzA '.nzesrajneyeh tego te rm i­
nu. należy pociągać do odpo- 
wV- !-'a!nr>śc:. zaś urzędn ik  
cho'c'azaaiy jes l do sporzndze- 
n a ‘ lo>n¡e»ie.nia kaimipgpt i prze 
klK.it'-:: do w łaściw ego s ta ro ­
stw,a pow iatow e««. Jeżeli ¿«i© 
szen’ c urodzenia dziecka (in­
s ta r ía  z opóźnieniem p-owv/ej 
trzech m iesięcy, u rzędn ik  S ia ­
nu C yw ilnego  może sporzą­
dzić akt- n rrdzea ia  je d yn ie  na 
m ocv zcctwełenia U rzędu W o ­
jew ódzkie««. W  tym  w ypadku 
Urząd Staniu C yw ilnego, nie­
zależnie od ewentualnego do­
n iesien ia  karnego «kierowane­
go # do w ładzy a d m in is tra c y j­
nej J  tneta.nc.ii. sporządzi p ro ­
to kó ł i a k ta  sura w y m-rośle 
bezpośrednio do U rzędu W oje ­
w ódzki eg-o dla wyda,tria decy­
z ji.  Csi

Wytrzymać jednak musiałem, przykuty rozkazem do 
krzesła i do nieszczęsnych raportów. Minęło tak siedem 
dni, gdy wydarzyła się nowa sensacja, która na pewien 
czas odwróciła uwagę wszystkich od inwazji.

Pewnej pięknej nocy, kiedy słodko chrapałem w łóżku, 
marząc o podłużnym papierku z wypisanym na nim roz­
kazem przeniesienia do dywizjonu, zbudził mnie dziwmy 
dźwięk, coś jakby głos potężnego motocykla. Dźwięk 
przybliżał się szybko, przybierając na mocy, żk chwilę 
zawyły syreny alarmowe i zajazgotały lekkie działka 
obrony przeciwlotniczej.

Zerwałem się z łóżka i w piżamie wybiegłem przed 
dom. Na tle ciemnej nocy dostrzegłem jakiś wielki przed­
miot. sylwetką zbliżony do samolotu, przesuwający się 
po niebie z niezwykłą szybkością. Z ogona tego „samo­
lotu“ buchnęła struga ognia.

— No, tego jeszcze brakowało — mruknąłem, rozglą­
dając się za schronem. — Nareszcie zaczęli.

Niemieckie V 1, owe stawne „Latające bomby“ , były 
nam w lotnictwie znane, mimo, że nikt z nas ich dotych­
czas nie widział. Raporty dawno wskazywały na ich 
obecność, w pilnie strzeżonych archiwach istnia‘y plany 
tyci» potworów, podobno przeszmuglowanie z Anglii przez 
członków polskiego wywiadu, a poprzednie! jesieni bra­
łem udział w osłonie bombowców, atakujących wyrzutnie 
bomb na brzegu francuskim. Teraz wreszcie Niemcy zde­
cydowali się użyć tej broni, zapewne dla podtrzymania 
łamiącego się „morale“ swej ludnoćci, bo zamiast użyć 
bomby przeciw naszym wojskom na plażach, puścili je 
na bezbronną ludność Londynu.

Niewiele dane mi było spać tej nocy. Po pierwszej 
bombie nadleciała następna, wybuchając gdzieś w pobliżu
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i powodując eksplozję, która wstrząsnęła niepokojąco 
ścianami domu, potem zaś bomby posypały się jedna po 
drugiej, hucząc nad głowią, świecąc swym diabelskim 
ogonem i powodując dreszcze na skórze nasłuchujących. 
Nie czułem się bynajmniej bezpiecznie i bynajmniej nie 
z bohaterstwa nie zeszedłem do podziemnego schronu. 
Było mi po prostu zbyt wygodnie w ciepłym łóżku, poza 
tym zaś tłumaczyłem sobie, że przecież kiedyś nastąpić 
musi przerwa „dla odpoczynku orkiestry“ . Przerwa nie 
nastąpiła i resztę nocy spędziłem, licząc przelatujące po­
twory i przekonując się, że nie każda bomba zabija. Ra­
nek zastał mnie niewyspanego, trzęsącego się z zimna 
i strachu i klnącego szpetnie na Niemców i ich „genialne“ 
wynalazki.

Latające bomby poczęły spadać na Londyn niemal 
bez ustanku, wywołując początkowo strach i niemal pa­
nikę. Wkrótce jednak ludność przyzwyczaiła się do nie­
ustannych alarmów i chrapliwego rechotu bomby i życie 
potoczyło się niemal normalnie mimo, że zniszczenia były 
duże, ofiary liczne. Wkrótce też obrona została lepiej 
zorganizowana, utworzono pas artylerii przeciwlotniczej 
i balonów zaporowych wokół miasta, na przedpole w y­
słano dywizjony myśliwskie i coraz więcej bomb poczęło 
spadać na pola południowej Anglii, nie powodując szkód 
i strasząc tylko farmerów i stada pasących się baranów.

* ❖  *

— Chciałby pan polatać na „Mustangu“ ? — zapyta? 
z uśmiechem pułkownik Bajan.

Podskoczyłem na krześle. Pytanie padło niespodziewa­
nie, w najmniej oczekiwanej chwili. Byłem już niemal 
zrezygnowany, przygotowany na następne kilka tniesiący

1 3 1
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S É R & M T  i Bilans narciarskich mistrzostw Ś l ą s k a  w Szczyrku

Kiedy Ślązacy dorównają Zakopiańczykom
Śląsk jes t na js iln ie jszym  okrę ­

giem  na rc ia rs tw a sportowego po 
Podhalu. Stąd też każdorazowe 
m istrzostw a Śląska wym agają 
specjalnego om ówienia. W y n ik i 

: osta tn ich m istrzostw , odbytych w  
Szczyrku, są ju ż  znane naszym 
czyte ln ikom , pozostaje więc ty l ­
ko w n ikn ięc ie  w  szczegóły i  usta 
len ie  wniosków .

/  Dąbrowski 
najlepszym biegaczem

M istrzostw a zgrom adziły na 
starcie, łącznie we w szystk ich  
konkurencjach, około 150-ciu za­
w odn ików . W  poszczególnych 
konkurencjach dało się zauwa­
żyć ■wyraźne podniesienie pozio­
m u, poza biegiem  na 15 km ., w  
k tó ry m  je dyn ie  D ąbrow sk i z S. 
K, N. Istebna i Ta,{ner z Cieszyna 
mogą g raw itow ać do czołowej 
k lasy po lskie j. Dąbrowski,; k tó ry  
biega! na z w y k ły c h  tu ry s ty c z ­
nych nartach z p ry m ity w n y m i 
w iązan iam i, w  z w y k ły c h  c y w il­
nych hutach, choć przegra ł do 
Tajnera , jest n ie w ą tp liw ie  w  .o- 
becnej c h w ili na jlepszym  biega­
czem Śląska. Pod trzym u je on 
tradyc je  gó ra li is tebniańskich — 
Czepczcrćw. Legiersldch i  Siko- 
rów , k tó rzy  przed w o jną  dociągi: 
do czołowej k lasy zakopiańskie j, 
a. k tó rych  la ta  w o jn y  w y e ilff lin o  
w a ły  7. czynnego życia sporto­
wego. W biegu w  Szczyrku Dą-, 
b row sk i o trz y m a ł num er 3, Ta.j- 
ner zaś 52. D ąbrow ski wyszedł 
w kró tce  nr. teo ło  i przez całe 15 
km . m usia ł w a lczyć sam otnie z 
przestrzenią, c ię żk im i w arunka ­
m i śniegowym i (słabo prze ta rty  
śnieg) i czasem. T a jn s r zaś pod­
ciągał sw ó j w y n ik  przez wyprze 
ćfeanie licznych  konkurentów , 
słabszych od siebie, k tó rzy  przed 
n im  w y losow a li num ery. W  roku 
p rzysz łym  D ąbrowski napewno 
będzie w  swej specjalności je d ­
nym  -z g łów nych  kandydatów  do 
reprezentacji P o ls k i Na metę 
p rz y b y ł zupełnie niewyczerpany, 
podczas gdy in n i padali ze , zmę­
czenia.

Zwycięzca biegu T a jn e r, jes t 
bezsprzecznie na jlepszym  śląskim  
specjalistą w  biegu (złożonym, a 
m istrzostw a P o lsk i pokażą, czy 
naw et jednym  nie z na jlepszych 
w  k ra ju . Biega dobrze, skacze, 
ja k  na ,,kom b inatora“  doskonale. 
M istrzostwo w  ko m b in ac ji no r­
weskie j zdoby ł bez konkurenc ji, 
w ykazu jąc w ysoką klasę. W in ien  
on jednak, jeżeli chce osiągnąć 
dalszy postęp w  biegu złożonym  
zaniechać s ta rtów  w  biegach zjaz 
dowych. N a tu ra  n ie  znosi spec ja  
lis tó w  od wszystkiego. N a rc ia r­
stwo też n ie  w yda ło  jeszcze m i­
strza, ( k tó ry  - b y  w  ko n ku re n c ji 
św iatow e j w y g ry w a ł z jednako­
wą ła tw ością biegi i sko k i oraz 
z jazdy 1 slalom y. P róby naszych 
zaw odników  w  ty m  k ie ru n ku  o- 
s łab ia ją  je d yn ie  ich w y n ik i,  w  
konkurencjach, do k tó rych  są 
bardziei predystynowani.

Z  dalszych zaw odników , k tó rzy

w  om ów ionych w yże j specjalnoś­
ciach' zasługują na uwagę, w y ­
m ienić należy: Jurzaka z SNPTT 
z B ie lska ; znanego zresztą z dos­
kona łych  w y n ik ó w  na bieżni 
lekkoa tle tyczne j. Lazara i  K łodę 
z W a rty  cieszyńskiej, ©raz Kostu 
cha z ŚKN, k tó rem u narazić brak 
treningu, gdyż dopiero przed k i l  
ku  tygodn iam i w ró c ił z em igra­
cy jne j w ę d ró w k i. N iezłym  „kom  
b ina to rem “  jest W ieczorek ze 
Szczyrku, doskonały skoczek, któ  
ry  jednak —  ja k  w ie lu  innych — 
musi się zdecydować: .albo bieg 
p łask i i  skoki, albo też — zjazdy 
i skoki.

Z ju n io ró w  w  tych konkuren 
cjach zw ró c ili uwagę Raszka, z 
W is ły  i K laczek ze Szczyrku.
Raszka jest bardzie j skoczkiem, 
niż biegaczem i pod tym  wzgię-

rek  m usia ł ustąpić K e im o w i i za­
ją ł dopiero trzecie miejsce. Z in ­
nych skoczków trzeba wspom ­
nieć o Lazarze z W arty  i Prosie z 
ŚKN W isła, *

Ten os ta tn i w ykazu je  pop ra w ny  
s ty l. ale w sku tek b raku  odpo­
w iedn ie j w agi. długość skoku o- 
siąga je dyn ie  wypracow aniem  od 
bicia. Trzeba też nadm ien ić o 
Gustaw ie Kożdoniu, z W a try  cie­
szyńskie j, k tó ry  w  czasie m is t­
rzostw obchodził dwudziestolecie 
swych s tartów . Jest to obecnie 
jeden z g łów nych  organ izatorów  
i k ie row n ików ' sportowych W atry  
cieszyńskiej, k tó ra  ma m a w ie le  
do zawdzięczenia.

Zjazdowcy
W konkurencjach z jazdowych 

brak ło  P ia n k i z SNPTT B ielsko,
startującego w  Cham onix. Wydadem, klasą dorów nuje  c zo ło w ym ; , , ,

„  , , .. y-ał-o się, ze m istrzostw o zdobę-zawodniKom z katego-n; senio- t , . « , . . ; . . .
rów.

dzenia tego upow ażnia ją  nas zdję 
cia. ja k ie  w  ostatn ich czasach do 
ta r ły  do nas z zag ran icy .

O gólnie trzeba stwieĄflzie, że 
poziom w konkurencjach zjazdo 
wych. podn iós ł się bardzo w ydat 
nie. Z całą pewnością m łodzież 
śląska, specjalizująca się w  zjaz­
dach, jeździ bez porów nania le­
p ie j. n iż  zaw odnicy  przedwojenni. 
N iek tó rzy  jun io rzy , ja k  np. z w y ­
cięzca w  kom b inac ji a lpe jsk ie j 
w  swej ka te g o rii W ęgrzynkie- 
w icz z B ie lska, m ają  zada tk i na 
pierwszorzędnych zjazdowców.

W  biegach zjazdowych pań nic 
się n ie  zm ieniło  od przed w o jny : 
M us io lików na  z M a rk lo w ic  pod 
R ybn ik iem , należąca .do ŚKN, 
w yg ryw a  ja k  daw n ie j, a poza 
ty m  m ała ilość zawodniczek.?M u­
s io lików na -poczyn iła  ostatn io

Skoczkowie bez trenera
W  skokach p rzy nieobecności 

K ozdrun ia  z ŚKN. k tó ry  w y je ­
chał do Cham onix, zw yciężył 
W ieczorek z K lu b u  N a rc ia rsk ie ­
go Szczyrk. Zdobył on rów n ież 
puchar w o j. gen. Zawadzkiego. 
Z doby ł go zasłużenie. W ieczorek 
jest jednym  z na jw iększych  ta ­
lentów  okręgu śląskiego, ale po 
obskakaniu i „w łasne j“  skoczni w  
Szczyrku, pow in ien  postaciować 
na dużych skoczniach szczegól­
nie na K ro k w i w  Karpaczu i 
Szklarskie j Porębie. Jak i  wszys 
cy , śiąscy skoczkowie, z w y ją t­
k iem  K ozdrun ia. ma on w ad liw e  
lądowanie. Robi je  sztywno, p rzy  
k lęk  w ykonu je  po ze tkn ięc iu  ze 
stokiem, a nie w  momencie zet­
knięcia. B ra k  trenera w yraźnie 
wyczuwa się na błędach s ty lo ­
w ych  w szys tk ich  skoczków, cę> 
poza tyrn  jest specjalnie szkodli­
we dla ju n io rów , naśladujących 
'b iern ie zaw odników  starszych.

Rewelacją skoków  w  Szczyrku 
b y ł jednak nie Wieczor&k. znają­
cy skocznie, ja k  swoje kieszenie.

ale E m il K e łm  z ŚKN zdobywca 
drugiego miejsca. Jest to daw ny 
zawodnik w ileńsk i, .k tó ry  już 
przed w o jną  skakał na K ro k w i, 
a obecnie z a s ilił szeregi Śląskie­
go K lu b u  Narciarskiego. W tym

wyraźne postępy 1 p rzew yższa  
dzłe ła tw o jego kolega k lu b o w y  j ^-decydowanie w szystkie .śląskie
Stańce. A le  w y g ra ł , on je d yn ie ) Su&Ces ŚKN-U
slalom, a w  biegu z jazdow ym i
m usia ł ustąpić W ieczorkow i, k tó !  W brew  przew idyw aniom , m i­
ry  podobnie, ja k  w  skokach m ia ł starostwo drużynowe, będące re- 
przewagę własnego terenu. Stań zułta tem  k la s y fik a c ji najlepszych 
co b y ł jednak najlepszym, zawód 6-ciu m ie jsc we w szystkich kon- 
n ik iem  m is trzostw  pod względem karencjach, zdobył Śląski K lu b  
technicznym . Go prawda w yda je  N a rc ia rsk i K atow ice, g rupu jący 
się. że n iek tó re  ewolucje i z jazdy w sw ych szeregach zaw odników

zaw odniczki, a w  czołowej k la ­
sie po lsk ie j, pow inna się uplaso­
wać gdzieś k o ło  5-go, lu b  ti-go 
m iejsca. K lu b y  na rc ia rsk ie  m u ­
szą rozw inąć specjalną propagan 
dę na-rzecE biegów zjazdowych 
dla pań. Na stokach Beskidów 
Śląskich w id z i się ju ż  w ie le  n ie ­
wiast, jeżdżących poprawną tech 
mką. N iąktó re  z n ich  z powodze­
niem  m og łyb y  brać udz ia ł w  za 
wodach. B rak  im  jednak zacięcia 
sportowego. A le  zacięcie to rodzi 
się u niejednego dopiero w  cza­
sie w a lk i. W  Szczyrku, zawodnićz 
ką. k tó ra  wykazała to zacięcie, 
choć w yraźn ie  ustępowała M u 
s io likó w n ie , b y ła  M .’ Sembolówna 
z SNPTT B ielsko, k tó ra  nie • Klę­
k ła  się k lasy swej przeciw n iczki 
w  przeciw ieństw ie do innych 
narciarek śląskich, zdobyw a ją ­
cych t y tu ły  ..m istrzowskie“  ins 
zawodach w ą tp liw e j k lasy.

ro ku  skazał on w  ogóle poraź wykonuje, on za nisko. przeE co z K atow ic , W :s ły  i  Istebnej. W
drugi, po k ilk u le tn ie j przerw ie, traci na szybkości. Podobno jest J odróżn ien iu  od sukcesów odno-
wykazująć doskonałe przygptowa. to w p ły w  trenera szwajcarskie- j szonych na tym  odcinku przed
nie gim nastyczne i . popraw ny go, sprowadzonego w  tym  .sezo-1 wojną, ŚKN ty m  razem w ystąp ił
styl, a ń rzy ,tym  . długości d o ró w - : nie do Zakopanego. B o im y  się, | z m ałą grupką, zaledwie 8-m iu 
nuiące czo łow ym  zawodnikom  że te zm iany w  s ty lu  n ie  s ą 'b y - j zawodników. Z łoży ło  się na to 
Śląska. Ta jner, k tó ry  przed zawo na jm n ie j ostatn ią zdobyczą te c h -) k ilk a  przyczyn: b rak Kozdrunia. 
darni b y ł w  ró w n y m  stopniu ty -  i.n ik i zjazdowej w ie lk ic h  m istrzów  j k tó ry  w y jecha ł do Cham onix, 
powany na zwycięzcę,jak Wieczo ' ja k  Couttet czy A lla is . Do tw ie r * Matusznego, k tó ry  s ta rtu je  jesz-

Szanse Polaków w Pradze
f Æem S<b )

W  niedzie lnym  numerze „Dz; na horyzoncie europejskim , prze- 
Zach.“  om ów iliśm y przebieg,-m it | cięż na odcinku sportow ym  w  dal 
strzostw  Europy i św iata do ro- | szyrn ciągu robiono dobrą m inę 
ku  1937. Pozostaje nam w ięc jesz- i do z łe j gry. 
cze om ówić dwa ostatnie m istrzo- I
stwa przedwojenne. Chociaż już 
wówczas grom adziły się chm ury

W KATOWICACH

Y mm MüiCIAISSf!
K atow ice .’ M ie js k i Urząd Vv.F P W  ~~ K a tow ice , u l. Racibocr- 

i  P W  w  K atow icach  organizu- g-ką 1, pokó j in s tru k to rs k i pd 
je  w  niedziele dnia 16.2: w Ka> ¡sodz.,9—13-ei, w  d n iu  zawodów 
towieaeh zaw ody narciarskie- | ua pół godziny przed b iegiem  
P rzew idziane jest lyrzewrowa !na starcie, 
dżemie następujących komku- i Start, i m eta — Katow ice 
re n c ji: .biegr p łask i na 12 k lin . ¡P lac D r. R osika przed W-o.i-ew- 
dla seniorów, bieg na 9 kim - j Urzędem W F  i P W . 
d la  ju n io ró w , bieg na 4 k im . Początek zawodów o trqdz- 
dla ju n io ró w  oraz bieg ua 4 llO-e.i. W pisowe dla zawodnika 
k lin . pań i dziewcząt od 14 r. [20 zł., dla s ta rtu ją cych  o od­
życia. | zuakt; za sprawność P.Ż.N-U

Uczestnicy zawodów mugą i dodatkow o 30 zł- 
ubiegać się o odznakę za spraw  |. Ueaesfcmcy zawuslow 
nośe P .Z .N -u .

Startować mogą także zawo­
dnicy uiestowa.rzy.szeni 1 m ło ­
dzież szkolna-

Zgłoszen ia do zaw odów  w 
W o je w ó d z k im  U rzędz ie  W P  :

ub iega-
.tacy się o odznakę za. spraw ­
ność P .Z-N-u. muszą się pod­
dać badaniu leka rsk iem u  w 
sobotę 15 w W o jew . IJrz. W P  i 
P W  o srod.z, .17-e;i.

D obre w a ru n k i śniegowe po­
z w o liły  szerokim  rzeszom nar-

c ia rz y  p rze p ro w a d z ić  zaopra- 
w ę n a rc ia rs k ą  ta k , że na leży 
się spodziew ać m asow ego s ta r  
tu  n a rc ia rz y  Śląska-

i W  dniach 11 do 20 lutego na 
[ sztucznym lodow isku w  Pradze 
i odbyły  się X X I I I  m istrzostwa 
: Europy i IX  św iata przy udzia le 
! 14 drużyn, m iędzy in n y m i USA, 
j Kanady?, A n g lii no i  Polski.

| D rużyna nasza wylosow ała 
| szczęśliwie, m ając w  sw ej p u li je - 
i dyn ie  groźną dla  nas Szwajcarię. 
Jak by ło  do przew idzenia prze­
gra liśm y z Szwajcarią wysoko, bo 

11:7, ale pokonaliśm y W ęgrów 3:0, 
L itw ę , s tartu jącą po raz p ierwszy 

| i osta tn i w  m istrzostwach 8:1, i 
* Rum unię 3:0.

Ghmieiewski walczy 
i nokautuje

W a r s z a w a .  W arszawski: Z iistb dow iadu jem y się. że w  
„P rzegląd S portow y“  przynosi w  i k o ń tu  stycznia b r. Chm ielewski 
osta tn im  swym  numerze treść l i -  . , . . .  .
stu, ja k i o trzym a ł od znanego) * * * * * *  M 'a im  (H o ryda ) mecz
boksera polskiego, H enryka  | 2 am erykańskim  bokserem, Eddie 
Chm ielewskiego, b. m istrza Eu- | Steelem,
ropy, k tó ry  przeszedł na zaw o-i w  .. zakończyła sic w  czwar- 
dostwo i w a lczy ł ze zm iennym i ” a,ka /ako nŁ /i la  Mę w  ° ,
szczęściem na ringach Stanów j te j rundzie zwycięstwem  Polaka 
Zjednoczonych. ! przez k. o.

(p u d  . . .
Echa »interpelacji«

Okazuje się, że je ś li chodzi o ¡1 o nas,,a może znajdzie się ktoś, 
b rak szkoły, to n ic ty lk o  m le jsco- ; k to  dopomoże nam, tak  jakoś po 
wośei L igo ta  W ie lka  i  K archów  ! macoszemu trak to w a n ym  . auto- 
w  powiecie kozie lskim  należą do chtonom, do w yrem ontow an ia  
te j sm utne j ka tego rii. W  tym  sa- ' 
m ym  powiecie są i inne - wsie, 
gdzie rów nież zna jdu ją  się bu ­
dyn k i szkolne, ale baz — szkoły.
Można sie o tym  przekonać z l i ­
stu m ieszkańców w s i Niezńaszyn 
i Ross towice, posiadającego nastę­
pującą treść:

;>W zw iązku z a rtyku łe m  za­
mieszczonym

(prace m ura rsk ie  zrob im y sarni) 
i o tw a rc ia  szkoły, co na prawdę 
jest. bardzo, a bardzo naglące.

'Ł poważaniem
mieszkańcy w s i Nićznaszyn 
i Roszowice, po w. Koźle.“  

| Może w ięc ktoś się « n a jdz ie . . .?  
j Ale w zw iązku % powyższym o- 
| trzym a liśm y rów nież Ust ta k i: 

.Dzisiejsza „In te rp e la c ja “  ba r-_____  w  „P odw łos iu “  w  | ________  _____ ____ _______
uh iu  6. u .  br. p. t. „ In te rp e la c ja " j dzó m nie poruszyła. W iem  jednak 

uprze jm ie  donosimy, .iż m y co w ładze szkolne odpowiedzą:
mieszkańcy w s i Nieznaszyn i Ro­
pow ice , pow. Koźle, zna jdu jem y 

w  tym  samym sm utnym  po ło-

„B ra k  s ił nauczycielskich —  i  
basta!“  A  tymczasem ja  ja ko  d łu ­
go le tn i i doświadczony pedagog,

£ ? iu .  co m iejscowości L igo ta  | ru tyno w a ny  dyrygen t, p rzy ro d - 
W ielka i  Karchów , z tą ty lk o  róż- j n ik , rod ow ity  Ślązak, chcia łbym  
Wcą, ¿e wsie nasze liczą ogółem , chętnie w  swoim  zawodzie, po pe- 
‘ 500 m ieszkańców. - w ne j przerw ie , pracować, ale nie

Poza tym  chcąc un iknąć pow ta- mogę być p rzy ję ty , gdyż jestem 
tźania się, zaznaczamy, że posia- ] już  —  za stary. A  m am  przecież 
damy te sam e bolączki i te sanje j zaledwie 57 la t  i jestem zupełnie 
i.żalety“ , co w yże j w ym ien ione ; zdrów na ciele i  umyśle. Z całym  
wsie. Bardzo w ięc p ros im y o n a - : sercem jednak chcia łbym  praco- 
Piaanie jeszcze m ałe j w z m ia n k i! wać w  tych okolicach, bo znam

duszę tego ludu , z którego sam 
pochodzę i  gotów jestem chbćby 
od razu ową szkolę objąć;

Z poważaniem
Robert Labrygą, Chorzów I, 

u l. K a tow icka  30, m. 1.“  
Nie w iadomo, co odpowiedzą 

w ładze szkolne na o fe rtę  p. La - 
b ryg i, ale problem  lu dz i „s ta ­
rych “ , chętnych do pracy, a nic 
mogących nigdzie te j pracy zna­
leźć, zaczyna być naprawdę i r y ­
tu jący. Bo n iby  zewsząd się s ły ­
szy o b raku  rą k  do pracy, o po­
trzebie fachowców i  n ie fachow ­
ców; w;e wszystkich n iem al dzie­
dzinach, a tu  tymczasem ludzie 
starsi, zdrow i i energiczni ko ła ­
ta ją  na próżno do rozm aitych 
d rzw i, słysząc ty lk o  ja ko  w y t łu ­
maczenie odm ownej odpowiedzi: 
„Z a  s ta ry “ . T ak  ja k b y  d la  każdej 
p laców k i p racy m ia ł być lep ­
szy m łody dureń, n iż s ta ry  facho­
wiec. Oto n. p. Ust ta k i:

„M im o  licznych podań, próśb i 
zapytań do różnych w ładz i  in ­
s ty tu c ji o pracę, wszędzie albo 
spotykam  się z odmową, albo z 
brak iem  odpowiedzi w  ogóle. 
W niosłem  około 16 podań i  próśb, 
wszystko jednak ja k  kam ień w  
wodę. Jestem ru tynow anym  tech­
n ik iem  leśnym, mam ukończone

gim nazjum  i wyższe stud ia tech­
niczne, jestem zdrów, bez na ło­
gów, m am  za sobą 30 la t pracy 
zawodowej, p rzy jm ę chętnie po­
sadę kasjera, kon tro le ra , rachm i­
strza —  ale. cóż, wszędzie m i m ó­
w ią  o fic ja ln ie  „n ie  ma m ie jsca“ , 
a n ieo fic ja ln ie  „jesteś za s ta ry “ , 
gdyż masz 83 lata.

A  tymczasem nie ma ustaw y o 
gran icy w ie ku  p rzy p rzy jm ow an iu  
do pracy, zwłaszcza, je ś li obywa­
te l jest zdrów  i  chce pracować 
dla  dobra ojczyzny, szczególnie 
teraz, gdzie tak  potrzeba uczci­
wych i  sum iennych pracow n i­
ków .“

L is t  ten nie wym aga specjalne­
go kom entowania. A le  na m arg i­
nesie jego w a rto  jest zacytować 
jedno z ogłoszeń m a trym on ia l­
nych, ja k ie  ukazało się onegdaj 
w  naszym „D z ienn iku “ :

„Sam otny, la t  48, kom orn ik  są­
dowy, chw ilow o na posadzie leś­
niczego, ożeni się itd .“

N ic w ięc dziwnego, że k w a li f i ­
kow any leśn ik  n ie  może o trzy ­
mać posady, k ie dy  jego stanow i­
sko za jm uje  „ch w ilo w o “  kom o r­
n ik  sądowy. Zwłaszcza, że ta

O statn ie przedwojenne m is trzo­
stwa rozegrane zostały w  Z u ry ­
chu przy udzia le rów nież 14 
państw. Polska znalazła się w  je ­
dnej grupie z Kanadą i Holandią.
Mecz z Kanadą b y ł z góry prze­
sądzony, ale m ając nauczkę z Lon 
dynu, Polacy n ic  oszczędzali się. 
P rzegra liśm y z „honorem “  bo t y l ­
ko 0:4, za to pob iliśm y Holandię 
9:0, a w ięc nawet w yże j ja k  K a ­
nada (8:0). W  pó łfina le  nie m ie li­
śmy w ie le  do powiedzenia, cho­
ciaż sprawozdawcy w y ra z ili się
0 grze drużyny po lsk ie j pochleb­
nie. P rzegra liśm y w ięc z U SA i 
Szwajcarią w  identycznym  sto­
sunku 0:4, w  stosunku, k tó ry  nie 
odzw iercied la ł obrazu sił. D ru ży ­
na Polska zm usiła zarówno A m e­
rykan  ja k  i  Szwajcarów do tw a r ­
de j gry, będąc cały czas p rzeciw ­
n ik iem  równorzędnym .

W  fina le  Kanada pokonała 
Szwajcarię 7:0, USA 4:0 i Czecho­
słowację rów nież 4:0, zdobywając 
ty tu ł m istrza św iata przed USA. 
M istrzem  Europy została S zw a j­
caria, dystansując Czechosiowweję 
N iem cy i Polskę (6 miejsce).

Szanse Polski na tegorocznych obsady 
m istrzostwach są trudne  do okre ­
ślenia. Nie jest dotychczas znany 
nawet przypuszczalny skład d ru ­
żyny, można jedyn ie  p rzew idy- 

i wać, że ' u jrz y m y  M acie jkę w  
I bramce, Kasprzyckiego i  Sokołow 
! skiego na obronie. Skład ataku
1 i  I I  zależy od w ie lu  czynników .

Dziś o tym  m ów ić jes t przedwcze­
śnie. N iew ą tp liw ie  znajdzie się 
miejsce dla  Palusa, W ołkow skie - 
go, M archewczyka, Doleckiego.
Reszta jest p łynna.

cze w  bieżącym  sezonie • w  ;bar 
wach Zakopanego, choć w y ró s ł 
i w ychow a ł się w  ŚKN, gdyż je ­
go m acierzysty k lu b  nie b y ł w 
ty m  roku  w  stanie spraw ić mu 
odpowiedniego wyposażenia w 
sprzęcie, a . przede w szystk im  
brak n a rt i  bu tów  dia reszty czo 
ł  owych zaw odników . Budowa 
skoczni w  W iśle pochłonęła ŚKN- 
w i w szystk ie  fundusze, tak  że nie 
starczyło ju ż  da wyposażenie ża 
wodn ików . Sukces odniesiony w 
Szczyrku, k tó ry  p rzyn iós ł zdoby­
cie w span ia łe j nagrody w ę d ro ­
wnej, u fundow anej przez .Śląską 
Woj. Radę W. F. i  P. W. b y ł je ­
dnak m oż liw y  p rzy dużei .. am b i­
c ji ca łe j s ta rtu jące j ósem ki U Wy 
tra w n y m  k ie row n ic tw ie , spoczy­
w a jącym  w  rękach zaw odnika ka 
łow ickiego, wiceprezesa K lu b u  
K ornela K luz ika .
’ Na drug im  miejscu, w  kon ku ­

re n c ji drużynowej^ znalazł się 
K lu b  N a rc ia rsk i Szczyrk, w y k a ­
zujący w ie lk i rozmach w  pracy, 
na trzecim. Sekcja Narciarska 
PPT z B ie lska, celująca przed® 
w szystkim  w  konkurencjach zjaz 
dowych, mająca na sw ym  kon ­
cie w ie lu  ob iecujących zawodni 
ków , ną czw a rtym  zaś W atra  z 
Ci-eszynia. Te t rz y  wym ienione 
k lu b y  b y ły  dfużynow io n iem al 
równorzędne, ą końcowa póżnica 
u w y p u k liła  się zaledwie po jedyn 
czym i punktam i. G dyby przepro 
wadzono k la sy fika c ję  w yłącznie 
w kategoriach seniorów, wówczas 
W atra, k tó ra  Zupełnie n ie  w y  sta 
w iła  ju n io ró w , w yp rzedz iłaby  
swych konku ren tów , z w y ją tk ie m  
ŚKN.

Z pozostałych k lubów , k tó re  
b ra ły  udz ia ł w  m istrzostwach, 
należy w ym ien ić  N a rc ia rsk i K. 
N. z B ie lska, K lu b  N a rc ia rsk i z 
Ustron ia i  O M TU R  z Goleszowa. 
Ż osiągniętych w y n ik ó w , licznej 

i  wcale w ysokiego po­
ziomu w  poszczególnych ko n ku ­
rencjach. można wnioskować, że 
praca' w  k lubach prowadzoną 
jest, m im o ogrom nych trudnoś­
ci z dużym  nakładem  kosztów  i  
w y s iłk u . W ydaje się, że n a rc ia r­
stw o śląskie stoi przed w span ia­
ły m  okresem rozw oju . A le  ten 
wspaniały rozw ó j będzie m o ż liw y  
wtedy, o ile  k lu b y  zdobędą śród 
k i m ateria lne  na sprzęt, oraz po 
m yślą ’ o odpow iedn ich trenerach.

W Gilami! -  m wtorek otwarcie mistrzostw
C la a mb o n  i x  (obsj. w i.). W  

dn iu 11 lu tego dokonano w Cha- 
m on ix  o fic ja lnego otwarcia m ię . 
dzy narodowych zawodów na r­
cia rskich. k tó re  m ają  trw a ć  do 
dnia 16 lu tego br. O dbyfa się de­
fila d a  wszystk ich drużyn niosą- 
cycis sztandary swych państw. 
D rużyna szwedzka, w  sk ład  k tó ­
re j wchodzi siedm iu najlepszych 
narc ia rzy, k roczy ła  pierwsza. 
Sztandar drużyny  n iós ł znany 
reprezentant szwedzki w  biegu 
długodystansowym , E r ik  E im - 
hatte r.

Przed defiladą przem ówienie 
w yg łos ił i  dokonał o fic ja lnego 
o tw arc ia  zawodów prezes f ra n ­
cuskie j federac ji na rc ia rsk ie j, 
Paul G ignoux, G ignoux podkre.
ś lił, że zawody sportowe p rzy- 

chw ilowość“  może potrw ać d o - i  czynią się w  dużym  stopniu do 
syć długo, k iedv kom o rn ik  chce j współpracy i porozum ienia m ię­
sie żeniń N ie ja k i X . 1 dzynarodowego, t»o czym korru

pania francuskich strzelców a l­
pejskich odegrała „M a rsy lian kę “ ,

W  godzinach popo łudniow ych 
zawodnicy m usie li przygotować 
skocznię, gdyż by ła  ona po k ry ta  
cienką w ars tw ą lodu.

Program  tygodnia na rc ia rsk ie ­
go w  Cham onix przew idu je :

w  środę, 12 lu tego —  bieg na 
18 km ;

czw artek — rano bieg sztafe­
tow y, po po judn iu  skoki;

p ią tek —  rano bieg zjazdowy 
dia  mężczyzn, po po łu dn iu  dla 
kobiet;

sobota rano — biegi d la  drużyn 
w ojskow ych, po po łudn iu  —  kon 
kurs skoków:

niedziela —  sla lom  specja lny i 
kom binow any w  dwóch rundach: 
pierwsza — rano, d ru g a — po po­
łudn iu .

O drużynie P o lsk i n ie  m am y 
na razie wiadomości.



Strona S DZIENNIK ZACHODNI Czwartek. 13 lutego 1947 r.

i Po d ług ich  i  c iężkich c ierpieniach, zao­
pa trzony św. Sakram entam i, zm a rł dnia 
11, lu tego b r. m ó j na jukochańszy mąż, n a j­

lepszy ojc iec i  b ra t

Ś.p. EMANUEL MOLL
przeżywszy la t  64.

Pogrzeb odbędzie się 13. lu tego o godzi­
n ie  14.30 z dom u żałoby w  Skoczowie, 
p rzy  u l. M ick iew icza  50, o czym zaw ia­
dam ia w  sm utku  pogrążona
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Kupimy
sprężarkę (kompresor)

amoniakalną, stojącą, o wy­
dajności około 80.000 kcal 
na godz. lub dwie mniejsze 
o tej samej wydajności.

Oierty kierować do Rzeźni Miej- 
648 skiej w Ostrowie W!kp,

P R  Z  E T A R G
Ministerstwo Przemysłu W ydział Aktywizacji, Komisja Specjalna 

FIOP1SO na Śląsk Opolski w  Gliwicach, ul. Zygm unta  Starego n r  11 a, 
ogłasza przetarg na sprzedaż remanentów poniemieckich ja k :

1. Pozostałe po prze ta rgu rem anenty poniem ieckie, różne.
2. 60.000 szt. solniczek bez nakrę tek.
3. ca 70 ton  odpadków tłuszczowych w  Kędzierzynie i B lachowni.
4. ca 3.5 ton y  sm oły do uszczelnień fundam entów .
5. i  inne do w g ląd u  w /g  zestaw ienia w  Delegaturze M in . Przem.

G liw ice , Zygm un ta  Starego 11 a, w  godzinach od 10— 12.
W  prze ta rgu mogą w ziąć u d z ia ł osoby i  in s ty tu c je  pryw atne.
W yżej w ym ien ione  a r ty k u ły  zn a jd u ją  się w  magazynach FIO PZO  na 

teren ie Śląska Opolskiego i  są do obej rząpia za uzyskaniem  zezwolenia 
D e legatury M in is te rs tw a  Przem ysłu A k c ji Specjalnej F IO PZO,

O fe rty  z podaniem  zaoferow anych cen za to w a r bez opakowania loco 
skład, należy w ra z  z 2 proc. w ad ium  składać wzgl. przesłać do Dele. 
ga tu ry  M in . Przem. na Ś ląsk O polski, G liw ice , u l. Zygm unta Starego 11 a, 
do dw u tygodn i od ukazania się niniejszego ogłoszenia w  D zienniku 
Ustaw  W oj. Śląsko - Dąbrowskiego.

K om is ja  Specja lna F IO P ZO  zastrzega sobie praw o wolnego w yboru  
oferenta oraz un iew ażn ien ia  prze ta rgu lu b  jego części bez podania po­
w odów  i  ponoszenia ja k ic h k o lw ie k  odszkodowań.

O ferentom , k tó rzy  nie u trzym a ją  się p rzy  przetargu w ad ium  zostanie 
zwrócone.

O fe rty  składać w  kopertach zam kniętych,’ zalakowanych, z jedynym  
napisem „O fe rta  n a ................“

D ELE G A TU R A  M IN IS TE R S TW A  P RZEM YSŁU  
n a  Śl ą s k  o p o l s k i

Akcja Specjalna FIO PZO
659 Gliwice, ul. Zygmunta Starego nr. 11 a.

Ü5Ï7I1P Pracoŵ ów™8§ẑ~ 
l f d £ i ! p j { | c y c l i  w Ka íowicac í ! ,
a pracujących poza ohrąheui Katowic 1

as

Technicy oraz wykwalifikowane siły biurowe
z D z ia łu  Zaopatrzenia' mogą być za trudn ien i 
w  poważnym  przedsiębiorstw ie w  K a to w i­
cach zaraz. Również potrzebne są siły inży­
nierskie i techniczne dla dzia łów  techniczn. 
O fe rty  pod „n r. 32405“ do PAP K atow ice ’, 
ul. Jana n r  11. (PAP) 656

K O M IT E T  O DBUDOW Y PAŃSTW . IN S T Y T U T U  
PRZECIW RARO W EG O  W  G LIW IC A C H

o g ł a s z a :

przetarg  publiczny
na wykonanie następujących robót w  gmachu 
Inst. w  Gliwicach, Wybrzeże A rm ii Czerwonej:

1. Robót posadzkowych (linoleum )
2. Robót rozb ió rkow ych i  m ura rsk ich
3. Robót sto la rsk ich i  ślusarskich.
In fo rm a c je  oraz ślepe kosztorysy można 

otrzym ać za zw rotem  kosztów w  k ie row n ic tw ie  
Odbudowy Gmachu Państwowego In s ty tu tu  Prze 
ciw rakowego w  G liw icach, Wybrzeże A rm ii Czer­
wonej.

O fe rty  w  oddzielnie dla każdego rodzaju ro ­
bó t zalakowanych kopertach  z napisem: — 
„O fe rta  na w ykonan ie  robót posadzkowych, roz­
b iórkow ych, s to la rsk ich“  należy składać w  te r ­
m in ie  do dn ia 25. lu tego br. godz. 12, w  k a n ­
ce la rii W ydzia łu  O dbudowy Gmachu Urzędu 
W ojewódzkiego IV  p iętro, pokój n r  515.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  tym  samym dn iu 
o godz. 13.

Do o fe rty  należy dołączyć pokw itow an ie  I-go  
Urzędu Skarbowego w  K atow icach na wpłacone 
w adium  w  wysokości 1 proc. oferowanej sumy.

K o m ite t zastrzega sobie w o lny  w yb ó r ofe­
renta, jakoteż unieważnienie przetargu bez po­
dania powodów.

Za Komitet Odbudowy 
(— ) Dr. Feliks Presser 

Naczelnik Wojewódzkiego Wydziału Zdrowia.
(PAP) 655

S C U ^ S
t a ń c ó w
rozopczyna się 14. lu ­
tego. Zapisy p rz y j,  
m uje  c o d z i e n n i e  
w Sosnowcu, ul. Gło­
wackiego nr. 9 
636 K a ro l Wrzeszcz

„MERCEDES“ V 170
z p ryw a tną  re jes tra ­
cją, .p raw ie  n .o w y ,  
do sprzedania. In fo r ­
m ac ji udzie la: Oddz. 
„Dzień. Zachodniego“ 
B Y T O M  :: te l. 24-18 
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. O L E J K I —  P R Z Y P R A W Y  DO C IA S T  
C U K IE R  W A N IL IO W Y  —  B U D Y N IE

p r o d u k u j e  511

t “ j r e z a  » R f f i l f f l Ś Ć «
J W A R S ZA W A , M A R S Z A ŁK O W S K A  NR. 117 

Sygnatura N r. I. K m . 272/46

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
K o m o rn ik  Sądu Grodzkiego w  Sosnowcu I  re ­

w iru  egzek., Fe liks  Zemartek, m ający kancela­
rię  w  Sosnowcu p rzy  u l. W arszaw skie j N r. 1 na 
podstaw ie art. 602 K . P, C. p o d a je . do pub licz ­
nej wiadomości, że dn ia

17 lutego 1947 r. o godz, 12 
w  Sosnowcu, u l. Targow a N r. 14, odbędzie się 
I, lic y ta c ja  ruchomości, a m ianow ic ie : 300 kg 
m ąk i ka rto fla ne j, 450 m aku niebieskiego, 225 kg 
m ąk i pszennej, stanow iących własność f irm y  
B. M arczak

oszacowanych na łączną sumę 157,500 zł.
Ruchomości można oglądać w  d n iu  lic y ta c ji 

w  m ie jscu i  czasie w yże j oznaczonym. 662

Przedstawicielstwa polskiej firm y ekspor- 
towo-importowej

na CZECHOSŁOWACJĘ
poszukuje młody Czech, posiadający odpo­
w iedn ią  gotówkę. O fe rty  pod szyfrą  „T ra n s ­
akcje kom pensacyjne“  przesłać proszę do 
„D z ienn ika  Zachodniego“ . 661

Zjednoczenie Przem. Koksochemicznego L#E  f
z a k u p i

1 silnik elektryczny
500 V , ca 270 k W , 1450 obr/min, 50 okr/sek, 
t r ó j fa z o w y ,  z w a r t y  a lb o  p ie r ś c ie n io w y

O fe rty  prosimy składać pod powyższym  adresem
(PAP) 654

Wo*ne posady
KSIĘGOWEGO ze znajomością 
księgowości # materiałowej _ i 
przemysłowej oraz do Wydzia­
łu Personalnego referenta ad 
minist.racyjnego ze znajomo, 
śeią korespondencji poszukuje 
poważne Zjednoczenie w Za­
brzu. Oferfy sub „Zabrze“  do 
biura PAP Katowice, Św. Ja. 
na 11. (PAP) G19d

POTRZEBNA od zaraz pomoc 
domowa, Katowice, Dąbrów, 
ckiego '13/1 po południu.

24S3g

KUCHARZ z własną pościelą, 
oraz dozorca domu __ potrzebni 
od zaraz. Resfauraeja — Bar 
,:Pod Powstańcem“  właśc. 
Florian Jędrzejewski. Zabrze, 
ul. Wolności 282. tel. 28.69.

2480g

FRYZJERKA potrzebna zaraz. 
Szopienice; 3 Maja 5, słdad 
fryzjerski. *2519g

POTRZEBNA od zaraz pomoc 
domowa. Reflektuje się ty lko  
na doświadczoną siłę, obezna­
ną z wszelkimi pracami iomo­
wymi. Zgłoszenia w firmie 
/H o f.K a“ . Katowice; ul, Św. 
Pawła 3. 2506g

WYKWALIFIKOWANEJ wy­
chowawczyni do dwojga dzie­
ci 4 i 5 lat na wyja/d porl 
Warszawę poszukuję. Zgłaszać 
się od 9—l i  lub od 14—16, Ka 
towice. Rynek 9; m. 1. Rau. 
«zerowa. 2ć03g

PRZYJMĘ przepisywanie na 
maszynie, w godz. 16 — 18. 
Rynfflejszówna Bytom, Sie­
mianowicka 3 m. 3. 2489g

Posad p o s z u k a ją

POSZUKUJĘ dobrej uczciwej 
służącej 7 gotowaniem od za 
raz. Wiadomość sklep Katowi 
ce, Pierackiego 6; Sowiński.

?47Sg

PIELĘGNIARKA do niemowlę 
cia potrzebna zaraz. Zgło. 
azenia Katowice, ul. Różana
15 m. 5. 2476g

POMOCNIKÓW KRAWIEC.
KICH poszuikuje pracownia 
krawiecka. Legnica, Rycerska 
16. 2475g

NATYCHMIAST potrzebna mło 
da% zdolna kosmetyczka. Gli­
wice, Malinowskiego 8 m. 5.

2455g

POMOCNICĘ domową, najchęt 
niej repafriantkę^ przyjmie mał 
żeńsfwo z dwojgiem dzieci. 
Zabrze Wolności 242 m. 9.

2450g

UCZEŃ zegarmistrzowski z nie 
ukończoną praktyką potrzeb, 
ny. Zgłoszenia: Katowice, ul. 
27 Stycznia nr 27 ra. 1. 2482g

POSZUKUJEMY wysoko kwali 
fikowanego kucharza wzgl. ku­
charki. Warunki do omówienia. 
Zgłoszenia od zaraz w dziale 
administracji Dyrekcji Zjedno. 
ezenia Fabryk Maszyn Sprzę­
tu Górniczego, Świętochłowice, 
ul. Armii Czerwonej 30.

(PAP) 636d

PAŃSTWOWE Zakłady Prze­
mysłu Bawełnianego w Prudni­
ku, Nyska 8. poszukują głów­
nego buchaltera i dwóch sfąr. 
szych księgowych. Od ubiega­
jących się o powyżgze «stano­
wiska kandydatów(fek) wyma­
gane są pełne kwaiflkacje o. 
raz _ odpowiednia praktyka Po­
dania wraz z życiorysem w 
2_ch egzemplarzach. kierować 
należy do PZPB. Wydział Per­
sonalny Prudnik, Nyska 8. 
Podania nieuwzględnione po. 
zostaną bez odpowiedzi. 641d

MASZYNISTKA ze znajomością
buchalterii zgłosi słę ,;POMO_ 
N IA “  Katowice, Plebiscytowa 
4. 2495g

POTRZEBNA zdolna kołdziar- 
ka. Oferty Dziennik Zachodni 
pod „Kołdziarka“ . 2512g

WYCHOWAWCZYNIĘ do dziec 
ka przyjmę od* 1 marca 47 r. 
Oferty Czytelnik Katowice pod 
,,1 Marca“ . 2515g

OSOBA średni wiek zajmie gię 
samodzielnie prowadzeniem do 
mu 2 — 3 osób dorosłych. 
Miejscowość obojętna. Oferty 
Czytelnik Katowice pod .,4651“  

2470g

CZELADNIK krawiecki na du 
że sztuki poszukuje w do­
brej firmie pracy wraz z u. 
trzymaniem. Ofertv Czytelnik 
Katowice pod ,;4640“ . * 2461 g

PIELĘGNIARKA z egzaminem 
poszukuje pracy. Wiadomość 
kierować Czytelnik Tarnowskie 
Góry pod „Pielęgniarka“ .

637d

BIEGŁA maszynistka poszu­
kuje zajęcia po południu. Zgło 
szenia Dziennik Zachodni pod 
,*,4690“ . 2518g

STARSZA panna, biuralistka z 
praktyką w przedsiębiorstwach 
handlowych szuka odpowied­
niej posady. Oferty Czytelnik 
Katowice pod ,;4680“ . 2516g

SZOFER dobry z długoletnią 
praktyką na _ropnych i  benzy­
nowych pojazdach poszukuje 
posady. Oferty Czytelnik“  Ka. 
towice pod ;,Szofer“ . 2499g

KWARTET damski dobrze zgra 
ny wolnv od zaraz. B’eïawa 
(Dolny Śląsk). Posfe restante 
pod Kwartet“ . 2497g

ĘJJPUJEMY książki polgkie, 
również w języku niemieckim 
naukowe, nuty, artykuły tech­
niczne. Księgarnia Raj Piotr. 
Katowice,, Św. Jana 6. 56Ód

OLEJKI perfumeryjne, mentol, 
olejek miętowy, glicerynę, su­
rowce kosmetyczne zakupi każ. 
dą ilość „ENOLA“  Łódź, Nal 
Piórkowskiego 24, fel. 177-00. 
Przedstawicielstwo Katowice, 
Ligota, Poleska 3, tel 253183 

(PAP) 491d

KSIĄŻKI NAUKOWE polskie, 
niemieckie kupuje — sprzedaje 
Księgarnia — Antykwarnia, Ni- 
koden.qkit Katowice, Jana 14 

509d

FOTOGRAFICZNE Przybory, 
klisze, papiery, aparaty itp.’ 
kupuje, płaci najwyższe ceny 
— Dom Handlowy, Kraków, 
Gołębia 6. 577d

KUPIĘ srebro, wykonuję pra­
ce złotnicze. Sfefan Luchter, 
Gliwice, Mafejki 12. 261d

APARAT do nagrywania p ły t1 
woskowych i Decelifh kupię. 
Kukulski, Kafowice, 3 Maja 
20. 2203g

KSIĄŻKI fachowe, niemieckie 
tylko nowszych wydań oraz 
polskie, naukowe, poweścio. 
we, kupuje sfale Księgarnia 
Katowice, Kościuszki 25 fel. 
343.34. 575d

KUPUJEMY , olejki, esencję 
do ciast, „Enbegeka-'- Kafnwi 
ce. Plebiscytowa 17 i-ridfon 
327.03. 53Sd

SEGREGATORY używane ma 
szynki do segregatorów w każ­
dej ilości zakupuje ..Rekord“  
Katowice, Słowackiego 28 fel. 
315.58. 587d

B E D N A R K Ę
wym. 0,8 X  18 mm 
(lub w ym iary zbliżo­
ne) zimno walcowa, 
ną, zarzoną zakupią 
większą ilość 
Z A K Ł A D Y  P. M. S. 
Kraków, ul. 'Fabrycz­
na 13 :: tel. 587-13 
Dyrektor Zakładów. 
'PAP) 639

MŁYŃSKIE maszyny. Przybo­
ry Wszelkiego rodzaju dostar­
cza firma Kanarek. Kraków. 
Mazowiecka 35. 43Sd

PALNIKI oraz uchwyty z od­
blaskami do lamp naftowych 
po cenach fabrycznych noefar- 
cza Dom Handlowy Kraków. 
Gołębia 6. 579d

; TAPCZANY, leżanki, materace 
1 z materiałów nowych gatunkowo 

najlepszych wykonanych przez 
I firmę cieszącą się 24 Ufa za- 
j dowoleniein szerokich raas  kii 
| entelj poleca Wlłczkiewicz Ka- 
| towice. Kościuszki 31. 437d

| SKŁAD komisowy „Enbegeka“  
i Katowice. Plebiscytowa 17 fel. 

327-03 Centrali Zbytu Państwo 
wego Przemysłu Ćukienrezego 
poleca po cenach fabrycznych 
cukierki w wielkim wyborze.

TAŚMY PUCHOWE do pantofli.
• szlafroków różne kolory pole- 
i (’a Wytwórnia Wyrobów Pucho 

wych Lofh — Adamska. Radom 
Żórawia 8 1765g

SAMOCHÓD G-osobowy. lilnuzy 
na marki ,:Pegeut“  sfaiy pierw 
szorzęłlny. do sprzedania. Wia 
domość: Bytom; Smblenia 29 
warszfat. 2488g

SAMOCHÓD osobowy Adler. 
Junior, prawie nowy; oraz o 
sobowy Ope.l P. 4. sprzedam. 
Kozłowski Betom,, Janty 24 II 
piętro, teł. 22-17. 2487g

I  M i e s z k a r i a S
ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuchnia 
i łazienką w Załężu za forem 
kolejowym na podobne w Ka 
fowicach. Oferty Czytelnik Ka 
towice pod ,;nr 8“ . 2494-g

ZAMIENIĘ 2 pokoje z Kuchnią 
łazienką i wygodami w Czę­
stochowie na jakież lub mniej 
sze mieszkanie w Katowi­
cach. Oferf.y Dzień. Zachodni 
Katowice pod ,,-4643“ . 2463g

ZAMIENIĘ 3 pokojowe miesz 
kanie skarbowe z komfortem, 
przy ul. Francuskiej w Kato. 
wicach na 3 lub 2 pokojowe 
w Katowicach. Panewniku, Li 
gocie, Brynowie i okolicy. O 
fertv Dz. Zach. Katowice pod 
;:4642“ . ?462d

POSZUKUJĘ 2 — 3.pokojowe 
mieszkanie komfortowe, Kato­
wice: okolica, Chorzów lub
Bytom. Zwrof, wszelkich kosz­
tów. Łaskawe zgłoszenia Czy 
telnik Katowice pod ^Natych­
miast“ , 2514g

P o k o j e
POSZUKUJĘ pokoju umeblowa 
nego z pełnym komfortem od 
zaraz, dobrze zapłacę. Wiado­
mość Katowice, Pierackiego 6 
sklep; te ł. 332-93. 2477g

KUPIĘ wszelkie narzędzia ze­
garmistrzowskie i części ?apa 
sowę oraz pra^ę ekscentrycz 
ną na 20 ton ciśnienia do na­
pędu mechanicznego. Zgłoszenia 
pod nr ,,4663“  Katowice Czy­
telnik. 248ig

SAMOCHÓD furgonik kupię. 
Zgłoszenia Dziennik Zachodni 
Byf-om pod nr ;,30“  lub teł. 
41.86. 2472g

PAS elastyczny X?orset) roz­
miar większy kupię. Gliwice. 
PI. Wolności 8 m. 3. 2460g

WALCE frykcyjne podgrzewa 
ne. kalander trzy walcowy; au 
toklaw kupię. Sosnowiec, tel. 
624.55. 2453g

KUPIĘ jadalnię w dobrym sta 
nie. Wiadomość Czytelnik Bę­
dzin; Małachowskiego 16.

2508g

STEMPLE kauczukowe wykony 
wa „EL.CHA.FILM “ , Warsza­
wa, Jerozolimskie 27. Prowin­
cję informujemy listownie. 
iTfformujemy listownie. 473d

CELOFAN bezbarwny i kolo. 
rowy stale na składzie — burt 
i detal. „Celofan“ , Czeladź, 
Bytomska 35, tel. 718-42.

2195g

SPRZEDAM budkę solidną z 
piecykiem, lodówkę. Bytom, 
Puławskiego 1, m. * 8. 2413g

HODOWLA PIJAWEK, infor. 
mac,je. cenniki bez kosztów. 
Kubicki, Łódź (Chojny), Cegieł 
niana 3. (PAP) 552d

RADIO 3 lampowe do sprz.eda 
nia. Chorzów, Sobieskiego 1 m 
la. 2471g

MOTOCYKL NSU 100 cera.
stan pierwszorzędny; sprzedam. 
Wiadomość Kościuszki 14/5. 
_______________________2468g

LIZAKI, batony; śliwki, mię 
tówki, miodowe i inne cukry 
najlepszej jakości poleca Wy. j 
twór nia :,Esfa“  Katowice; , 
Krakowska 28. Tel. 335.68. ; 
Wysyłka także pocztą. 2467g

Chłodnie elektryczne I
dkiBfarcza i  naprawia j ■ 

Firma W. H A J D R Y C H  '
POZNAŃ,

ul. Umińskiego 20 tel. 27.93 j 
CHLORMETYL 

sfale na składzie 660 I

SAMOCHÓD PHANOMEN noś. ' 
ności 750 — 1 t  — na dobrym 
ogumieniu z zapasem sprze­
dam. Zabrze, 3 Maja 67 tel. 
26-01. Wątp echo wskd. 2452-g

KAPELUSZE męskie „Milano“  
oraz kapelusze damskie; nowe 
fasony; dostarcza Fabryka ka 
peluszy Bytom, Rynek * 20.

2511g

DUŻA lampa kwarcowa ,,Ha. 
nan“ , bardzo tanio do sprze­
dania Kraków; Szlak 16a m. 
7. ' 2496g

ELEG. FUTRO MĘSKlfc, ^7.
wnąfrz tchórze; kołnierz — 
wydra, okazyjnie do sprzeda­
nia. Inf. tel. 32434 Kafowice.

2504g

SPRZEDAM krawiecki piec ga 
zowy, maszynę do szycia; kre­
dens pokojowy i różne rzeczy. 
Oferty Czytelnik Katowice pod 

Krawieckie“ . 2502g

ODSTĄPIĘ pokój z używalno 
ścią kuchni, łazienką i piwni 
cą w Ligocie. Zwrot kosztów 
przeprowadzki. Oferty * pod 
;,4644“  Czytelnik Katowice.

2464g

DOBRZE zpłacę za obszerny u- 
meblowany. pokój (dwa łóżka) 
w Katowicach. Oferty Czytel­
nik Katowice pod ,.4692“ .

639d

ZAMIENIĘ pokój z kuchnią w 
Kafowicach-Załężu na takie 
same lub większe w Siemiano­
wicach. Oferty do Dziennika 
Zachodniego Katowice pod nr. 
, ;4677“ . ?505g

MŁODE małżeństwo poszukuje 
pokoju > umeblowanego z uży­
walnością łazienki. Telefon nr. 
33590. 2500g

I  Lokaie handlowe ¡
SKLEP, mieszkanie odgfąpię, 
zwrof kosztów. Gliwice,' Da­
szyńskiego 20/6 Chudzicka.

2457g.

SKLEP w Gliwicach na cen. 
trainej ulicy dwuwystawowy. 
za zwrofem remontu do odstą­
pienia. Oferty Dziennik Zachód 
ni, 3 Maja i2  pod nr. ,,4283“  

2521 g

PRZYJMĘ wspólnlczkę y go. 
fówką do interesu. Oferty 
Czytelnik Kafowice pod 4664.

24S4g

PRZYSTĄPIĘ do przedsiębior 
stwa chemiczno - kosmetyczne 
go z gotówką 100 tyg. Oferfy: 
Gliwice ;,100“  Czytelnik. 2456g

GABINET kogmefywiny Barba, 
ra Przystalgka, Kafowice, Sta­
wowa 20/4 lub Młyńska 12, wy­
konuje zabiegi w zakresie ko­
smetyki leczniczej. masażu i 
maquillage, od 10j—17. 440d

ZGINĄŁ pies wilczur cztero­
miesięczny, maści ciemnej. Za 
odprowadzenie wynagrodzę. 
Adres: Inż. Jakubowski, Gli­
wice, Sienkiewicza 2a. 2459g

Poszukiwania
ANTONÓWNA Maria, proszę 
o podanie adresu. Inż. Gani. 
gki, Kafowice, Hofel Monopol.

2443g

POSZUKUJĘ Marię Chmielew­
ską z córką Kamilią; synami: 
Mieczysławem, Januszem; Bo­
gusławem. żonę Stanisława, 
którzy wyjechali 1945 roku ze 
Staszowa - Ziemi Radomskiej, 
w Poznańskie. A może czyta­
jący wie. gdzie oni się znaj­
dują. Wiadomość progzę kie­
rować: Chmielewska Zofia, Ru- 
dziniec.Dworzec, pow. Gliwice.

' 2509g

BOBERSKĄ Zofię z Laskow­
skich, Ia f 46.) zamieszkałą 
przed wojną we wgi Zuszyce, 
pow. Gródek Jagielloński — 
poszukuje mąż Anfoni, Wia­
domości kierować: G u mińska 
Irena, Legnica, Złofogórgka 
23, sklep. 2474g

POSZUKUJĘ żonę Janinę Nie- 
radko, urodź, w 1915 r. z Bo­
lechowa, woj. stanisławowskie, 
ktoby wiedział o miejgeu jej 
pobytu, proszę zawiadomić pod 
adres*» Nieradka Florian. Di- 
xon.Vest-Camp. 107. Posf Offj 
ce The-fford. Ńorvolk (Anglia). 
_______________________ 2493g

POSZUKUJĘ Sochacią Jadwi­
gę z domu Wołodźko, zamiesz­
kałą w czasie wojny kolo Ja­
nowa Lubelskiego i Anj-oniego 
Wołodźko. Maria Szewczyszyn, 
Katowice, Podchorążych 3, m. 
5. Podam adres Arczyńskiej 
Anny. ‘ 24699

UNIEWAŻNIAM zgubione do­
kumenty. Muszyńska Maria, 
So.gnowiec, Środula Dolna 15.

2422g

UNIEWAŻNIAM skradzione do­
kumenty wydane przez sfaro. 
sfwo Piotrków . Trybunalski. 
Nowak Władysław, wieś Usz. 
czyn, pow. Piotrków. 608g

UNIEWAŻNIAM- zgubiony do­
wód osobisty .wydamy przez 
gminę Bolesław. Maria Czupry 
nówna, Wałbrzych-Pod górze,
ul. Niepodległości nr 80.

605d

UNIEWAŻNIAM zgubioną kar­
tę rejestracyjną od moforu 
marki :,Slo“  nr. ramy 52673, 
nr. moforu 205494. Józef Na_
glik, Wojkowice Komorne.

2449g

UNIEWAŻNIAM zgubione do- 
wody tożsamości koni nr. 1670 
— klacz: nr. 2665 — walach. 
Macura Maria, Haźlaach 27. 
_______________________ 2446g

UNIEWAŻNIAM wszystkie skra 
dzdone dokumenty. Elżbiefa Or 
mianinówna, Wisła 78. 2147g

IGNACY _ Maria z Miedonia, 
pow. Racibórz unieważnia zgu 
bione obywatelstwo polskie 
nr. 19359. ' ‘ 623d

CZYSZCZOŃ Adolf; Szychowi, 
ce: pow. Racibórz unieważnia 
zgubione’ obywatelstwo polskie 
nr. 28172. ‘ 624d

GAJDAS Franciszek, Wełnowi- 
ce, pow. Kafowice; ul. Sfali­
ña 13: unieważnia skradzione 
obywatelstwo polskie.

KUBULEK Marta. Ra-ibórz, 
ul. Hofa 9; unieważnia skra­
dzione obywafelsfwo polskie 
nr 7512. 626d

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę 
ewakuacyjną, wydaną przez 
RKU Międzylesie. Marciniak 
Antoni, Będzin, ’ Potockiego 
U . ' 2423g

UNIEWAŻNIAM kartę rejestru- 
cyjną wydaną przez R. K. U. 
Łódź. Rudkowsk i Tadeusz, 
Sobiecim, pow. Wałbrzych, ul.- 
Mo-niuszki 9, m. 9. 607g

UNIEWAŻNIAM skradzione fym 
czasowe zaświadczenie tożsa­
mości na nazwisko Aniela 
Szarbert, Usfroń 17. 2-437g

UNIEWAŻNIAM skradzioną le­
gitymację kolejową na nazwi­
sko Maj Karolina, Jaworzno, 
B. Prasa 12. 2435g

UNIEWAŻNIAM skradzione tym 
czasowe zaświadczenie tożsa­
mości nr. 541/47 na nazwisko 
Mazur Elfryda. Kafowice, Bar­
tosza Głowackiego 15. 2513g

UNIEWAŻNIAM wszystkie do­
kumenty osobiste na nazwisko 
Stanisław Zgrzeba. Brzeczko- 
wice, Krakowska 36. 2510g

UNIEWAŻNIAM skradzione 
świadecfwo przemysłowe, do­
wód osobisfy (kar|ę rozpoznaw 
czą) na nazwisko Bada An.na, 
Będzin, Hale targowe 21. 2507g

UNIEWAŻNIAM zgubione wszel 
kie dokumenty w dndu 21. '12. 
1946, Kowalska Elza. Niewia- 
dom’ pow. Rybnik, ul. Bato­
rego 27. 2501g

UNIEWAŻNIAM kartę ewakua­
cyjną oraz inne dokumenty. 
Elżtiiefa Janiczek, Byfom, Ła­
giewnicka 11. 2492g

UNIEWAŻNIAM skradzione za­
świadczenie obywatelstwa pol­
skiego i inne dokumenty oso­
biste na nazwisko Gawlik Pań 
lina, Zabrze, 3 Maja 54. 2451g

Kursy K ie ro w c ó w  
SAMOCHODOWYCH
Mieczysław S tu d e n c k i
Katowice, Stawowa 5 j
Telefon 34870 i 34872
wyszkoliły t y s i ą c e  
kierowców w  czasie 
15-letniego istnienia 

na Śląsku.

KTÓKA pani lub wdowa ! * ł  
40 — 50 pragnie poznać star­
szego wdowca, z dobrym do­
chodem rzemieślnika; obecnie 
emeryfa) państwowego o do­
brym charakterze. Oferfy Czy 
telnik Kafowice pod ,,4646“ .

2466g

CELEM urozmaicenia, monoto­
n ii szarych dni nawiążę kores 
pondencję z młodą subtelną isto 
tą. L is ty  ty lko  bez fotografii 
d>o Dziennika Zach. pod .»Sza 
re dni“ . 2479g

KAWALER lat 45, wzorowy 
rolnik; pozna pannę lub wdo­
wę posiadającą gospodarstwo, 
Zgłoszenia Dolny -Śląsk Wał­
brzych Poste restante .:RoL 
n ik“ . ‘ 2485g

BLONDYNKA właścicielka nie 
ruchomości i przedsiębiorstwa 
poda rękę b. oficerowi.od lat 
44. Powrażne oferfy kierować 
pod /.Wspólność“  do Dzienni­
ka Zachodniego w Kafowicach.

2498g

SAMOCHODY ciężarowe do 
wynajęcia D. P. S., ul. Sobie­
skiego 24. fel. 352-96 po godz. 
16 -  tel. 351-45. 472g

BIURO TECHNICZNO _ HAN­
DLOWE Katowice, ul. Dąbro*y 
skiego 1/11 fel. 306-34. Z i- 
łafw ia wszelkie zlecenia dl» 
przemysłu oraz dostarcza ręka 
wice i fartuchy ochronne po 
cenach bezkonkurencyjnych.

2473g

FACHOWCA, który nauczy 
mnie praktycznie i teoretycz­
nie produkcji olejków i esen­
cji wynagrodzę wysoko. Paw­
lik  Kafowice; Poniatowskiego 
30 ' m. 2. Tel. 344.29: 2465g

WŁODKU! WRACAJ, WSZY­
STKO ZAŁATWIONE. LUSIA.

?490g

BĘDĄC finansowo zobowiąza­
nym wobec śp. Marii O chyra 2 
Kozorów (z Białej koło Czort- 
kowa) udzielę pomocy material­
nej córce Stanisławie. Pr9.s?,Q 
podać adres pod: „Czytelnik . 
Warszawa, ul. Poznańska 
dla * „Czortkowiaka“ . 635»

CZYŚCIMY parkiety, Ódanj 
i szyby po cenach b. niskich- 
Kafowice; Jagiellońska 8. Tel» 
360.07. 2517R
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